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Milion urzędnikom państmomych me Francji 
rozpoczyna 24 godzinny strajk

Uroczystości ku czci Puszkina 
iu M oskinie

Niejawne obrady 
Wielkiej Czwórki

( PARYŻ, 14.6. (PAP). We w torek 
Iczterej m in is trow ie spraw żagranicz 
taych obradowali na posiedzeniu nie- 
Sawnym od godz. 15.30 do 20.45 z 
dwugodzinną przerwą. Żaden komu­
n ik a t o fic ja lny  nie został ogłoszony.

Następne posiedzenie Rady M in i- 
istrów Spraw Zagranicznych odbędzie 
Isię w  środę po południu.

Ostatnie przygotowania do żniw w  ZSRR
Doniosła uchw ała rządu i KC W KP (b)

MOSKWA, 14.6. PAP. Przykładem planowości i wszechstronności 
z jakimi w Związku Radzieckim przeprowadzana jest każda akcja 
gospodarczo -polityczna, jest uchwała rządu radzieckiego i KC WKP 
(b) w sprawie żniw i dostaw produktów rolnych w roku bież.
Rada M in is trów  1 KC WKP(b)

(wskazują, że w  roku  bieżącym kam 
parnia siewna przeprowadzona zosta 
ła  w  sposób bardziej zorganizowa­
ny  (niż w  roku  ubiegłym. P lan za­
kładania leśnych pasów ochronnych 
został w ykonany ze znaczną nad- 
;wyżką.

Zgodnie z planem państwowym  
uległa dalszemu rozszerzeniu po­
w ierzchnia  zasiewów pszenicy ozi­
m ej i  ja re j, żyta, kukurydzy, lnu, 
konopi, bu raków  cukrowych, sło­
neczników, bawełny. Zgodnie z pla 
nem hodo‘w ii bydła zasiano niemal 
dwa razy więcej n iż w  roku ubie­
g łym  tra w  i  50% więcej k u ltu r  pa­
stewnych.

W szkołach technicznych i  na 
kursach przy stacjach maszynowo- 
.traktoroW ych uczy się obecnie po­
nad 32 tysiące k ierow ców  kom baj­
nów, około 6 tysięcy kierowców  sa 
jnochodowych.

Uchwała zaleca m inisterstwu bu­
dow y maszyn ro ln iczych bezwzględ­
ne w ykonanie  na czas p lanu pro­
d u k c ji nowych maszyn rolniczych, 
m in is te rs tw u  zaś kom unikacji ich 
term inową dostawę do miejsc prze­
znaczenia.

D elegacja  uięgierska  
przybyła do W arszaw y
Do Warszawy przybyła we wtorek 

’14 bm. delegacja węgierska na obrady 
Mieszanej Komisji Kulturalnej Polsiko- 
.Węgierskiej. Na czele delegacji przybył 
przewodniczący Komisji Mieszanej wice- 
tnin. Oświaty Szavoy Nandor. W  skład 
delegacji węgierskiej wchodzą między in­
nymi przewodnicząca pani Antal, prof. 
jWaldapfel, Anna Bebrtis i dr Rado.

Delegacja została przyjęta przez min. 
Skrzeszewskiego i ambasadora Wierblow 
skiego.

Z  ostatnie j ch w ili

Kasperczak i Szymura 
zwyciężają

(Telefonem , z Oslo)
' We w torek na bokserskich mistrzo 
tetwach Europy w  Oslo walczyli 
dw a j polscy pięściarze Kasperczak i 
Szymura. Obaj oni odnieśli sukcesy, 
w ygryw ając swe w alki. Kasperczak 
odniósł cenne zwycięstwa nad w ice­
m istrzem o lim p ijsk im  Włochem Ban 
d ine llim  który został zdyskw alifiko­
w any w trzeciej rundzie. Kasperczak 
byłby swą walkę w ygrał niezależnie 
od dyskw a lifikac ji, gdyż prowadził 
Wyraźnie na punkty.

W I, wyrównanej rundzie, nieczysto 
walczący Włoch otrzymuje ostrzeże­
n ie  za trzymanie. W I I  rundzie, Kas 
perczak przechodzi do ataku i  w y ­
gryw a starcie. Wioch otrzymał po­
nowne napomnienie. W I I I  rundzie 
przewaga Kasperczaka wzrasta. Jego 
„s ie rpy“  często dochodzą celu. Osła­
b iony Włoch ra tu je  się trzymaniem, 
wobec czego sędzia pod koniec w a l­
k i  dyskw a lifiku je  go.

W wadze półciężkiej Szymura od­
niósł wysokie z w y c i ę s t w n a d  Wę­
grem Kapoesti. I  runda nie zapowia 
dała tak zdecydowanego zwycięstwa 
Polaka. W I I  rundzie Szymura prze­
chodzi do ataku i wyraźnie wygrywa 
etarcie. W I I I  rundzie silne haki Szy 
m ury wstrząsają Węgrem i pod ko­
niec starcia spraw ia on wrażenie za­
mroczonego. Rundę wygrywa wysoko 
Szymura.

Oprócz zwycięstwa Kasperczaka 
sensacją w wadze muszej była rów ­
nież porażka Majdlocha (CSR), k tó ry 
przegrał wyraźnie na punkty z F i­
nem Liundbergiem.

W wadze lekk ie j Petrina (CSR) u- 
•legł niespodziewanie Mc. Neilow i 
(Szkocja).

W półśredniej Torma (CSR) poko­
na ł w  I  rundzie przez t.k.o. Martona 
(Węgry), posyłając go uprzednio trzy 
kro tn ie  na deski.

W  środę po południu walczyć będą 
dw aj , Polacy Antkiew icz spotka się 
z H reckim  iR*>M-). a przrekynikiem  
Grzywccza będzie Francuz Yangi.

Rząd grozi represjami
PARYŻ, 14.6. PAP. Na środę dnia 15 czerwca zapowiedziany jest 

24-godzinny strajk urzędników państwowych w całej Francji, po­
pierany solidarnie przez wszystkie organizacje związkowe, tj. przez 
GGT, chrześcijańskie związki zawo dowe, FO i autonomiczne związki 
zawodowe.

Do strajku, k tó ry  obejmuje ponad m ilion pracowników przyłączyły się 
również niektóre organizacje niezależne od federacji związków urzędników 
państwowych jak  np. pracownicy rozgłośni radiowych.

Sekretarz generalny centralnego 
związku pracowników użyteczności 
publicznej Picoot w  wywiadzie pra­
sowym określił następujące postulaty 
strajkujących: 1) zastosowanie statu­
tu  urzędniczego z 19 października 
1946 r., kitóry przewiduje rewalcryza 
cję pensji w  m in im alnej wysokości 
120 proc. m in im um  życiowego, 2) 
przyśpieszenie przeszeregowania za­
powiedzianego przez rząd od 1 stycz­
n ia  1947 r., 3) przyznanie etatów nie 
któ rym  pracownikom kontraktowym , 
4) podwyższenie stawek emerytal­
nych, 5) uchwalenie statutu persone' 
lu  samorządowego i  pracowników 
szpitalnych.

W związku ze stra jk iem  francuski 
aparat adm inistracyjny sparaliżowa­
ny będzie w  ciągu 24 godzin. M. in . 
wstrzymana będzie całkowicie dzia­
łalność poczty, nie odbędą się audy­
cje radiowe, zamknięta będzie w ięk 
szość szkół, wstrzymana komunikacja 
samolotowa. Pracę wstrzymają rów ­
nież zakłady oczyszczania miasta. Za 
mknięte będą biura M inisterstw, pre 
tek tu r i magistratów. Strajkować bę 
dą pracownicy monopoli państwo­
wych, pracownicy celni, sądowi, czę 
ściowo personel więzień i  in n i. Praw 
dopodobnie nie będą również funkcjo 
nowały telefony w  całej F rancji.

Na wczorajszym posiedzeniu Rada 
M in is trów  zapowiedziała następujące 
sankcje wobec strajkujących: i)  pre­
fekci, dyrektorzy poszczególnych in  
s ty tuc ji mają zawiadomić wyższych 
urzędników że udział w  stra jku  po­
ciągnie za sobą ich zawieszenie w  
funkcjach i pozbawienie pensji za 
pół miesiąca, niezależnie od postępo 
w ania , dyscyplinarnego, ,2) te .same 
sankcje dotyczyć mają pracowników 
instytucji, których działalność jest u - 
znana aa szczególnie ważną (strażni 
cy, służba bezpieczeństwa iłd .), 3) w  
lokalach b iurowych n ie może się od­
być żadne zebranie, 4) dzień stra jku 
zostanie potrącony z pensji.

W ielką uwagę zwraca uchwała na 
przygotowanie, e lewatorów, skła­
dów, spichrzy dla przyjęcia ziarna. 
P rzygotowania te mają, zostać za­
kończone nie później iniż 1 lipca na 
południu i  nie później niż 15 lipca 
na innych obszarach k ra ju .

O rozm iarach przewidzianego uro 
dzaju świadczy zaHecenie, żeby do 1 
września zakończona została budo­
wa nowych dodatkowych spichrzy
0 pojemności 4.400 tysięcy ton oraz 
zobowiązanie szeregu m in isterstw
1 organizacji do przygotowania do­
datkowo spichrzy o pojemności 2 
m ilionów ton dla nasion oleistych.

KC WKP(b) i  Rada M in is trów  
ZSRR podkreślają konieczność szyb 
kiego przeprowadzenia żn iw  oraz 
udziału w  nich wszystkich zdolnych 
do pracy kołchoźników, robotn ików  
m ajątków  państwowych i  stacji ma 
szynow o-traktorow ych. W roku  bie 
żącylm będzie podobnie ja k  w  roku 
ubiegłym  stosowany system prem ii 
w  (naturze dla k ie row ców  kom baj­
nów i  mechaników stacji maszyno- 
wo-traktorowych. k tórzy zdołali za 
pewnie pomyślne w ykonanie  planu 
oraz analogiczne prem ie d la  maszy­
n istów , obsługujących m łockarnie, 
maszyny zbierające len, konopie itd .

Omawiając uchwałę Rady M in i­
strów  i  KC  WKP(b), dz ienn ik  „P ra ­
w da“ stw ierdza, że je j pomyślne w y 
konanie będzie nowym  w ie lk im  kro  
kłem  naprzód w  potężnym ruchu, 
narodu radzieckiego ku korm m izm o 
w i.

Skiuaski i Burdecki 
skazani na dożguiocie 

W yro k  u; procesie  
krakow skim

Po przemówieniu stron i ostatnim 
słowie oskarżonych, (które zamiesz­
czamy ną stronie 5) Sąd Okręgowy w  
Krakow ie, ogłosił w yrok skazujący 
zdrajców narodu polskiego:

Feliksa Burdeckiego i Jana Emila 
Skiwskiego na karę dożywotniego 
więzienia, utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw  honorowych 
na zawsze.

Mariana Maaka na karę 10 la t w ię 
zienia z pozbawieniem praw  publicz 
nych i obywatelskich praw  honoro­
wych na la t 5 i przepadek całego mie 
nia.

Ewę Janinę Smolkę na karę 7 la t 
więzienia z pozbawieniem praw pu­
blicznych i obywatelskich praw ho­
norowych na 4 lata.

P iotra Paliwodę-Matiolańskiego na 
karę 4 la t w ięzienia z pozbawieniem 
praw  publicznych i  obywatelskich 
praw honorowych na 3 lata.

Po ogłoszeniu w yroku, Sąd ogłosił 
motywy wyroku, (które zamieszcza­
my na stronie 5).

ÉÉÉ

W Moskwie, w  przeddzień 150-ej ro cznlcy A  Puszkina przed jego pom­
n ik iem  i na placu jego im ienia odbył się manifestacyjny wiec ku czci 

poety, z udziałem 10.000 osób. (foto API)

Stefan Czarny

Awantura na uniwersytetach

Kostom usunięty z szeregóm partii
Uchwały KC Bułgarskiej Partii Kom unistycznej

SOFIA, 14.6. PAP. W dniu 14 bm. ogłoszono komunikat yo obra­
dach rozszerzonego plenum KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 
Plenum odbyło się w dniach 11 — 12 bm. Komunikat- stwierdza

F i n a ł
kom edii sądowej 
nad Schächtern

BERLIN, 14.6. (PAP). Sąd Apelacyj 
oy^w  Ludwigsburgu uchy lił ostatecz­
nie* w yrok sądu demazyfikacyijnego, 
wydany w  m aju 1947 r., skazujący
H jalm ara Schachta, prezydenta Ban­
ku  Rzeszy na 8 la t obozu pracy.

W ten sposób doradca finansowy 
H itle ra , k tó ry  faktycznie przebywał 
już oddawna na wolności — obecnie 
odzyska ją również formalnie.

Koszty postępowania denazyfikacyj 
nego wynoszące 1.192.000 Ręichsma- 
rek pokryte będą z kasy państwowej.

Nowy
odcinek powieściowy 
„Rzeczypospolitej“

Wkrótce rozpoczynamy druk 
arcydzieła literatury rosyjskiej 
słynnej powieści p. t.

Stepowy Król Lir«
IW ANA TURGIENIEWA 
w przekładzie Pawła Hertza

»

Plenum K om ite tu  Centralnego wy 
słuchało re fe ra tu  w iceprem iera Ko- 
la row a  o an typarty jne j działalnoś­
c i Tra jczń KostoWa i  po przepro­
wadzeniu dyskusji, biorąc pod uwa 
gę w ypow iedzi na party jnych  ze­
braniach, omawiających uchwały 
poprzedniego plenum, postulaty 
m iejskiego kom ite tu  S o fii .oraz m iej 
Skiego i  powiatowego kom ite tu  
Płowidiw, wreszcie okolidzirfości, że 
Trajczo K ostow  njie podjął poważ­
nej i  szczerej sam okry tyk i wobec 
popełnionych błędów — postanow i­
ło jednom yślnie usunąć Trajczo K o  
stówa z K om ite tu  Centralnego oraz 
w ykluczyć go z szeregów p a rtii.
1 Plenum KC wysłuchało sprawo­
zdania Po.pt omowa o w rog ie j pńo- 
w okatorsk ie j działalności k l ik i  t i -  
tow skie j przeciwko Z w iązkow i Ra- 
dzieckemu, państwbm  demokraci 
ludowej, a specjalnie p rzeciw ko 
Bułgarskie j P a rtii Kom unistycznej 
przyjęto jednomyślnie rezolucję, do 
tyczącą tego sprawozdania. Plenum 
KC postano w il‘o, że w ybo ry  do 
Zgromadzenia Narodowego pow inny
się odbyć pczed końcem bieżącego
roku, zgodnie z postanow ieniam i 
[konstytucji w  te j sprawie.

Plenum KC za tw ie rdz iło  szereg 
uchwał B iu ra  Politycznego.

W podniosłym  nas tro ju  plenum 
KC uchw aliło  tekst lis tu  do wodza
i  nauczyciela Bułgarskie j P a rtii Kio 
m unistycznej oraz bułgarskiego na­
rodu  — Jerzego Dym itrow a. Tekst 
lis tu  zostanie ogłoszony później.

Mowa Ankieta-Konkurs
„RZECZPOSPOLITEJ“

„Kim chciałbyś zostać 
pa ukończeniu szkoły?"
Konkurs jest przeznaczony 
dla m ł o d z i e ż y  szkół 
średnich i maturzystów

L a u re a c i o tr z y m a ją  n a g ro d g  

u j  p o s ta c i g t y  p e n d i ó u )
li A ycb dotychczas z g ła s z a « »  t lz ies iąć

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“

T y tu ł przypomina słynne powiedze , kanom wydziałów i  gronu profesor-
nif* r t a.wantiirło arahclziei“ Tvm OilHomu -r»i mnlzsl utía/-»aA ł-trYb-nnie o „awanturze arabskiej“ . Tym 

razem chodzi o „awanturę amerykań­
ską“  —  w  każdym razie nie o „w ie l­
ką burzę“ , reczej o sensację i  to sen 
sację w  małym, bardzo małym stylu.

W ielu uczciwych Amerykanów, o- 
burzył s te k , bredni, oszczerstw i 
głupstw, ja k i spadł na amerykańskie 
uniwersytety w  pcstaci kom is ji śled 
czych dla w ykryc ia  w pływ ów  komu­
nistycznych wśród młodzieży i  profe­
sorów. Znane są w ypadki wyrzuca­
nia profesorów pod pozorem „dzia ła l­
ności w yw rotow ej“ , a także słyszeliś 
m y w iele protestów ze strony rezsąd 
nych łudzi, którzy n ie  dają zastra­
szyć się pierwszemu lepszemu gang­
sterowi, nawet gdy ten obecnie zaj

skiemu n i m nie j n i więcej tylko... (i 
tu  cytuję dosłownie, gdyż wątpię czy 
czytelnicy uw ierzy liby mojemu stresz 
czeniu ze względu na wyjątkową ab­
surdalność tej uchwały)... „w ye lim i­
nować z użytku w  salach uniwersy­
teckich podręczn ik i,. które otwarcie 
lub podstępnie aprobują wywrotowe 
doktryny polityczne“ .

A le  tego jeszcze mało. Uchwała za 
powiada: , K to  jest członkiem lub po 
zostaje w  kontakcie z grupami, które 
usiłu ją obalić naszą reprezentacyjną 
formę rządu, nie może być profeso­
rem uniwersytetu“ .

Oczywiście tego już nie trzeba ko­
mentować. Profesorowie przed pójś­
ciem na spacer będą musieli się zosta

muję poważne stanowisko i  przema- nawiać nad doborem towarzystwa.
w ia w  im ieniu „amerykańskiego pra 
wa".

Protesty nie pomogły w  dalszym 
ciągu „likw id u ję , się kom unizm “  na 
uniwersytetach, a obskurantyzm ame 
rykański b ije  wszystkie dotychczaso­
we amerykańskie rekordy.

No bo jeżeli okaże się, że znajomy 
należy do organizacji, którą  dyrekcja 
uniwersytetu uzna za gmpę „us iłu ­
jącą obalić reprezentacyjną formę 
rządu* 1, profesor,' jako  „pozostający w 

, kontakcie“  z taką grupą, może stra- 
' cić katedrę uniwersytecką, posadę i

Obecnie możemy podzielić się z czy ' środki utrzymania. Oczywiście szero 
tętn ikam i wiadomością o nowej bzdu j k ie pole, dla nadużyć, osobistych po­
rze, która zdobyła popularność i  szpal 
ty  tutejszej prasy.

Oto w  stanie Nebraska, w  miejsco 
wości o pięknej nazwie istnieje un i­
wersytet. Uczelnia ta, mająca swą, Sie 
dzibę w  mieście L incoln, jest włas­
nością stanu Nebraska i  jest utrzym y 
wana za pieniądze z podatków p iln ie  
inkasowanych przez władze stanowe.

Dyrekcja, nie interesując się oczywiś 
cie opinią obywateli stanu Nebraska, 
uchwaliła rezolucję, zalecającą dzie-

Brygady robotnicze tu murarstinie 
etapem do „produkcji taśmowej“

O  SIĄG N IĘC IA  zespołowego syste 
w  mu pracy m urarskiej, a zw ła­
szcza ostatni wyczyn murarzy Mar 
kowa i  Poręckiego budzą żywe za­
interesowanie nie ty lko  mieszkań­
ców stolicy, ale i  całego kra ju . W 
związku z tym  przedstawiciel Pol­
skiej Agencji Prasowej zw rócił się 
do in ic ja to ra  systemu trójkowego

W yw iad  z in ic ja to rem  
systemu trójkowego 

w murarstw ie  
wicedyr. J. K ra jew skim

nym i (jak np. przy w ypełn ianiu we­
wnętrznych w arstw  muru), daje mu 
-się możność wykonywania ty lko  ta ­
k ich  czynności, które wymagają spe­
cjalnych umiejętności. Te właśnie 
czynn ik i powodują przede wszystkim  
zwiększenie wydajności pracy. Przy 
ta k im  systemie pracy i  przez jego 
udoskonalenie można układać nie ty l

1 ” .pol skl m f -  K ra jew - etap Szczęśliwie przebrnęliśmy Juz ko 2 cegty na mfnutę _  ja k  da;ych_ 
®bec" ie1 Dep. dzisiaj osiągnięcia systemu tró jkow e czas układano u nas w  indyw idual-

Techn. M in. Budownictwa 0 wypo- go_ w  m urarstw ie me budzą zastrze- nym syst€mie pracy, lecz jak  to u - 
wiedz na temat ostatnich sukcesów zen. Osiągnięcia p ionierów  zespoło- kładala brygada Markowa i Poreckie 
zespołów m urarskich. wej pracy w  m urarstw ie Religi, Choj g0 na budowie osiedla WSM — k il-
Już na wstępie muszę stw ierdzić — ^owskiego, Paducha, Szadkowskiego, kadziesiąt cegieł na 1 minutę. Jest to 

mówi w icedyr. K ra jew sk i — [± fa k t J^kucewicza, Franaszczuka Kaczyn- (jednakże — podkreślam, kwesltia udo 
zadziwiania nas „rekordam i m urar- skle§°> Musiała i  Majorowskiego gkonalenia zespołowego brygadowego 
skim i“  jest ty lko  jednym z licznych Przełamały dawne opory. Wzrastają- systemu pracy, stosowanego dotych- 
dewodów zacofania naszego dotych- ea świadomość pracowników^ budowla czbs z dobrym i w yn ikam i w  zespo- 
czasowego systemu pracy w  m urar- nyoh Pozwoliła- wprowadzić wyższe j ach p.p, ,b OR“ na M irow ie  i  M u- 
stwie. Przejście naszej gospodarki na ^01 * * *'my Pracy zespołowej, system b ry - tanowie, zaś ostatnio dającego się 
to ry  uspołecznienia, zainteresowanie robotniczych w  m urarstw ie. zaobserwować w  zespołach SPB, przy
ogółu pracowników w yn ikam i pracy, ^est to poważny k rok  naprzód na budowie osiedla robotniczego WSM 
rosnąca świadomość klasy robotn i- wyższych form, a m ianow i Mokotowie. Przy systemie tym  do
-czej, stwarzają trw a łe  fundamenty, c .̂e taśmowego systemu budowa- -tychczasowa przeciętna ilość cegieł, 
umożliw iające stosowanie w  szerszym ma> ułożonych przez murarza, pracujące-
zakresie pracy zespołowej i  naukowe System ten nie wymaga wzmożenia go indyw idualnie, wynosząca w  cią- 
go systemu pracy. Zwłaszcza obecnie w ys iłku  fizycznego, a podnosi n iesły- gu 8-godzinnego dnia pracy 400 — 
w  dobie budowania zrębów ustro ju chanie wydajność pracy, zwiększając 600 cegieł przekroczyła już dawno 
socjalistycznego^ sprawa właściwego tempo budowy. Maksymalne w ykorzy 3.000 cegieł. W idzieliśmy na przykła 
systemu pracy i  nadrobienia k ilku - sitanie kw a lifikow anych  kadr tech- dzie pracy brygady Poręckiego i 
dziesięcioletniego zacofania na tym  nicznych planowe i racjonalne usta Markowa, iż nawet jedna pomocnicza 
polu nabiera szczególnego znaczenia, w ienie pracy daje natomiast olbrzy- siła pracując w  brygadzie, liczącej 

Trzeba stwierdzić, że to co my z m ie oszczędności. Podam tu  konkret 60 osób, może osiągnąć wydajność 
towena dzw zdobywamy, w  Związku ne przykłady. M ajster m urarski zmu ponad 1000 cegieł.

a ziee im ma już za sobą kilkulet szony był dotychczas na budowie kon Takie „rekordy pracy murarskiej“ 
nl^ ’ ni + k l^ nast?letnią trądy- ‘taktować się osobiście z każdym z ro jak osiągnięcia brygady Poręckiego i 

. 1 a tez każda świadoma^ in i- botników, których w zależności od Markowa są od dawna znane w Zw. 
cja ywa robotników musi znaleźć _zro wielkości budowy było 30, 60 lub Radzieckim, gdzie system zespołowej 

j ar° r n° ■ u .władz adrnini- więcej. W brygadowym systemie pra. pracy murarskiej ma skrystalizowane 
s raaji budowlanej, jak i  u całego cy majster murarski może, kontaktu formy „produkcji taśmowej“ . W 
społeczeństwa. _ j ąc się tylko z kilkoma murarzami, Związku Radzieckim nie isltnieje on

^ay przed niespełna rokiem zasto wykorzystać swoje długoleltnie do- jednak jako pojęcie rekordu murar- 
ou a lsmy po raz pierwszy system świadczenie i posiadane umiejętności, skiego lecz jest to niewątpliwy triumf 

w , murairstwie, wielu jesz- kierując już nie jedną, lecz dwoma i pracy zespołowej, triumf wspólzawod 
cze Judzi odnosiło się z nieufnością więcej budowami. Eliminując ponad- nictwa i  naukowej organizacji pracy. 
oo_ nowych metod pracy, sądząc że to prace pomocnicze obciążające do Wynik pracy brygady Markowa jest 
dążą one do zwiększenia wysiłku fi-  tychczas murarza, przez zastąpienie jednak osiągnięciem niezwykłym w 
zycznego pracownika. Pierwszy ten go siłami nawet niewykwalifikowa- <tej dziedzinie.

rachunków, no i przede wszystkim 
dla ostatecznego zamknięcia wolnej 
m yśli i  naukowego horyzontu w  kiesa 
czach politycznej presji.

W uchwale dyrekcji uniwersytetu 
jest jeszcze więcej, gdy zapowiada 
ona: „D yrekcja uniwersytetu będzie 
domagała się konsekwentnie, by u n i­
wersytet pozostał wolny od antyame- 
rykańskich w pływ ów “ .

Cóż jest tym  anty-amerykańskim 
wpływem? Czy cała europejska ku l­
tura? A  jeżeli nie, o które to dzieła 
filozoficzne, ekonomiczne lub po lity  
czne zagrażają umysłowości wycho­
wanków uniwersytetu w  stanie Ne­
braska? Ale na te pytania n ie  dosta 
niemy odpowiedzi. Po prostu dlatego, 
że dyrekc ji uniwersytetu wygodniej 
jest przy każdej po temu nadarzającej 
się okazji wyciągać z zanadrza nowy 
dowód „w yw rotow ej i  anty-amerykań 
sklej działalności“  w  postaci jak ie jś  
książki, które j przeznaczeniem jest 
znaleźć się — według życzeń dyrekc ji 
— na płonącym stosie.

Lecz n ie w yolbrzym iajm y tego za' 
gadnienia. Europejski czytelnik go­
tów jest pomyśleć, że w  Stanach Zjed 
noczonych istn ia ły uniwersytety, na 
których kw itła  nauka i  praca pedago 
giczna, ludzie nauki cieszyli się sza­
cunkiem .społeczeństwa, poparciem i  
opieką państwa i  naraz wszystko to 
zaczyna się uginać pod ciężarem po­
litycznych nagonek i  prześladowań. 
N ic podobnego. Poza kilkom a uczel­
niam i o dobrym, a nawet bardzo dob­
rym  poziomie, których liczba jest nie 
w ie lka a ilość studiującej na nich 
młodzieży niezwykle niska w  stosun 
ku do potrzeb amerykańskich — jest 
ogromna liczba uniwersytetów, które 
nie mają n ic  wspólnego z tą nazwą.

Na dobre uniw ersyte ty jest bardzo 
ciężko dostać się nie ty lko  ze wzglę­
du na organiczoną liczbę miejsc, ale 
także z powodu wysokości opłat i o- 
graniczeń rasowych i re lig ijnych. Do 
tyczą one Murzynów, Żydów i  kato­
lików . Olbrzymią większość na dob­
rych uniwersytetach stanowią stu­
denci protestanccy. Wyższe uczelnie 
prowadzone przez „g rupy  mniejszoś­
ciowe“  dotąd nie osiągnęły poziomu 
dobrych amerykańskich uniwersyte­
tów.

Sprawy przeciętnych amerykań­
skich uniwersytetów  mogłyby wypeł 
nić kolumny szeregu pism humory­
stycznych. N ie  zapomnę nigdy rozmo 
wy, jaką m iałem  z jednym z amery­
kańskich „profesorów uniwersytetu“ . 
Jak się okazało ten .uczony“  w yk ła ­
dał ekonomię i historię sztuki rów ­
nocześnie. Byłem zaintrygowany tym  
niezw ykłym  połączeniem i zapytałem 
go, do którego z tych dwóch przed­
m iotów ma większe zamiłowanie. Od 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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Form alne i faktyczne  
b e z p r a w i e

TJ Związku Radzieckiego udzie- 
l i i  odpowiedzi na szereg not Sta 

Bów Zjednoczonych i W ielkiej Bryta 
n ii do Bułgarii, Rumunii i  Węgier w  
sprawie rzekomego naruszenia przez 
te kraje podstawowych praw czlowie 
ka i podstawowych praw wolnościo­
wych, a tym samym traktatów poko 
jowych. Związek Radziecki odpowie 
dział odmownie na propozycje mo­
carstw zachodnich w sprawie zwoła­
nia konferencji przedstawicieli trzech 
mocarstw — tj. ZSRR, USA i W. Bry­
tanii w tej sprawie.

Rządy państw zachodnich, wysyła­
jąc noty do trzech demokracji ludo­
wych twierdzą, iż opierały się na 
procedurze, przewidzianej przez trak 
taty pokojowe. Żeby móc ocenić, czy 
traktaty pokojowe zostały istotnie na 
ruszone, należy zdać sobie sprawę, 
jakie fakty wywołały bezpośrednio 
interwencję państw zachodnich, oraz 
czy propozycja tych państw zgodna 
jest z procedurą traktatu pokojowe­
go.

Traktaty pokojowe przewidywały, 
że zwołanie konferencji trzech mo­
carstw — tj. ZSRR, Stanów Zjedno­
czonych i W ielkiej Brytanii może na 
stąpić tylko wówczas, jeżeli wszyst­
kie te trzy mocarstwa zaprotestują jed­
nocześnie przeciwko naruszeniu trak 
tatu pokojowego.

Oczywiście, w  tym wypadku, pro­
cedura ta nie ma zastosowania. Sta­
ny Zjednoczone i Wielka Brytania 
wysunęły zarzuty, których Związek 
Radziecki nie podziela. Propozycja 
zwołania tego rodzaju konferencji 
jest więc z formalnego punktu widzę 
nia całkowicie nieusprawiedliwiona.

Ale oczywiście nie to jest najważ­
niejsze. Sprawa polega na tym, czy 
wypadki, które doprowadziły bezpoś 
rednio do interwencji państw zachód 
nich mogą być powodem oskarżeń, że 
trzy kraje demokracji ludowej naru­
szyły traktaty pokojowe, że naruszy­
ły prawa człowieka i podstawowe 
prawa wolności. Z not Stanów Zjed­
noczonych i W ielkiej Brytanii wyni 
ka, że chodzi im o proces kardynała 
Mindszenty, proces 16 pastorów buł­
garskich oraz skazanie wysokiego do 
stcjnika kościelnego w Rumunii.

W  tych wszystkich trzech wypad­
kach, ludzie, którzy zasiedli na ła­
wie oskarżonych, zasiedli tam nie dla 
tego, że nosili sutannę. Akt oskarże­
nia nie zarzucał im jako winy przy­
należności do stanu duchownego. Akt 
oskarżenia wyliczał szczegółowo i po 
pierał dowodami oskarżenia o dąże­
nie do obalenia ustroju panującego w  
tych krajach i o współpracę z obcym

wywiadem i—last but not least — o 
zwykłe przestępstwa kryminalne: nie 
legalne operacje walutowe, handel na 
czarnym rynku itd. Ale wyrok sądów 
Rumunii, Bułgarii i Węgier opierał 
się nie tylko na akcie oskarżenia, o- 
pierał się nawet nie tylko na dowo­
dach. Podstawą wyroku były własne 
zeznania oskarżonych. Skonfrontowa 
ni z niezbitymi dowodami, własnymi 
listami, znalezionymi u nich samych, 
ludzie ci musieli w obliczu faktów u- 
znać swą winę.

I  to jednak nie jest jeszcze wszyst 
ko. Procesy, które stały się pretek­
stem do interwencji w sprawy wew­
nętrzne pańsitw demokracji ludowej, 
były procesami publicznymi — publi 
cznymi nie tylko dla prasy krajowej 
ale dla korespondentów zagranicz­
nych. Na proces kardynała Mindszen 
ty przybyło wielu dziennikarzy z W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, któ 
rzy w  swych pismach zdawali szcze­
gółowo sprawę z procesów. Tak więc, 
oba te państwa były informowane o 
przebiegu procesów przez swych wła 
snych dziennikarzy.

Interwencja Stanów Zjednoczonych 
1 Wielkiej Brytanii w wewnętrzne 
sprawy Rumunii, Bułgarii i Węgier 
jest tym bardziej znamienna, że 
oba te kraje, przede wszystkim zaś 
USA, prowadzą politykę, która co 
krok prawie narusza podstawowe wol 
ności i prawa człowieka. Trzy demo 
kracje ludowe, przeprowadzając pro­
cesy, broniły się przed zwykłymi prze 
stępcami., którym udowodniono prze I 
stępcze czyny, Tymczasem rząd ame I 
rykański skazuje ludzi nie za czyny, | 
ale za idee, które głoszą. Proces 12 
przywódców komunistycznych, spra­
wa Eislera i wiele innych drobniej­
szych spraw są dowodem faktycznej 
dyskryminacji wobec ludzi, których 
przestępstwem jest wyznawanie idei 
odmiennych od koncepcji kierowni­
ków polityki amerykańskiej.

Tak więc interwencja państw za­
chodnich jest nie tylko bezprawna z 
formalnego i faktycznego punktu w i 
dzenia, ale jest to interwencja cyni­
czna. Jest to przeniesienie na grunt 
międzynarodowy amerykańskiego ha­
sła w odniesieniu do Murzynów i in 
nych obywateli drugiej kategorii:

,,Ja mam prawo cię bić, ale ty nie 
masz prawa się bronić“.

Dodajmy ponadto, że w gruncie rze­
czy chodzi tu przecież o próbę wyko­
rzystania autorytetu traktatu pokojo­
wego dla obrony dywersyjno - szpie­
gowskiej akcji anglosaskich placówek 
dyplomatycznych na terenie Bułgarii, 
Węgier i Rumunii i ich reakcyjnych 
popleczników.

Glos społeczeństwa katolickiego 
musi być respektowany przez hierarchię kościelną

List Prezydenta Gottiualda  
do kom itetu akcji ka to lick ie j

PKAGA, 14.6. PAP. W odpowiedzi na telegram ogólno-krajowego 
komitetu lakcji katolickiej w Cze choslowacji prezydent Klement 
Gottwald przesłał na ręce prezesa list, w którym dziękuje ducho­
wieństwu katolickiemu i przedstawicielom społeczeństwa Itatolickie- 
go za wyrazy wierności dla Republiki ludowo-demokratycznej, oraz
za gotowość podjęcia współpracy

Skandaliczna działalność  
rządu holenderskiego  

m czasie w ojny
HAGA, 14.6 (PAP). Prasa holenderska 

opublikowała sprawozdanie Komisji par­
lamentarnej, która prowadziła dochodze­
nia na temat działalności rządu holen­
derskiego w czasie wojny. Należy pod­
kreślić, że komisja parlamentarna usiło­
wała zatuszować skandaliczne fakty, 
świadczące o zdradzie kół rządzących, 
ale jej się to nie udało, gdyż niektóre 
fakty były już powszechnie znane.

Ze sprawozdania wynika, że w chwili, 
gdy Związek Radziecki toczył bohaterską 
walkę, która przynieść miała wyzwolenie 
również Holandii, przebywający ; podów­
czas w Londynie minister holenderski de 
Geer prowadził politykę antyradziecką, 
usiłując dogadać się z Hitlerem.

Dziennik „De Waarhnid" komentując 
sprawozdanie komisji parlamentarnej, 
stwierdza, że winę za szybką kapitulację 
Holandii ponoszą przede wszystkim mi­
nistrowie holenderscy z de Gaarem i van 
Kleffensem na czele, oraz przywódcy 
prawicy socjalistycznej Forrink, Shermer- 
horrt, Hudgard i inni. Ludzie ci nigdy nie 
bronili interesów Holandii.

Pozostali oni w służbie obcych mo­
carstw a niektórzy z nich otrzymywali 
solidne wynagrodzenie od wywiadu bry­
tyjskiego. Grupa Forrinka i Hudgarda 
była narzędziem w ręku państw obcych. 
Nie jest przypadkiem, że po wojnie, na 
czele gabinetu holenderskiego stanął wlaś 
nie Shermerhom.

Ludzie ci — podkreśla dziennik — 
obecnie również pracują na rzecz obcych 
wywiadów, usiłując odwrocie uwagę na­
rodu holenderskiego od planów podżega­
czy wojennych.

D zien n ik  argentyński 
atakuje Trum ana

NOW Y JORK, 14.6 (PAP). Wycho­
dzący w Buenos Aires dziennik „Demo- 
kracia", uważany za oficjalny organ pre 
zydemta Perona, zamieszcza artykuł wstęp 
ny, w którym ostro atakuje rząd USA 
za' złożony przezeń protest w sprawie 
brytyjsko-argentyńskiej umowy handlowej.

Dziennik podkreśla w swym artykule, 
że „prezydent Truman dąży, podobnie 
jak Hitler, do zmonopolizowania handlu 
światowego“ , uniemożliwiając wszelkimi 
sposobami współpracę między innymi 
krajami,

w dziele odbudowy państwa.
Państwo na'sze — stw ierdza w  l i ­

ście prezydent G ottw ald — pragnie 
pozytyw nej •współpracy z kościołem 
rzym sko-katolickim . Działalność roz­
poczęta przez ko m ite t a kc ji ka to lic  
k ię j rozum iana jest przeze minie ja  
ko w yraz pragnienia duchowieństwa 
ka to lickiego i  wszystkich w ierzą­
cych obyw ate li uczciwego porozu­
mienia i  szczerej współpracy pań­
stwa z kościołem.

Prasa czechosłowacka komentuje 
treść uchwał, powziętych przez 6- 
gólno-krajową konferencję ka to li­
ków, któ ra  odbyła się w  Pradze.

D ziennik „P race“ podkreśla, że 
doniosły głos społeczeństwa ka to lic  
kiego uregulowania stosunków mię 
dzy kościołem a państwem, musi 
być obecnie respektowany przez 
najwyższych dosto jn ików  h ie ra rch ii 
kościelnej, zajm ujących dotąd w ro ­
gie stanowisko wobec ludowo-demo­
kratycznego ustro ju  Republik i.

- Dygnitarze koście ln i — pisze 
dziennilk —  muszą szczerze i o tw ar 
cie oświadczyć, czy pragną dobra 
kościoła rzym sko-ka to lick iego czy 
też zam ierzają kontynuować nadal 
reakcyjną po litykę.

Bilans procesom  
norym berskich

BERLIN , 14.6. PAP. B iu le tyn  In ­
fo rm acy jny amerykańskiego zarzą­
du wojskowego zamieścił a rty ku ł 
gen. Taylora — naczelnego p roku ­
ra to ra  morymberskiegio.

Tay lo r podaje syntezę w yroków , 
które  zapadły dotychctzas W proce­
sach niem ieckich zbrodniarzy w ojen 
nych.

W Norym berdze — stw ierdza 
T ay lo r — odbyło się 13 procesów, 
z któ rych  p ierw szy obejmujący 
g łów nych zbrodniarzy w ojennych 
Odbywał się przed T rybunałem  M ię 
dzynarodowym. Stanęło w  n ich 200 
oskarżonych, z k tó rych  38 skazano 
na śmierć, 38 Izwfolniono od kary  
zań resztę skazano na k a ry  w ięzie­
n ia .

Mówiąc o procesie kierownictwa 
I. G. Farbenindustrie  gen. T a y lo r 
stw ierdza, że w praw dzie  wszyscy 
dyrektorzy tego przedsiębiorstwa a- 
p rcbow a li budowę fa b ryk i w  Oświę 
cim iu, gdzie zginęły setki robotn i­
ków  .— tylłko 4 skazatno, pozosta­
łych natom iast zwolniono od kary. 
.'Decyzja sądu opierała się na tym , 
że n ie wszyscy rzekonfo dyrektorzy 
I.G. Farbenindustrie  m ie li beiżpośre 
d n i .związek z oddziałem  koncernu 
¡w Oświęcim iu.

Opracoiranie noiuej konstytucji 
najważniejszym zadaniem W ęgier

Exposé premiera Dobi in parlamencie

Tem osian — 
m iceprem ierm  ZSRR

MOSKWĄ, 14.6 (PAP), Jak podaje 
agencja TASS, Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zwolniło Jana Tewosiana z 
obowiązków ministra przemysłu hutnicze­
go ZSRR i mianowało go wiceprzewod­
niczącym Rady Ministrów ZSRR.

Ministrem przemysłu hutniczego ZSRR 
został mianowany Anatol Kuźmin.

BUDAPESZT, 14.6. PAP, Nowy rząd węgierski stanął we wtorek 
przed Zgromadzeniem Narodowym. Wchodzącemu na salę obrad rzą­
dowi z premierem Dobi i wicepre mierem Ra,kosi na czele, deputo­
wani zgotowali burzliwą owację. Po otwarciu posiedzenia przez 
przewodniczącego Zgromadzenia O lta obszerne expose wygłosił pre­

mier Dobi.
Prem ier serdecznie p o w ita ł w  i-  

m ien iu  rządu Zgromadzenie Naro­
dowe J w y ra z ił przekonanie, że z 
jego poparciem i  .pomocą rząd sku­
tecznie rozwiąże stojące przed n im  
zadania dla dobra ludu pracującego 

Przechodząc do omówienia ew y- 
cięstwa w  ostatnich wyborach pre­
m ier oświadczył, że je s t ono dowo 
dem wzm ocnienia sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego. Zwycięstwo- w  w y 
borach świadczy również o tym , że 
lud  w ęgierski pragnie pod k ie ro w ­
n ic tw em  Węgierskiej., P a rti i P racu­
jących budować nową, lepszą p rzy­
szłość i  kroczyć naprzód ku  socja­
lizm ow i.

O m awiając perspektywy żn iw  w  
tym  roku, prem ier s tw ierdził, że są 
one dużo lepsze niż k iedyko lw iek  
od c h w ili wyzwolenia.

Następnie p rem ie r podkreślił, że 
podniesienie stopy życiowej narodu 
węgierskiego ilu s tru je  fak t, iż  w ar­
tość realna p łac robo tn ików  w  kw ie  
tn iu  br. była znacznie wyższa niż 
w  roku  1947.

Mówiąc o m echanizacji ro ln ic tw a  
prem ier zaznaczył, że ty lk o  spół­
dzielnie i  gospodarka zespołowa mio 
gą przyczynić się do dalszego pod­
niesienia stopy życiowej pracujące­
go chłopstwa.

Wśród zadań stojących przed na­
m i — oświadczył p rem ie r Dobi — 
jednym  z najważniejszych jest o- 
pracowanie nowej konsty tuc ji, k tó ­
ra u trw a li dotychczasowe osiągnię­
cia demokratyczne i  k tó ra  będzie 
wyrazem dążenia ludu do socja liz­
mu. Nowa konstytuc ja  musi rów ­
nież uregulować stosunki między 
państwem a kościołem. Rząd uw a­
ża za swój obowiązek przyśpieszyć 
porozum ienie z kościołem w  duchu 
wzajemnego zrozum ienia i  kom pro­
misu.

W dziedzinie p o lity k i zagranicz­
nej — pow iedzia ł prem ier — rząd 
nasz będzie w  dalszym ciągu w a l­
czył w  oibronie pokoju. W walce o 
pokój jednym  z najważniejszych 
źródeł naszej s iły  jest przyjaźń i 
pomoc Z w iązku  Radzieckiego — o- 
św iadczył wśród bu rz liw ych  oklas­
ków  prem ier Dobi. Następnie pre­
m ier om ów ił przyjazne stosunki,, 
które  łączą Węgry z k ra ja m i demo 
k ra c ji ludowej i  w  ostrych słowach 
n a p ię tn o w a ł  p o s tę p o w a n ie  T i t o  i  je
go k lik i.  Rząd w ęgierski zdaje so­
bie dokładnie  sprawę z ,  zamierzeń 
titowców, którzy chcą wzniecić nie 
nawiść szowinistyczną, ja k  to  ro ­
b il i  w rogow ie dem okracji na prze­
strzeni dziesiątków la t. Jesteśmy 
przekonani — oświadczył D obi — że 
n iedaleki je s t czas, k iedy jugosło­
wiańscy robo tn icy  i  ch łop i znów bę 
dą m ogli decydować o losach swe­
go państwa. Są on i rów nież dziś 
zaciętym i, w rogam i . im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych, uważa 
ją się za żo łn ierzy międzynarodo- 
wego fro n tu  p o ko ju  i  w raz z n a m i’ 
szanują i  m iłu ją  w ie lk i Zw iązek 
Radziecki i  jego w ie lk iego wodza 
generalissimusa Stalina.

Rząd francuski nie ukarał 
oprawców hitlerowskich

PARYŻ, 14.6 (PAP). W  Oradour sur 
Glane odbyła się wielka uroczystość na 
cześć ofiar barbarzyństwa hitlerowskiego, 
w której wzięło udział ponad 10 tys. de­
legatów z  całej Francji.

Wśród przybyłych znajdowali się m. 
in. prof. Joliot Curie, gen. Petit, pisarka 
Biza Triolet, ,ks. Grangier oraz wielu in 
nych wybitnych działaczy życia kultural­
nego i społecznego.

Prof. Joliot Curie wygłosił w czasie 
uroczystości przemówienie, w którym 
wskazał na skandaliczny falkt, iż ani je­
den z hitlerowskich oprawców, którzy 
dopuścili się zbrodni w Oradour, nie 
odpokutował dotychczas swych prze­
stępstw.

„Co więcej — powiedział uczony — 
rząd francuski zwolnił hitlerowskich ge­
nerałów, którzy nakazywali rozstrzeliwa­
nie zakładników, a ich koledzy, b. człon 
kowie S5, służą dzisiaj we francuskim 
korpusie ekspedycyjnym w Yietnamie“ .

W  zakończeniu swego przemówienia 
prof. Joliot Curie wezwał zebranych do 
podjęcia akcji, zmierzającej do ukarania 
przestępców hitlerowskich oraz do wzmo 
żenią walki o pokój.

Dalsze protesty tu spraw ie  
T h o reza

PARYŻ, 14.6 (PAP). 100 tys. uczest­
ników wiecu, zwołanego przez partię ko 
musnistyczną w St. Etienne, po wysłucha­
niu przemówienia Cachina, uchwaliło re­
zolucję, w której energicznie protestuje 
przeciwko próbom pozbawienia Thoreza 
nietykalności poselskiej.

Uczestnicy wiecu solidaryzują się w 
tej sprawie z masami pracującymi Fran­
cji, które uważają, że stanowsikę . rządu, 
przypomina akcję antykomunistyczną z 
roku 1939 i jest świadectwem tego, że 
rząd jest niezdolny usprawiedliwić swą 
politykę.

W  protestach podkreśla się, że ścigając 
generalnego sekretarza partii komunistycz 
nej, rząd pragnie przyzwyczaić opinię 
publitzną do prześladowań komunistów 
i utrudnić opozycję parlamentarną. Rząd 
daje w ten sposób świadectwo, iż nie 
zdolny jest zwalczyć Thoreza i partii ko 
munistycznej na arenie politycznej.

23 osobni aresztowano  
w  zw iązku ze spiskiem  

w e Francji
PARYŻ. 14.6. PAP. Władze nad­

zoru teTytorialnego aresztowały no­
wą osobę zamieszaną w  spisek fa ­
szystowski. W ten sposób liczba 
aresztowanych osiągnęła, cyfrę  23 
osób. Zatrzym ana, k tó ra  jes t Gre- 
czynką,* przyznała siię do ¡pracy w  
w yw iadzie. Ty!m niem nie j została 
zwoln iona i  oddana pod dożór p'o 
licy jny .

W oko licy Perigueux ch łop i zła­
p a li na gorącym uczynku zakopy­
w ania  b ron i trzech osobników. Wy 
padek m ia ł miejsce na, te ry to rium , 
należącym do zamku Sableux. W ła­
ściciel tego zamku jest w yb itn ym  
działaczem gaullistowskiim .

Przypom ina się, że w  dn iu  w y ­
kryc ia  spisku po lic ja  zatrzymała 
wyjeżdżający ż Perigueux samo­
chód, w  k tó rym  znaleziono broń.

Sukces kom unistów  
w  w yborach w  Trieście
RZYM, 14.6 (PAP). Mimo ogromnych 

nadużyć, wybory do Rady Miejskiej w 
Trieście przyniosły poważny sukces par­
tii komunistycznej, która zdobyła drugie 
miejsce po partii chrześcijańsko-demolkra- 
tycznej.

Alianci reakcji włoskiej liczyli na kom 
pletną porażkę komunistów, prowadząc 
odpowiednią kampanię wyborczą. Rachu­
by te jednak zawiodły.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się 
następująco: chrześcijańska demokracja
uzyskała 65.627 głosów — 39,1 proc. — 
25 mandatów, partia komunistyczna 
35.548 głosów 21,14 proc. głosów — 13 
mandatów, partia saragatowców 10.747 
głosów, tj. 6.39 proc. — 4 mandaty, fa­
szystowski włośki ruch społeczny 10.171 
głosów, tj. 6.05 proc.. Inne partie otrzy­
mały od 6— 1 proc. głosów. Podkreślić 
należy sromotną klęskę titowców, którzy 
otrzymali zaledwie 3.771 głosów, to jest 
2,4 proc. — 1 mandat.

Komentując rezultaty wyborów „U ni­
ta“  stwierdza, że przyniosły one wielki 
sukces partii komunistycznej a jednocześ 
nie wielką dotkliwą porażkę zdrajcom 
titowskim.

Fakt ten można uważać za zapowiedź 
nowych sukcesów, jakie komuniści odnio­
są w wyborach do zarządu gminnego, 
które odbędą się w dniu 19 czerwca na 
terenie wolnego obszaru Triestu,

Strajk górn ików  w  USA
NOWY JORK, 14.6 (PAP). Zgodnie

z zapowiedzią przewodniczącego związku 
górników Lewisa, w USA rozpoczął się 
tygodniowy strajk 480 tys. górników.

Celem strajku jest poparcie żądań ro­
botników, wysuwanych w związku z per­
traktacjami w sprawie zawarcia nowych 
umów zbiorowych, oraz umożliwienie ró 
wnomiernego zatrudnienia robotników w 
całym przemyśle węglowym przez zmniej­
szenie rezerw węgla.

Oczekuje się, że w wyniku strajku re­
zerwy węgla zmniejszą się w USA prawie 
o 11 milionów ton.

Kolejarze brytyjscy  
odrzucają

propozycje dyrekc ji
LONDYN, 14.6. (PAP). W_ ponie­

działek odbył się w  Londynie w iec 
z udziałem przedstawicieli 50 tys. 
ko le jarzy okręgu londyńskiego i  okrę 
gu Essex. Na w iecu tym  uchwalono 
rezolucję odrzucającą wszelkie w y­
suwane przez zarząd kole i propozy­
cje m in im alne j podwyżki płac oraz 
domagającą się przyjęcia w  pełni po 
stu latu podwyższenia tygodniowej 
staw ki płac. Rezolucja stwierdza, że 
o iie  postu la ! fen n ie  będzie przyję 
ty, wszyscy kolejarze okręgu loindyń 
skiego 1 okręgu Essex rozpoczną w  
dn iu  4 lipca s tra jk  w  postaci „zw ol­
nionej pracy“ .

D ecydujące stadium  
strajku w e W łoszech

RZYM, 14.6. PAP. W (związku z 
zerwaniem pe rtra k ta c ji między 
s tra jku jącym i robo tn ikam i ro ln ym i 
a obszarnikam i, 15 .czerwca okłbę- 
dzie się w  całych Włoszech 24-go- 
dzinny s tra jk  \ w szystk ich  ka tegorii 
robo tn ików  rolnych. W czasie stra j 
ku  odbędą się liczne wiece chłop­
skie.

Sekretarz generalny w łoskiej Kon­
federac ji Pracy d i V itto r io  oświad­
czył przedstaw icielom  prasy: „S tra jk  
robo tn ików  rolnych zna jduje  się w 
.staldium decydującym. Szkody do­
tychczasowe są niczym  wobeo 
.szkód, jak ie  grożą ro ln ic tw u  w  na j­
bliższych ¡dniach, o ile  bezsensowny 
(opór obszarn ików  będzie trw a ł na- 
idal.“

W zakończeniu p rem ier Dobi o- 
św iadczył, że chociaż zw ycięstwo w 
wyborach było  jednym  z na jw ięk ­
szych zwycięstw  dem okracji ludo­
wej, nieustanną czujność jest konie, 
czna, ponieważ w rogowie us iłu ją  
przem ycić swych agentów do obo­
zu dem okracji. Walka z reakcyjny, 
m i agentam i im peria lizm u, wzmoże 
nie czujności na każdym odcinku 
należy do zasadniczych punktów  
program u nowego rządu — s tw ie r­
dził p rem ie r Dobi.

Na środowym  posiedzeniu Zgro­
madzenie przeprowadzi dyskusję 
nad ra ty fik a c ją  zawartego w  dn iu  
16 kw ie tn ia  br. układu o przyjaźni, 
współpracy i  wzajemnej pomocy 
między Węgrami a Czechosłowacją. 
Na tymże posiedzeniu Zgromadzenie 
udzie li pełnom ocnictw  nowemu rzą­
dowi.

W ieczó r sprawozdawczy  
lite ra tó w  i  d zien n ikarzy
We wtorek, dnia 1 czerwca rfc. w 

sali Kolumnowej Uniwersytetu Warszaw­
skiego odbył się wieczór sprawozdawczy 
uczestników wycieczki literatów i dzien­
nikarzy do ZSRR, urządzony staraniem 
Zw. Literatów Polskich i Zw. Zaw. Dzień 
nikarzy R. P.

Wieczór zgromadził liczne rzesze przed 
stawicieli życia kulturalnego, artystyczne­
go, literackiego i dziennikarskiego stolicy.

Sprawozdań uczestników wycieczki wy 
słuchali także: członek Rady Państwa J. 
Niecko, członkowie przedstawicielstw dy­
plomatycznych: Związku Radzieckiego,
Rumunii i Czechosłowacji oraz korespon­
denci zagraniczni, akredytowani w War 
szawie.

Red. St. Arski zapoznał zebranych z 
ogólnym charakterem wycieczki, podkre­
ślając niezwykle gościnne i serdeczne 
przyjęci, jakie urządzono literatom i dziem 
nikarzom w Związku Radzieckim.

Prof. W. Kubacki opowiedział swoje 
wrażenia z bezpośredniego zetfcnięoia się 
z życiem kulturalnym i artystycznym w 
Zw. Radzieckim.

Następnie red. J. Kowalewski podzie­
lił się z zebranymi wrażeniami, jakie od 
niósł w zetknięciu się z potęgą i rozma­
chem przemysłu radzieckiego.

W  drugiej części wieczoru sprawozdaw 
czego wyświetlony został film krótkome- 
trażowy „Radziecka Ukraina“ .

Posiedzenie
Sejmowej Komisji Odbudów y
W  dniu 14 czerwca 1949 r, odbyło 

się pod przew odn ictw em  posła N o w ic k ie ­
go (PZPR) posiedzenie Sejmowej Komisji 
Odbudowy, na którym posłanka I Iiiowa 
(SD) zreferowała rządowy projekt usta­
wy o zmianie dekretu o ulgowym nada­
waniu uprawnień budowlanych w wyjąt 
kowych przypadkach.

Dekret o ulgowym nadawaniu upraw­
nień budowlanych w wyjątkowych przy­
padkach upoważnił min. Odbudowy do 
nadawania uprawnień budowlanych oso­
bom, które nie posiadają kwalifikacji, 
a wykażą się praktyką, Umiejętnością 
oraz złożą egzamin ze znajomości prze­
pisów budowlanych.

Dekret przewiduje m. in. możność uzy­
skania prarw kierowniczych przez zdol­
nych mistrzów budowlanych, względnie 
zdolniejszych robotników budowlanych.

Po dyskusji, komisja projekt ustawy 
przyjęła z poprawkami, zgłoszonymi przez 
referenta.

Przew odniczący ZNP  
w yjechał do Paryża

W  sobotę, 11 bm. wyjechał do Paryża 
na konferencję Komitetu Wykonawczego 
Departamentu Oświatowego ŚFZZ, prze­
wodniczący Zw. Nauczycielstwa Polskie­
go — poseł W. Pokońa.

R edaktor organu SPD 
agentem  gestapo

BERLIN , 14.6. PAP. W zw iązku ze 
ddelmaskowaniem redaktora naczel­
nego organu SPD „Norddeutsche 
Z e ltung “ Spengemanna, jako  agen­
ta gestapo, nap ływ ają dalsze, w ia ­
domości, u jaw nia jące jego Zbrodlni 
czą działalność w  czasie reżim u h i­
tlerowskiego.

Jak dotąd ujawniono, że Spenge- 
m ann zadenuincjował 250 osób — 
członków  istniejącego wówczas fro;n 
tu socjalistycznego. Wszystkie te  o- 
sofoy zginęły w  lochach gestapo.

Prasa niemiecka podkreśla, że 
Spemgemann uważany za jednego z 
najbardziej zaufanych współpracow­
n ików  Schumachera pozostaje na­
dal na wolności.

Dyskusja na Konferencji PZPR 
w Olsztynie

Część pierwszego i  drugiego dnia 
obrad pierwszej wojewódzkiej kon­
fe rencji PZPR w  Olsztynie poświęca 
na była dyskusji, w  któ re j zabierało 
•głos 34 delegatów, reprezentujących 
masy robotniczo - chłopskie w oj. o l­
sztyńskiego.

Po wysłuchaniu referatów  i prze­
prowadzeniu dyskusji, uczestnicy kon 
fe renc ji powzięli uchwałę w które j 
uznają lin ię  polityczną KC PZPR, rea 
lizowaną przez KW  za słuszną, a pra 
ktyczną pracę KW  za zadawalającą.

Analizując prace KW  w  okresie 
od Kongresu Zjednoczeniowego, kon­
ferencja stw ierdza wzrost autorytetu 
i  k ierowniczej ro li organizacji party j 
nych, wzrost w pływ ów  p a rtii wśród 
bezpartyjnych, wzmożenie aktywno­
ści i  prężności organizacji p a rty j­
nych.

Uchwała podkreśla, że aparat pań 
Stwa ludowego na terenie wojewódz­
tw a  stał się bardziej sprężysty i  w ięk  
szego znaczenia nabierają Rady Na­
rodowe. Umasowiły się ZMP ZSCh, 
zw iązki zawodowe, L iga  . K ob ie t i  
TFPR, skupiając w  swych szeregach 
dziesiątki tysięcy bezpartyjnych.

Uczestnicy konferencji uważają, ża 
należy wskazać na b rak i w  pracy or­
ganizacji partyjnych, adm in is trac ji 
państwowej i  ins ty tuc ji gospodar­
czych, ponieważ b rak i te i  niedocią­
gnięcia opóźniają tempo rozwoju wo 
:jewódz)twa.

Podkreślając osiągnięcia i  b rak i 
organizacji olsztyńskiej, konferencja 
uchwala: podnieść poziom polityczny 
członków przez organizowanie szero­
k ie j sieci szkolenia i  samokształcenia 
(ulepszyć pracę instancji party jnych 
przez stosowanie zasady kolektywno­
ści i  personalnej odpowiedzialności 
wzmóc pnacę polityczną wśród ko­
b ie t i  młodzieży szczególnie na wsi, 
foy wydobyć wieś z zacofania, wzmóc 
w ys iłek  w  k ie runku likw id a c ji pun­
k tó w  bezszkolnyoh na terenie woje­
wództwa, włączyć organizacje partyti 
ne, społeczne do w a lk i z analfabetyz­
mem.

T roskliw ą opieką w inny  być oto­
czone powstałe spółdzielnie produk­
cyjne. Opiekując się (ośrodkami ma­
szynowymi, należy stworzyć odpowie 
¡dnie w arunk i do powstania, państw, 
■ośrodków maszynowych, które staną 
isię potężną dźwignią, mechanizacji 
ro ln ic tw a  i  podniesienia dobrobytu 
pracującego chłopstwa. Plan sześcio 
le tn i przew iduje budowę większej ilo  
ścł zakładów przemysłowych na tere­
n ie  województwa dlatego wykonanie 
planów Inwestycyjnych i  przedltermi 
nowe wykonanie planów produkcyj­
nych w  roku 1949 przez rozwój współ 
zawodnictwa i  system stałego oszczę 
dzanła, stworzy podstawę do realiza­
c ji planu 6-letniego.

Wybitny architekt bułgarski 
w Warszawie

Przybył do Polski na zaproszenie Stów. 
Architektów R. P. wybitny architekt buł­
garski prof. Luben Tonew, prodziekan 
Wydz. Architektury Politechniki w Sofii, 
członek korespondent Bułgarskiej Akade­
mii Nauk. Gość zwiedzi! Warszawę, 
Wrocław i Szczecin, gdzie interesował się 
problemami urbanistycznymi oraz, organi­
zacją wydziałów architektury naszych po 
litechnik.

Prof. Tonew wygłosi! w Warszawie w 
siedzibie SARP dwa odczyty: pierwszy 
o. tradycjach urbanistycznych w Bułgarii, 
drugi na temat nowych kierunków urba­
nistyki bułgarskiej, dostosowanych do po­
trzeb państwa socjalistycznego. Oba od­
czyty były ilustrowane przezroczami.

W  k ilk u  w ierszach
13 czerwca przew odn iczący K adzieckie -

go T o w a rz y s tw a  Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagran icą p ro f. D enisów  u rządz ił w  sa­
lo n a c h  Tow arzystw a p rzy ję c ie  na  cześć, 
p rz e b y w a ją c e g o  w  M oskw ie  znanego dz ia­
łacza postępowego i  śipiewaka m u rzyń ­
skiego Paula Robesona.

W ładze u n iw e rsy te tu  k a lifo rn ijs k ie g o  W 
B e rke le y  zażądały od 4 tys. w yk ła d o w có w  
i  p ra co w n ikó w  a d m in is tra c y jn y c h  u n i­
w e rsy te tu  złożenia ,,a n tykom u n is tyczne j 
p rzys ię g i“ .

Na k o n fe re n c ji Z w ią zku  m łodzieży kom .
A lb a n ii, sekre ta rz  K .C . Z w ią zku  s tw ie rd z ił 
że zw iązek m łodz ieży kom un is tyczne j A l­
b a n ii lic zy  przeszło 2<5 tys ięcy  cz łonków  
i  b ierze ud z ia ł w  życ iu  gospodarczym  i  
k u ltu ra ln y m  k ra j u .

W  zw iązku  z inau gu rac ją  tygodn ia  cze- 
chos ło w acko-rum n ńsk ie j p rz y ja ź n i p rz y ­
by ła  do P rag i rządowa de legacja ru m u ń ­
ska. Do Budapesztu udała się rządowa de­
legacja czechosłowacka z m in is tre m  n a uk i 
i  sz tu k i p ro f. N e je d ly  na czele.

S ta ły p rzeds ta w ic ie l Iz ra e la  w  ONZ Eban 
z łoży ł na ręce przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa p ro tes t p rzec iw ko  zam ie­
rzonem u przez rząd b ry ty js k i w znow ie n iu  
dostaw  b ro n i d la  państw  arabskich.

R obo tn icy  p o rto w i w  L iv e rp o o l A vo n - 
mGuth i  Bri-sto lu p o s tano w ili po w róc ić  w 
środę do p racy  po o trzym an iu  g w a ra n c ji 
że w ładze po rtow e  n ie  będą zm uszały ich  
do pracy  na sta tkach kan a d y jsk ich  i  n ie  
będą stosować żadnych ś ro dków  ka rn ych  
wobec tych , k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  s tra jk u .

14 bm. p rzyb y ła  do P rag i 3 0 -O i otopwa de­
legacja ch iń sk ich  zw iązków  zaw odow ych, 
k tó ra  po k ilk u d n io w y m  pobyc ie  w  s to li­
cy  Czechosłow acji uda się na kongres 
SFZZ do M ed io lanu.

Awantura na uniwersytetach
(Dokończenie ze str. 1-ej)

tyzmu i zacofania amerykańskich u-powiedział, że go oba przedm ioty. ma 
ło obchodzą, z zawodu jest botani­
k iem  ,ty lko, że 'w  tej dziedzinie nie 
mógł dostać posady, więc się zdecy­
dował na ekonomię i historię sztuki.

Jak w idzim y funkcje „profesora 
uniwersytetu“  są w  Ameryce trak to ­
wane jak  każda inna posada. Z tym, 
że wywalczone przez zw iązki zawo­
dowe umowy zbiorowe nie pozwala 
ją  zwolnić np. drukarza bez podania 
istotnego powodu. Profesor uniwersy 
te tu  zaś odchodzi po upływ ie kon­
tra k tu  (bardzo często jednorocznego) 
o ile  ty lko władze uniwersyteckie te 
go pnsgną. Oczywiście stosunki tego 
rodzaju nie sprzyjają rozwojowi nau 
k i, a poziom pedagogiczny czynią nie 
zwykle niskim.

Ostatnie ataki polityczne i  nagonki 
tra f i ły  na g run t podatny obskuran-

niwersytetów. H it le r  za ła tw ił się z 
w ie lk im i tradycjam i nauki niemiec­
k ie j przy pomocy obozów koncentra­
cyjnych. W Stanach Zjednoczonych 
idzie z tym  znacznie ła tw ie j. N ie ma 
tradycji, a teraźniejszość nie w ykra­
cza poza wąskie perspektywy spraw 
lokalnych.

Tym zaś w  Polsce, którzy jeszcze 
mają jakieś w ątpliwości co do „w o l 
ności nauki“  i  „demokratyczności“  tu ­
tejszych uniwersytetów, i którzy nie 
p o tra fili jeszcze dotąd przezwyciężyć 
dawnych poglądów um iejętnie zasz­
czepionych przez amerykańską propa 
gandę — należy przytoczyć sprawę 
uniwersytetu w  Nebraakia. I  dzlesiąt 
k i  podobnych wypadków.

STEFAN CZARNY
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Plantatorzy na „m etrach“

Virginia rośnie pod Krasnym Stainem
'Krasny Staw, w czerwcu

Wśród mieszkańców wsi, leżących pod 
Krasnym Stawem, mocno utrwaliły się w 
pamięci lata niemieckiej okupacji. Dali 
im się szwabi we znaki. Nakładali ol­
brzymie ¡kontygenty na zboże i ziemnia­
ki, fcolczj'kowali i konfiskowali świnie i 
krowy, a nawet każdą sztukę drobiu. 
Osobny rozdział stanowią łapanki, wywo 
zenie ludzi na roboty do Niemiec i ma 
sowę mordy. Szli tedy młodzi do lasów,

„W ieczern ia fa  Moskwa” 
o przyjaźni 

polsko - radzieck ie j
’ „Wieczerniaja Moskwa“  w artykule 
pt. „Bratnia przyjaźń“  wskazuje na stale 
rosnącą i pogłębiającą się przyjaźń pol­
sko-radziecką.

Można przekonać się o tym choćby na 
przykładzie Krakowa. Wystarczy spoj­
rzeć na przepełnioną salę w krakowskim 
teatrze 5m. Słowackiego, na frenetycznie 
oklaskiwaną w tym teatrze szukę Cze­
chowa „Trzy siostry“ , żeby przekonać się, 
iż krakowianie składają hold nie 'ty lko 
■wielkiemu pisarzowi rosyjskiemu, ale ma­
nifestują zarazem swoje serdeczne uczu­
cia dla Związku Radzieckiego, którego 
zwycięska armia oczyściła ziemie polskie 
od najeźdźców hitlerowskich.

No poważne pogłębienie przyjaźni po! 
sko-radzieckiej — kontynuuje dziennik 
— wskazuje również jubileusz puszkinow 
ski, niezwykle uroczyście obchodzony w, 
Polsce. Uczczenie pamięci Puszkina prze 
kształciło się W Polsce w wydarzenie 
o pierwszorzędnym znaczeniu. Pisarze, 
artyści, działacze społeczni traktują ju­
bileusz puszkinowski nie tylko jako wieł 
kie święto narodu rosyjskiego -i narodów 
ZSRR, lecz także jako święto całej po­
stępowej ludzkości.

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

a starzy tak gospodarowali, byle tylko 
wyżyć...

— Jakże się żyło w owym czasie?
Niechętnie o tym wspominają i mó­

wią, za to z przyjemnością opowiadają
0 tym, jak oszukiwali Szwabów.

— Ano, ratował nas tytoń — powia 
da jeden z gospodarzy. — Tytoniu szwab 
nie zeżarl, ale łasy był na liście. Liczył, 
kontrolował, mierzył, a gdy przyszło 
do zbiorów, zabierano liście za grosze, 
ale też 1 najgorsze. Co lepszy towar to 
się tak schowało, że i sam diabeł nie 
znalazł. Ten był szmuglowany w głąb 
kraju, za Wisłę, do Warszawy.

— A teraz?
— Teraz też przeważnie tytoń siejem

1 uprawiamy. Nigdzie taki urodzajny i 
urodziwy nie rośnie, jak na naszych zie 
miach.

U PRZODOWNIKA
Na przedmieściu Góry pod Krasnym 

Stawem stoi schludny domek drewnia­
ny, zelektryfikowany. Mieszka w nim 
Jan Nowacki, rolnik na 3 hektarach. 
Wstępujemy z myślą kupienia mleka.

— Mleka nie ma — mówi Nowacka. 
Krowinę mamy mizerną, daje tyle, że 
ledwo dla dzieci starczy. Jak na przy­
szły rok kupim lepszą, to bardzo prosi­
my.

Nadchodzi sam gospodarz w strasznie 
zniszczonych, lecz dobrze wylatanych 

, spodniach. Wdajemy się w pogawędkę.
— Pod tytoń — mówi — oddałem 

4.200 metrów ziemi. Uprawą zajmuję się 
od 1934 roku. Dawniej hodowałem róż 
ne gatunki, teraz tylko Virginię.

— Czy to się opłaca?
— W  zeszłym roku zaflancowałem na 

2.700 metrach. Za dostarczone jesienią

liście dostałem 180 tys. zł. Nadto za 
najlepsze wyniki wypłacił mi Monopol 
20 tys. zł. premii. N ikt z naszej okoli­
cy nie dostarczył takiego towaru, jak ja. 
W  tym roku obsadziłem więcej ziemi ty­
toniem. Jeżeli urodzaj dopisze, a na to 
się zanosi, kupię drugą krowę i ulepszę 
gospodarstwo.

PLANTATOR — „ŚPIOCH"
W  pobliżu mieszka drugi plantator 

Franczak Józef.
— Czy ojciec w domu — pytamy ba 

wiących się przy zagrodzie dzieci.
— Ojciec śpi!
Cóż to może być za plantator, który 

śpi sobie w najlepsze w godzinach popo­
łudniowych?

Ale oto w drzwiach staje sam gospo 
darz, przecierając oczy i wygładzając 
zmierzwione włosy na głowie.

— Spal pan?
— Ano spałem — odpowiada gospo­

darz. — Lnaczejbym nie wytrzymał, bo 
do pracy wstaję codzień o 3—4 nad ra 
nem. Practre do południa, po tym 
zdrzemnę się i znów idę do roboty.

— Dużo u was ziemi?
__Razem 7.200 metrów kwadrato­

wych. Z  tego tyle, co w zeszłym roku, 
czyli 4 tys. metrów pod tytoniem, reszta 
pod kartoflami.

— Ile zarobiliście w zeszłym roku?
— Tylko 174 tys. złotych. Choroba się 

wdała: zgorzel korzeniowa z nadmiaru 
wilgoci. Plon był o połowę mniejszy, niż 
być powinien.

— Rodzina duża?
— Żona i troje dzieci, najstarszy syn 

ma 13 lat.
— Pomaga w pracy?

Ambasada na sprzedaż
Rewelacyjne szczegóły wielkiej afery, której punktem kulminacyj­

nym miała być sprzedaż stanowiska... ambasadora Stanów Zjednoczonych 
w Londynie, odkrył znany dziennikarz amerykański Joseph Alsop. Alsop 
zamieści! w „New York Herald Tribune“ artykuł, z którego wynika., że w 
tę, nawet na amerykańskie stosunki niecodzienną — aferę wmieszane 
były najwyższe osobistości amerykańskie z prezydentem Trumanem na 
czele.

1 H istoria  nozpoozęła się w  chw ili, 
gdy rozeszły się (pogłoski o b lisk im  
ustąpieniu dotychczasowego ambasa­
dora amerykańskiego w  Londynie Le 
wisa W. Douglasa. Douglas w  czasie 
jednej ze swych wakacyjnych w y ­
praw  na ryby, m anipulował wędką 
tak  nieszczęśliwie że w yb ił sobie 
oko. Ponieważ zaś ogólny stan jego 
zdrowia Wymagał gruntownego wy-, 
poczyń ku, pogłoski.. o jego rezygnacji 
zaczęły przybierać na sile.
1 JEDYNA ZALETA

Wówczas po jaw ił siię kandydat na 
objęcie londyńskiej spuścizny. Czło­
w iekiem tym  by ł James Bruce, amba 
sador Stanów Zjednoczonych w  A r­
gentynie. Według wypowiedzi Als>o- 
pa, Bruce n ie  nadaje się w  ogóle na 
stanowisko żadnego ambasadora, a 
już najm niej na ambasadora, w  Lon­
dynie. Jego praca w  Buenos A ires 
ograniczała się do utrzymywania jak 
najściślejszych stosunków z reżimem 
prezydenta - dyktatora Ferona, a w 
szczególności z jego żoną Ewą Duar 
te de. Peron. Ale, jak  stwierdza dalej 
Also,p Bruce pesiada jedną w ie lką 
2ajetę _  dobrze zaopatrzoną książe­
czkę czekową. Książeczka ta już n ie ­
jednokrotnie malała gwałtownie, gdy 
p.- James Bruce w ypisywał na je j 
kartkach czeki dla poparcia machiny 
party jne j amerykańskiej p a rtii demo 
kratycznej. Obecnie pióro jego jest 
wciąż w  ruchu, gdy chodzi io zasile­
n ie kasy tego stronnictwa. Ponieważ 
zaś każdy człowiek oczekuje zapłaty 
za swe „dobroczynne“  akcje,, James 
Bruce uważał, że nadszedł odpewied 
n i moment do zsinkasowenia procen 
tów  od zainwestowanych w  p a rtii ka 
p ita łów .

Sprawa skomplikowała się jednak, 
gdy na stanowisko ambasadora w  Pa 
ryżu wysunięto kandydaturę brata 
Jamesa, Davida K . E. Bruce. Ludzie, 
k tó rzy k ie row ali całą aferą, z lęk li się 
wówczas, że jeżeli na jednym  tak po 
ważnym stanowisku osadzi się jedne 
go brata, senat być może nie zechce 
zatwierdzić kandydatury drugiego 
brata, na ró w n ie . ważnej pozycji. W 
sukurs przyszły im  czynniki, które 
•wysunęły zupełnie innego człowieka 
na stanowisko ambasadora w  Paryżu 
— człowieka k tó ry  podobnie jak  Ja 
mes Bruce, pragnął kupić je za pie­
niądze wpłacane do kasy p a rtii demo 
kratycznej. Tym nowym kandydatem 
był stary znajomy z Polski, b. amba 
sador amerykański w  Warszawie, a 
obecnie ambasador Stanów Z ednio- 
czonych w  Kairze, Stanton G riffis . 
G riffis , k tó ry  placówkę paryską uwa 
żał za znacznie. korzystniejsze dla

W ystępy Georgp B elew a
Bawiący w Polsce na gościnnych wy­

stępach pierwszy tenor Opery Sofijskiej 
Georgy Belew, odznaczony ostatnio ty 
tulem Zasłużonego Artysty, śpiewał w 
Operze Poznańskiej („Carmen i „Tos 
ca“ ) i w Operze Śląskiej („Traviata“  i 
„Carmen“), wystąpił w koncercie symfo­
nicznym w Bydgoszczy, gdzie wykonał 
arie operowe 1 pieśni bułgarskie, dal swój 
recital w Sopocie oraz wystąpił w ramach 
uroęzystej akademii ku czci Christo Bo 
tewa w-Państwowym Teatrze Polskim.

Wszystkie występy artysty bułgarskie 
go spotkały się z niezwykle gorącym 
przyjęciem publiczności.

14 hm. Georgy Belew uda się do Wro 
cławia, gdzie wystąpi w miejscowej Ope 
rze. Recitale Belewa przewidziane są. rów 
nież ,w. Polskim Radio.

siebie stanowisko, niż ambasadę w 
bądź co bądź drugorzędnym K airze 
zobowiązał się do wpłacenia w ięk­
szej sumy na potrzeby p a rtii, jeżeli 
kandydatura jego przejdzie. I  p raw ­
dopodobnie udałoby mu się to wszy­
stko bez szczególnych trudności, gdy­
by. w  sprawę nie wmieszał się ktioś 
trzeci — m ianowicie „la ta jący amba­
sador“  planu Marshalla w  Europie — 
W. A vere ll H arrim an. W yw arł on na 
cisk na prezydenta, by nie przyjm o­
w a ł o fe rty  G riffisa, lecz zatw ierdził 
na placówce paryskiej Davida B ru ­
ce^. t

DLACZEGO HARRIMAN  
INTERWENIOWAŁ?

Dlaczego jednak H arrim an chciał 
i mógł wywrzeć presję na prezyden­
ta Trumana? Sprawa jest prosta i  tłu  
maczemie je j ma charakter równie 
,m ateria lny“  co i  poprzednie fakty. 

Harrim an jest m ianowicie jednym z 
najhojniejszych członków p a rt ii de­
mokratycznej, z którego zdaniem pre 
zydent musi się poważnie liczyć. Da 
v id  Bruce by ł -jego b lisk im  współpra 
cownikiem jako szef m is ji planu Mar 
shalla we Francji. Prezydent uważał 
najw idoczniej, że może sobie pozwo­
lić  raczej na zlekceważenie G riffisa

jego miejsce zajął Louis Johnson, 
k tó ry  zasila regularnie kasę partyjną.

Alsop pisze dosłownie: ,G łównymi 
względami, które  zaważyły na te j no 
m inacji by ły  usługi finansowe, w y ­
świadczone p a rt ii demokratycznej. W 
ten sam sposób in n i ho jn i finansiści 
— G riffis , Laurence Steinhardt (b. 
ambasador amerykański w  Pradze, 
obecnie w  Kanadzie) i towarzysze o- 
trzym ają jako nagrodę wysokie stano 
w iska z rąk narodu amerykańskiego“ .

Odsłaniając ku lisy  tych rewelacyj­
nych spraw, Alsop oskarża bezpośred 
niio prezydenta Trumana. , Prezydent 
m ianował na stanowisko m in is tra  ma 
ryn a rk i niejakiego Francisa P. M att- 
hewsa — pisze Alsop — powszechnie 
wiadomo, że ta mglista figura  zosta­
ła w yłow iona ty lko  dlatego, że była 
zjwsze pod ręką, gdy chodziło o ksią 
żeczkę czekową“ .

Alsop kończy słowami: „Ten han­
del stanowiskami rządowymi doszedł 
do niepokojąco niebezpiecznego sta­
nu. Ogranicza się on n ie ty lko  do naj 
wyższych urzędów w  państwie. W ie l­
k ie towarzystwa handlowe i  poszcze­
gólni businessmani k tórzy zasilają 
kasę party jną podejrzewani są — i 
często słusznie — że starają się o sy­
nekury rządowe. Gały naród pow 
nien zareagować na to, a Kongres — 
rozpocząć natychmiast dokładne ba­
danie planów finansowania kampanii 
party jne j z publicznych pieniędzy i 
położyć kres tym  brudnym targom“ .

Znając skład obecnego kongresu, 
trudno się łudzić, by badanie takie

— Gdzieżby tam. Uczy się. Dopiero 
w czasie wakacji trochę pomaga.

— Z czegóż żyjecie?
— Majstruję. Znam ciesielkę, stolar­

kę i ślusarkę, a i murować potrafię.
Franczak z dumą pokazuje zbudowa­

ną własnoręcznie i według własnego po­
mysłu suszarnię liści tytoniowych. Dru 
giej takiej nikt tu nie ma. Wybudowana 
komora ze sztucznym ogrzewaniem może 
pomieścić do 100 kg. surowca. W  ciągu 
14 godzin liście wychodzą stąd wysuszo 
ne, o pięknym, złocistym kolorze.

Franczak nie jest śpiochem, jak nam 
się początkowo zdawało. Pracuje ciężko 
i wiele sobie obiecuje po tegorocznych 
zbiorach. Kupiona za 11 tys. zt. rozsada 
przyjęła się dobrze. Nawrotu choroby 
zgorzelowej nie zaobserwował. Jeżeli po 
góda doipisże, spodziewa się zgarnąć za 
liście tytoniu około pół miliona złotych.

135 LAT W POLU
T.:ż pod Krasnym Stawem, na t.zw. 

Zawieprzu leży gospodarka Józefa Hała­
sa. Dom zamknięty na wszystkie spu­
sty. Na prawo — wybujałe lany żyta, 
równe wzrostowi przeciętnego człowieka. 
Na lewo — pole buraków cukrowych. W  
dali, na horyzoncie — dwie ludzkie syl 
wetki. Idziemy w tamtym kierunku.

Wsparty o kopaczkę, przygląda nam 
się ciekawie siwy jak gołąb dziadunio. 
Jest to właśnie Józef Hałas, a obok — 
jego żona. Gospodarz ma 67 lat. Niedy­
skretnie zwierza się, że pracująca obok 
połowica jest o rok starsza od niego.

Hałasowie mieli 2 hektary ziemi. Po 
pół ha oddali dwóm synom i córce, 
resztę zostawili sobie na dożywocie?

•—■ Tylko troje u was d?ieci było?
— Pięcioro! Najstarszy ma 40 lat. 

Jest w Warszawie podpułkownikiem przy 
Marszałku Żymierskim. Młodszy — 
sierżant jest w orkiestrze w Lublinie.

Józef Hałas — to jeden z najstar­
szych plantatorów w tej dzielnicy. Ty 
toń uprawia od 20 lat. Pod „Virg-mię,,< 
i „Sobolsky“  oddal w tym roku 3 tys. 
m. kw. gruntu. W  roku ub. zasadził ty 
toń „Puławski“ , ale • go częściowo zgorzel 
zniszczyła. Za uzyskane wyniki z pólek 
doświadczalnych, które prowadził na zle 
cenie Monopolu Tytoniowego, otrzyma! 
dodatkowo 10 tys. zł. premii prócz no r 
malnej opłaty za dostarczony towar.

Siwy gospodarcz jest pełen tempera­
mentu. Zapalił papierosa, opowiedział kil 
ka ciekawostek na temat uprawy tytoniu, 
po czym splunął w garść, porwał w ręce 
motykę i , z młodzieńczą werwą zabrał 
się do okopywania buraków. Audiencję 
należało uważać za skończoną.

Na terenie Lubelszczyzny wszędzie 
spotyka się takie małe plantacje uprawy 
tytoniu.. Tytoń daje duży dochód, ale 
też wymaga odpowiedniego „chodzenia“ . 
Takich plantatorów „na metrach“  w Lu 
bełskim jest około 35 tys. Produkują oni 
w tym roku głównie najszlachetniejsze od 
mianv tytoniu znanego pod nazwą „V ir 
ginia“ .

ROMAN KW IATKOW SKI

Najstarszy plantator tytoniu

Lavalf H itle r  
i Anders

ïvifeÎ *■

Najstarszy wiekiem plantator Józef Hałas od 20 lat uprawia różne gaiun- 
'ki tytoniu. Na zdjęciu widzimy go ze starszą o rok od niego żoną, która 

mu dzielnie pomaga w jego pracy. (Do artykułu obok)

Ósma lista odpow iedzi 
uczestnikom  naszej A nkiety-K onkursu

„Kim chciałbyś zostać po ukończenia szkoły?'
■Prestudentka“  la t 18 w  Warszawie. 

Bardzo wzruszyły nas w a runk i w  ja ­
k ich  Pani zdobywa wiedzę. N ie  w yo­
brażamy sobie po prostu ja k  matka 
utrzym uje siebie i  Panią za 2.750 ził. 
renty miesięcznej. Dlaczego Pani nie 
starała się dotychczas, za pośredni­
ctwem swej szkoły o stypendium? 
N ie wątpim y, że przyznanoby je. Tym 
bardziej że oceny Pani postępów są 
na ogół dobre.

Teraz przechodzimy do odpowiedzi 
na pytania:

Dostanie się na medycynę jest istot 
n ie  rzeczą b. trudną. N ie przypusz­
czamy by stan ten mógł ulec w ięk ­
szej zm ianie za rok, gdy Pani będzie 
zdawała maturę. Najwyżej może Pa­
n i zwiększyć swe szanse dostania Się 
tam przez podciągnięcie swoich do­
tychczasowych czwórek o jeden 
punkt. W ch iru rg ii może Pani specja 
lizować się dopiero po ukończeniu me 
dycyny, a w ięc nie wcześniej n iż  za 
5 la t od ch w ili zapisania się na U n i­
wersytet.

G łównym rozdzielcą stypendiów 
akademickich jest — z ram ienia M in. 
Oświaty — Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych, stypen­
diów dla młodzieży szkół średnich. —

n iż  Harrim ana — i  Bruce‘a zatwier- zostało przeprowadzone. A jeżeli na­
wet Kongres je przeprowadzi, n ie zdo' 
ła prawdopodobnie ń,ic zmienić.

Według ostatnich wiadomości, pre­
zydent Trum an najwidoczniej pod 
w pływem  oburzenia o p in ii publicz­
nej podał do wiadomości na konfe­
re n c ji prasowej, że ambasador USA 
w  Londynie Lewis Douglas w yraz ił 
zgodę na pozostanie na swym dotych 
czasowym stanowisku.

BR. Z.

dził.
Sprawa Jamesa Bruce‘a wydostała 

na św iatło dzienne k ilka  podobnych 
spraw. Nie ulega już obecnie w ą tp li 
wości, że główną przyczyną zwolnię 
nia Jamesa Forrestalla ze stanowiska 
m in is tra  obrony Stanów Zjednoczo­
nych byłą — obok choroby umysło- 
wej — jego niechęć do finansowania 
kam panii wyborczej p a rtii demokra 
tycznej. Forrestal musiał odejść, a

W firmach księgarskich 
Londynu i Paryża książka 
generała Haidera o H itle­
rze, o której pisaliśmy 
wczoraj, nie jest jedyną 
pozycją tego rodzaju

Pewne księgarnie lansu­
ją obok książki Haidera 
także takie „best sellery“ 
ak „Laval parle“ („Laval 
mówi“), „Mein Kampf“ 
Hitlera no i oczywiście do 
kompletu pamiętniki An­
dersa. Całe to dobrane to­
warzystwo autorów szcze­
gólnego autoramentu znaj­
dujemy w  zgodnym szere­
gu na wystawie księgarni 
w centrum Paryża, jak to 
widać na powyższej ilu ­
stracji, zaczerpniętej z pa­
ryskiego dziennika.

T WAN TURGIENIEW urodził się p a w p f  f l e r i z  
I  w roku 1818 w Orle, w rodzi- -------------------------

IW A N  T U R G IE N IE W
Sylwetka autora „Stepowy K ró l L ir " ,  

które j d ruk rozpoczyna „Rzeczpospolita”

nie ziemiańskiej. W 1833 roku 
wstąpił na uniwersytet moskiew­
ski, na wydział filologiczny, a w 
rok później, w związku ze spra­
wami rodzinnymi, przeniósł się na 
ten sam wydział do Petersburga.

W owym okresie historycznym 
uniwersytety rosyjskie, a także li- wobec caratu do tzw. „oddalonych jazdu. Był to środek zapobiegaw- 
teratura, była jedną z ostatnich gubernii“ , czy stosowany szeroko przez wła-
twierdz postępowej myśli i  libera- Kariera Turgieniewa w  kancela- dze carskie do wszystkich libera­
lizmu, tępionych tak surowo riach ministerialnych trwała krót- łów i  postępowców, których wobec 
i okrutnie przez biurokrację Miko- ko. W roku 1843 wielki pisarz braku wyraźnych dowodów konspi- 
łaja I. zwolnił się z te j pracy, uciążliwej rac ji przeciw caratowi lub osobie

W roku 1838 Turgieniew prze- dIa niego ze wszelkich względów, cara nie można było skazać na ka- 
bywał za granicą i był słuchaczem Pierwsze utwory literackie dru- torgę lub zesłać na Sybir, 
uniwersytetu berlińskiego, poczem kuje Turgieniew w roku 1843. W Dwa lata przebywał więc Tur- 
odbył kilka podróży po Niemczech, 1846 przebywa wraz ze znakomi- gieniew we wsi Spasskoje - Dłuto- 
Szwajcarii i Włoszech. tym krytykiem  Bielińskim na ku- wino, w orłowskiej gubernii, w po-

Powróciwszy do Rosji w roku racJi w Salzbrunnie, dzisiejszych wiecie mceńskim i  przez te dwa 
1841 Turgieniew wstąpił na służbę Solicach. lata napisał tam kilkanaście wspa-
w ministerstwie spraw wewnętrz- Drugi pobyt zagranicą trw a ł do niałych opowiadań, podobnie jak  w 
nych, gdzie pracował pod kierun- roku 1851. W roku 1852 zmarł czasie pobytu w areszcie napisał 
kiem znakomitego filologa W. I. Gogol. Turgieniew napisał wtedy „Mumu“ , czerpiąc zawartą w  tym 
Dala. Należy tu dodać, że kariera swój słynny list, gdzie silnie dźwię- opowiadaniu historię ludzkich uczuć 
urzędnicza, duchowna lub wojsko- czą akcenty wolnościowe. Był już pańszczyźnianego chłopa z domu 
wa obowiązywała w owych latach Turgieniew wówczas znany jako własnej matki, bogatej ziemianki, 
młodych ludzi, przynależnych do autor również nieprzychylnie przez Dom ten i życie warstwy ziemiań- 
bogatego ziemiaństwa i karierę tę władze carskie przyjętych opowia- skiej dostarczyły Turgieniewowi 
musieli oni odbywać, i odbywali dań o doli chłopów pańszczyźnia- obfitego materiału do jego dzieł, 
nawet wtedy, gdy nie sprzyjali nych („N ota tk i myśliwego“ ), to- stanowiących wielkie oskarżenie 
ówczesnym rządom, nawet wtedy, też I I I  Wydział polecił aresztować ustroju społecznej niesprawiedliwo- 
gdy jak np. znakomity działacz pisarza. Po miesięcznym areszcie ści.
rewolucyjny i przyjaciel Polaków, Turgieniew został zesłany do ro- Między rokiem 1854 i 1861 co- 
Hercen, byli zsyłani za nieloj: lność dzinnego majątku bez prawa, wy- rocznie wyjeżdżał Turgieniew za­

granicę; w roku 1861 osiedlił się 
w Baden, później zaś w Bougival 
pod Paryżem, gdzie mieszkał w 
niewielkiej w ilii aż do dnia swojej 
śmierci, 22 sierpnia (starego stylu) 
1883 roku.

Wśród wielkiej plejady pisarzy, 
których wydała w wieku X IX  Ro­
sja, jak  gdyby na przekór ucisko­
w i i  nietolerancji rządów carskich, 
imię Turgieniewa, nie tak może 
głośne jak  imię Tołstoja czy Do­
stojewskiego, należy do najświet­
niejszych. Wielkość pisarska Tur­
gieniewa polega na jednoczesnym 
zachowaniu doskonałości literackie
go rzemiosła i  rozwiązywaniu w  spo 
sób odważny i postępowy zawiłych 
spraw swojego czasu — sprawy 
pańszczyzny, sprawy rewolucyjnej 
inteligencji ziemiańskiego pocho­
dzenia» sprawy zachowania ludzkich 
stosunków międzyTudźmi mimo i1 na 
przekór demoralizuj ącym człowieka 
i odbierającym mu godność rządom 
caratu. Nie był Turgieniew rewo­
lucjonistą, jak Hercen, był mniej 
radykalny od wielu swoich współ­
czesnych. Miał on jednak niewzru­
szoną wiarą w godność człowieka, 
w jego prawo: do pełnego życia. 
Ta ludzka miara, według której 
należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
Zapewnia im nieśmiertelność po 
stronie wielkiej lite ra tury walczą­
cej o wolność człowieka na ziemi.

Tow. BityS i Stypendiów. Studenci 
wydziałów lekarskich otrzymują je 
od M in. Zdrowia. Prośbę o przyzna­
nie stypendium trzeba składać na 
im ię  rektora danej uczelni. Przecięt­
nie wynosi ono 5 tys. zł. miesięcznie 
(na medycynie od 5—7 tys).

Szanse uzyskania naszego stypen­
dium  n iew ątp liw ie  Pani posiada, ele 
ostateczna decyzja w  te j sprawie na­
leży tu  do ju ry . Stypendia dotych­
czas o fia row ały nam następujące in ­
stytucje: Tow. Burs i Stypendiów (5), 
Tow. P rzyjació ł Młodzieży Szkół Wyż 
szych — ty lko  dla studentów huma­
n is tyk i i  matemat. przyrodniczego 
(2) i  Związek Nauczycielstwa Polskie 
go — ty lko  dla przyszłych nauczycie 
l i  (3).
i Cyfra dziesięć stypendiów nie za­
myka jeszcze naszego funduszu sty­
pendialnego. Spodziewamy się jesz­
cze k ilk u  dalszych. Rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpi w  lipcu  br. 
i Niezależnie od jego w yn iku , posta­
ram y się pomóc Pani w  dalszych stu 
diach. Trzeba nadal być dobrej mJKli 
i  n ie titocić kawalerskiej fantazji w 
m yśl P a ii żartobliwej, ale wcale n ie­
złej maksymy.

P. Józef Powęski, la t 20, ucz. k i. I I  
licealnej Państw. Szkoły Pracy Spo­
łecznej w  Kielcach. Pański lis t czy­
taliśm y jak ciekawą książikę — n ie­
stety bardzo smutną. Trudno oczywiś 
'cie zdobyć się na uśmiech, k iedy czło 
W iek orze w  biurze od 8 rano do 16 
ód 17 do 21.30 uczy się w  szkole, a od 
23-ej do rana odrabia lekcje. I  zara­
b ia  10 tys. miesięcznie, za które mu­
si opłacić mieszkanie, uczyć się i żyć.

Najpromienniejsze Pańskie wspom 
mienie ojca kojarzy się z dość gru­
bym rzemieniem, któ rym  zapędzał on 
Pana do nauki. A  potem sierociniec, 
braoa u szewca i  w łasnym w ysiłk iem  
zdobywane gimnazjum i  liceum. ,Czę 
sto chodziłem do szkoły o głodzie (by 
na jm nie j n ie  z kaprysu), a częściej 
jeszcze spałem ty lko  3 godziny na do 
'bę“ ‘ — pisze Pan m. in. — „N ie  w iem 
po prostu co znaczy mieć rodziców. 
S traciłem  ich zbyt wcześnie... Gdy­
bym  dziś m ia ł matkę ła tw ie j byłoby 
znieść to wszystko“ ... „Ży ję  już 20 lat 
i  ja k  daleko sięgnę pamięcią nie mia 
iłe-m nigdy porządnego ubrania, no bo 
'i skąd?.“

,Jeżeli to możliwe, prosiłbym  o 
zwrócenie się do kompetentnych 
w ładz o pomoc dla mnie w  kontynuo 
w an iu  studiów. Przecież ja wiedzy 
’zdobytej n ie zakopię do ziem i, ale 
użyję je j dla dobra społeczeństwa“ .

Zapytuje Pan następnie, co należy 
zrobić po uzyskaniu matury, by do­
stać się na wyższe studia. Trzeba 
rzecz prosta nie zwlekając (przed 30 
¡czerwca) złożyć podanie do uczelni, 
która  Panu najbardziej odpowiada 
'(w danym  wypadku SGGW w  W ar­
szawie), a my, niezależnie od w y n i­
ków konkursu zrobim y wszystko co 
■jest w  naszej mocy, by te studia Pa­
nu  um ożliw ić.

Pod warunkiem , że weźmie się 
Pan znowu mocno w  garść — za przy 
'kładem sąsiadującej z Panem (w  tym  
artykule) o miedzę „P restudentk i“ . 
"Taki dzielny chłopiec nie pow inien 
zbytnio roztikliw iać się nad swoim lo 
śem. Tym bardziej, że p o tra fi go 
kształtować wg. swojej w oli, czego 
'dowiódł na drodze od warsztatu szew 
«kiego do matury.

Nb. co stało się z Pańskim rodzeń­
stwem. Bo p isał Pan że po śmierci 
rodziców zostało was pięcioro.

BOHDAN GĘBARSKI

W ystawa
M alarstw a Polskiego 

w  B erlin ie
W  dniu 17 czerwca br. w gmachu bi­

blioteki państwowej w Berlinie nastąpi 
uroczyste otwarcie wystawy malarstwa 
polskiego, obejmującej 75 dziel malarzy
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Zagadnienia dystrybucji maszyn rolniczych
PO ukończeniu działań wojen­

nych rolnictwo nasze odczu­
wało wielki brak maszyn ro ln i­
czych. Dopiero w 1948 r. nastąpiło 
względne nasycenie rynku, a w 
związku z tym powstały pewne 
trudności w sprzedaży maszyn ro l­
niczych.

Przemysł
precyzyjao-opiyczny  
u y  kona; plan 3-letni
W dniu 7 czeriyca, br. Zjedn. 

Przern. Precyzyjno - Optycznego, 
obejmujące 20 zakładów pizemysło 
wych, wykonało plan 3-letni, uzy 
skując produkcję wartości 40 mil. 
729 tys, zł., wg. cen z 1937 r.

Najważniejszym osiągnięciem 
tego działu wytwórczości jest uru 
chcmienie produkcji wysckcwar- 
tcściowego szkła optycznego, któ­
rego przed wojną nie wyrabialiś­
my w kraju. Dziś ok. 50 gat. szkła 
optycznego zaspakaja całkowicie 
potrzeby rynku wewnętrznego, a 
znaczne nadwyżki tego posznklwa 
nego towaru możemy eksportować.

Do przedterminowego wykona­
nia planu w znacznym stopniu 
przyczyniło się współzawodnictwo 
pracy oraz ruch racjonalizatorski, 
jaki rozwinął się we wszystkich 
zakładach tego przemysłu.

20.00Q szt. bydła  
wypasają m ajątki PGR
Wszystkie okręgi Państwowych Gpspo 

darstw Rolnych zorganizowały już w 
swoich majątkach letni wypas bydła, za 
kupionego od tych rolników, którzy nie 
mają odpowiednich warunków do racjo 
nai.r.ej hpdowli. Ogółem w majątkach 
tych na wypasie znajduje się w bież. 
sezonie 20.001) szt. bydła.

Do wypasów wykorzystywane są
wszystkie użytki zielone, a więc pastwi­
ska. odłogi i łąki w tych miejscowoś­
ciach, gdzie stan zagospodarowania jest 
jeszcze słaby, a łąki wobec braku ludzi 
i maszyn nie mogą być skoszone.

Wypasy przeprowadza się również w 
zespołach zagospodarowanych, które po­
siadała odległe łąki i sprzęt siana nie 
opłaca się ze względu na wysokie kosz 
ty transportu oraz w każdym majątku 
PGR prriada-ąeym za mało iny.entarza 
w stosunku do obszaru, swoich pastwisk.

Szkolim y fa^houjcóu;
W  Szczecinie rozpoczął się ku rs  k a lk u ­

la to ró w  Państw ow ych Gospodarstw  K o l­
nach. Siuchaczarni ku rsu  są na jleps i ro ­
bo tn icy  ro ln i z w o jew ództw  w ro c ła w ­
skiego, szczecińskiego, Olsz ty  ¿ślącego, rze­
szowskiego i innych .

Na innych  kursach fachow ych przeszko­
lono  w  w o jew ództw ie  szczecińskim ponad 
5®0 r  ob o tn  i k ó w  r  ci 1 n y  c ł i .

•2»
W  na jb liższych  dn ach w  zw iązku  z 

końcem  ro ku  szkolnego przem ysł e lek tro ­
techn iczny zostanie zas ilony" n o w ym i ka ­
d ra m i w y k w a lif ik o w a n y c h  pracow n ików . 
Będą to absolw enci szkół przem ysłow ych, 
prow adzonych przez C en tra lny  Zarząd 
P rzem ysłu  E lektro techn icznego.

W 12-tu  g im nazjach  p rzem ys łow ych  ą- 
kończy w  tym  ro ku  swą naukę 315 ucz­
n iów , k tó rz y  po okresie  w a ka cy jn ym  
prze jdą  do pracy w  przem yśle. Równocze­
śnie 117 uczn iów  z in n ych  szkół p rzem y­
s łow ych otrzym a ty tu ł czeladnika. Są 
to  m łod oc ian i p racow n icy  k tó rzy  są już 
za tru d n ie n i w  przem yśle.

W ro k u  bieżącym  przem ys ł e le k tro te ch ­
n iczny  zyska 42 absolw entów  wyższych 
ucze ln i, ja ko  now y d c p iy w  s ił techn cz- 
nych  i  hand low ych . to  stypendyści
Centra lnego Zarządu P rzem ysłu  E le k tro ­
technicznego a zarazem absolw enci szkół 
technicznych, in ż y n ie ry jn y c h  i p o lite ch ­
n ik  ora-z ekonpm iścj i handlow cy, k tó rzy  
kończą u n iw e rsy te ty  i  wyższe szko ły  han­
dlow e.

W  szkole szyprów  ...dekom orsk ich przed 
s ięb io rs tw a  ,,Dai]imor‘-‘ w  G dyni' trw a  kurs 
o fice rsk i dla zdo ln ie jszych  jednostek spo­
śród ryb a kó w  i  ro b o tn ikó w , za trudn io nych  
w  w ym ie n io n ym  przedsięb io rstw ie . Ce­
lem  ku rsu  jes t w yszko len ie  na szyprów  
ludz i, k tó rz y  m a ją  ju ż  za sobą dłuższe 
dośw iadczenie w  ryb o łó w s tw ie  m orsk im , 
oraz w a lo ry  m ora lne , k w a lif ik u ją c e  ich 
do objęcia s tanow isk k ie ro w n iczych  na 
s ta tkach  da lekom orsk ich .

*
W  K aliszu  odby ł się 3 -tygodn iow y ku rs  

d la Radców Z a k ładow ych  i  Mężów Z aufa­
n ia , zorganizow any przez M ie jsco w y Od­
d z ia ł Z w . Zaw . Prac. Przern. Odzieżowe­
go.

K u rs  obe jm ow a ł ponad 50 godzin w y ­
k ładow ych , w  czasie k tó ry c h  om ów iono 
m . in . zagadnienia, dotyczące s tru k tu ry  
i  ro li  Zw iązków  Zaw odow ych , h is to rię  
ro zw o ju  u s tro jó w  społecznych oraz zada­
n ia  planu 6-lgtnięgo. prob lem  w spółzawo­
dn ic tw a  pracy, a k ę ji soc ja lne j ftp .

W ku rs ie  b ra ły  udzia ł 83 osoby, z k tó ­
ry c h  egzamin końcow y zdało 59 osób — w  
ty m  52 p racow n ikó w  fizycznych  i 7 umy­
słow ych (38 kob ie t i 21 mężczyzn). O koło 
75 proc. abso lw entów  ku rsu  zdało egzamin 
z w yn ik ie m  do b rym  i b. dob rym .

Szkolenie a k ty w is tó w  zw iązkow ych p rzy  
czyn i się w  dużej m ierze do usp raw n ie ­
n ia  i  pog łęb ien ia  p racy Rad Zakładow ych  
i  g rup  zw iązkow ych . (h. b.).

B ezrobocie iu D an ii
Według ostatnich danych, ogłoś,z-o- 

nych przez m in is te rstw o pracy, ilość 
bezrobotnych w  D anii wzrosła w 
ciągu ro ku  o 14 tyoięcy. W kw ie iin iu  
ub. roku  zarejestrowano 36.340, zaś 
w  kw ie tn iu  br. — 50.551 bezrobot­
nych. Najw iększy wzrost bezrobocia 
daje się zaobserwować w  przemyśle.

Sukcesy gospodarki 
rum uńskiej

Pomyślne zakończenie planu zasie­
w ów oraz przekroczenie państwowe­
go planu gospodarczego na I kw arta ł 
1949 r. skinowi w ie lk i sukces ustro­
ju  demokracji ludowej w  Rum unii. 
Jak w yn ika  z danych opublikowa­
nych przez prasę rumuńską państwo 
we m a ją tk i rolne dostarczyły bied­
nym  i  średnim chłopem blisko 8Ó tys. 
ton nasion.

Odpowiednio do zmienionej sy­
tuacji musiały nastąpić po wojnie 
zmiany w produkcji i  dystrybucji 
maszyn rolniczych.

W 1945 r. zostały upaństwowio­
ne 32 fabryki. Poza tym  istniały 
zakłady wytwórcze Dyrekcji Prze­
mysłu Miejscowego oraz licz­
ne zakłady prywatne produkujące 
maszyny i  narzędzia rolnicze róż­
nych typów na rynek lokalny.

Ogólnie stwierdzić należy, że 
przemysł maszyn rolniczych stał 
wówczas na niskim poziomie. Pro­
dukowano maszyny typów prze­
starzałych, ustalonych przed dzie­
siątkami lat. Każda z fabryk wy­
konywała nieco odmiennie maszy­
ny tego samego rodzaju. Stąd sze­
reg upodobań regionalnych wśród 
rolników, w skali ogólnokrajowej 
utrudniało dystrybucję maszyn. 
Poza tym, fabryki były nastawio­
ne na produkcję maszyn mniej­
szych mających główne zastosowa­
nie w małych gospodarstwach in­
dywidualnych.

W 1948 r. przystąpiono do po­
rządkowania fabryk państwowego 
przemysłu maszyn rolniczych. Ma­
łe, źle urządzone pod względem 
technicznym . fabryki zamknięto, 
pozostawiając fabryki większe i lep 
sze. Produkcję ich objęto ścisłym 
planowaniem, uwzględniającym no­
we typy maszyn, potrzebne dla go­
spodarstw uspołecznionych, jak 
ośrodki maszynowe, spółdzielnie 
produkcyjne, majątki państwowe 
itd. (np. młocarnie o podwójnym 
czyszczeniu, siewniki zbożowe i na­
wozowe, żniwiarki i in.).

Dystrybucja maszyn rolniczych 
nastręcza jednak w dalszym ciągu
dużo trudności, ze względu na nie­
dostateczne skoordynowanie pro­
dukcji z możliwościami i  potrze­
bami zbytu.

Z jednej strony bowiem istnie­
je nadmiar pewnych maszyn i  na­
rzędzi jak np. kopaczek ziemnia­
czanych lub pługów nieodpowied­
niej produkcji, z drugiej — odczu­
wa się brak wialń z ucuiym sitem, 
miocarń z czyszczeniem, siewników 
1,75 m. i 2 m. szerokości, bębnów 
cło suchej zaprawy zboża itp.

Powołana w drugiej połowie 1948. 
roku Komisja Koordynacyjna przyi 
Min. Rolnictwa ma nastawić pla-! 
nową produkcję maszyn i  nąrzędzi \ 
rolniczych stosownie do potrzeb 
rolnictwa. Nie ulega wątpliwości, 
że działalność te j Komisji przynie­
sie w niedalekiej przyszłości pozy­
tywne rezultaty.

Głównym dystrybutorem ma­
szyn rolniczych jest spółdzielczość 
wiejską Samopomocy Chłopskiej. 
Ilość placówek spółdzielczych, 
rozprowadzających maszyny ro ln i­
cze, wzrosła zs 190 w 1947 r. do 
450 w 1849 r. Wartość dostarczo­
nych maszyn rolnikom przez spół­
dzielnie wiejskie wyniosła:

w 1947 r. — 1.750.000.000 zł,
w 1948 r. — 2.450.000.000 zł,
w I  kw. 1949 r. — 650.000.000 zł.
Poza siecią spółdzielczą istnieje 

8 hurtowni Biura Sprzedaży Ma­
szyn Rolniczych, które w zasadzie 
powinny zaopatrywać w maszyny

Z frontu współzawodnictwa
Współzawodnictwo pracy w przemyśle 

mineralnym objęło 100 proc. załóg Fa­
bryki Papy Dachowej w Czerwonaku 
oraz Fabryki Papy i Izolacji „Korsak“ w 
Warszawie. Zakłady te osiągnęły dosko 
nałe wyniki, zarówno w zwiększeniu pro 
ditkcji, jak i polepszeniu jakości wy twa 
rżanych wyrobów.

4*
Robotnicy rolni Państwowych Zakła­

dów Ilodowji Roślin w woj. śląsko-dą­
browskim zakończyli pierwszy etap współ 
zawodnicfwa pracy. We współzawodnic­
twie tym zwyciężył zespół Uszyce. Na 
drugim miejscu znajduje się majątek Wró­
blim Trzecie miejsce zajął majątek Kryry.

Odpowiadając na wezwanie murarzy i 
robotników Warszawskiego Zjednoczenia 
Państwowych Przedsiębiorstw Budowla­
nych murarze i robotnicy PPB Nr. 9 w 
Białymstoku, na zebraniu w dniu 10 bm. 
postanowili przystąpić do pierwszego eta 
pu współzawodnictwa pracy. Etap ten 
trwać będzie od dn. 20 czerwca rb. do 
22 łipca br.

4>
Komitet Współzawodnictwa Pracy 

Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Chemicznego w Sosnowcu przyznał — 
na wniosek Komisji Współzawodnictwa 
Pracy przy Fabryce Papieru w Piechowi 
cach — tytuł „wybitnego ■ przodownika 
pracy" za rok 1948 pięciu robotnikom 
fabryki: m. in. Marii Ramus — liczarce, 
7-krotnej przodownicy pracy (805 proc. 
normy), odznaczonej w dniu święta pra 
cy Srebrnym Krzyżem Zasługi.

i  narzędzia rolnicze m ajątki pań­
stwowe, względnie nie spółdzielcze 
punkty sprzedaży. Sprawa ta jed­
nak nie została dostatecznie ure­
gulowana, gdyż niektóre z tych 
hurtowni starają się zaopatrywać 
spółdzielnie terenowe, chociaż na­
leży to do zadań Centrali Rolni­
czej „Samopomoc Chłopska“ . W ten 
sposób nieskoordynowana działal­
ność wywołuje niepotrzebne zamie­
szanie przy wykonywaniu planów 
dystrybucji.

Spółdzielnie wiejskie, . zajmujące 
się sprzedażą maszyn rolniczych, 
rozporządzają przyznanymi na ten 
cel kredytami. W zasadzie każda 
z nich winna posiadać stale na 
składzie zestaw maszyn wartości 
około 3 do 4 milionów złotych, 
ulokowanych w specjalnym maga­
zynie -— wystawie, położonym w 
przelotnym punkcie miasteczka, do 
którego przybywają rolnicy w spra 
wach gospodarczych lub admini­
stracyjnych. Sprzedażą maszyn win 
ni zajmować się pracownicy facho­
wi, a ponieważ o takich trudno — 
spółdzielczość wiejska szkoli ich na 
specjalnych kursach maszynoznaw­
stwa rolniczego.

Jedną z największych trosk spół­
dzielni jest sprawa terminów nad­
syłania zamówionych w przemyśle 
maszyn. Niestety, pod tym  wzglę­
dem sytuacja pozostawia wiele do 
życzenia. Opóźnienia kilkumiesięcz­
ne są częste, co w rezultacie po­
woduje szereg trudności, zwłaszcza, 
jeżeli maszyny nadsyłane są już po 
sezonie.

W dziedzinie produkcji i  dy­
strybucji maszyn rolniczych do­
konano szeregu ulepszeń. Niewąt­
pliwie jednak wiele jest jeszcze do 
zrobienia, zwłaszcza w dziedzienie 
skoordynowania produkcji z zapo­
trzebowaniem —  zarówno co do 
ilości, jak i  jakości oraz typów ma­
szyn.

T. J.

Z  całego k ra ju

Morze i W ybrzeże
D zia ł P rze ładunków  M o rsk ich  C en tra li 

W ęglow ej przeznaczył w  basenie gó rn i­
czym  p o rtu  gdańskiego pewną ilość dźw i­
gów do w y ła d u n ku  ru d y , nadchodzącej ze 
S kandynaw ii. O sta tn io s ta tk i no rw eskie  
S/S „P orsange r“  i  M /S  „M ą u ra n g e r" w y ­
ładow ane zosta ły przez naszych ro b o tn i­
ków  p o rto w ych  n ie zw yk le  szybko i  spra­
w n ie . W p ie rw szym  w ypad ku  roz ładow a­
no 7.000 ton ru d y  w  ciągu W godzin, za­
m ias t p rzew idz ianych  11«, w  d rug im  w  
ciągu 15 godzin, źa tn iaś t 61 godzin.

W zw iązku z ty m  dz ia ł P rze ładunków  
M orsk ich  o trzym a ł od kap itanów . :pow yżT 
szych s ta tków  listy,- w yraża jące  podzięko­
w anie  i  uznanie za szybkie i  sprawne 
roz ładow an ie  s ta tków , podkreś la jące o- 
fia rność po lsk ich  ro b o tn ikó w  po rtow ych .

W Stoczni G dyńsk ie j zna jdu je  się obec­
n ie  w  genera lnym  rem oncie  sta tek h y ­
d ro g ra ficzn y  Gdańskiego U rzędu M o rsk ie ­
go Zod iak. Rem ont s ta tku  trw a ć  będzie 
praw dopodobnie  jeszcze do końca bieżą­
cego m iesiąca. Prace m o rsk ie  s łużby h y ­
d ro g ra ficzn e j G U M -u zosta ły aż do czasu 
ukończenia re m o n tu  s ta tku  w strzym ane.

D o p o rtu  w  K o łobrzegu zaw iną ł osta tn io  
60-tcn u w y  dźw ig, k tó ry m  w ydob yw ać się j 
będzie w ra k  w  kanale  w e jśc iow ym  do 
tego p o rtu . Po usun ięc iu  w ra k u  s ta tk i bę­
dą m ia ły  dogodniejsze w a ru n k i zaw ijan ia  
do p o rtu .

D źw ig  będzie u ż y ty  ró w n ież  p rz y  p ra ­
cach re m on tow ych  m ola, prow adzonych 
przez „H y d rn tre s t“ .

Od dn ia  1 m a ja b r. do dn ia  25 m a ja  br. 
Stocznia Rybacka w G dyn i w ykona ła  25 
re m on tów  k u tró w  ryb ack ich . Rem onty 
do tyczy ły - ta k  kad łuba ja k  i  s iln ika  napę­
dowego. Za m aw ia ją cym  b y ły  przeważnie 
spó łdz ie ln ie  ku tro w e  „A rk a "  i  „Łosoś“ 
oraz M orska C entra la  H and low a.

„D a lm o r“  op racow u je  regu lam in  w spół­
zaw odnictw a dla załóg s ta tków  oraz in ­
dyw idua lnego  w spółzaw odnictw a ryb a ­
ków . W ten sposób i  załog i s ta tków  będą 
m o g ły  być w łączone w  rą m y  ogólne j a k c ji 
w spółzaw odnictw a, prow adzonej przez 
M o rsk i K o m ite t W spółzaw odnictw a P ra ­
cy.

W  początkach bież. miesiąca we współ 
ząwodnictwie zespołowym uczestniczyło 
874, a w indywidualnym 339 pracowni­
ków Łódzkiego Zjednoczenia P.P.B.

Dzięki zastosowaniu systemu trójko­
wego murarz Franciszek Hadrysiak wy 
konał w maju br. 420 proc. normy. Mu 
rarz Hadrysiak układa dziennie przecięt 
nie 5.400 szt. cegieł. W  ten sam sposób 
murarz Józef Tomczak wykonuje 410 
proc. normy układając dziennie, przecięt 
nie 5.250 cegieł.

Podkreślić należy, że wyniki te uzy­
skali murarze łódzcy, pracując przy bu 
dowie stosunkowo małych obiektów.

Dyrekcja Lasów Państwowych Okr. Po 
morskiego wykonała w rb. plan załesień 
z nadwyżką. Zalesiono bowiem 9.216 ha 
wobec planowanych 8.700 ha. W  ramach 
tych prac junacy „9P‘‘ zalesili 576 ha. 
Wśród młodzieży wyróżniły się w pracy 
hufce z gminy Radomin, pow. Rypin oraz 
gmina Pokrzywdowo pow. Lubawa.

W  fabryce kafli w Białymstoku odby 
ła się uroczystość wręczenia nominacji 
na stanowisko majstra długoletniej pra 
cownicy tego zakładu Tatjanie Hajdukie 
wicz. T. Hajdukiewicz rozpoczęła pracę 
w fabryce kafli mając lat 14 i pracuje 
w tym zakładzie 20 lat. Po wyzwoleniu 
położyła duże zasługi przy organizacji 
pracy w fabryce. M. in. T. Hajdukie­
wicz zorganizowała współzawodnictwo 
pracy i zajęła w nim czołowe miejsce. 
T. Hajdukiewicz jest jedyną w Białym­
stoku kobietą-m ajstrem fabrycznym.

W  ostatnich miesiącach notuje się po 
ważny wzrost pokrycia zaopatrzenia wsi 
Śląsko-Dąbrowskiej w towary dziane i
pończosznicze. W  porównaniu ze ■ stycz 
niem br. wzrost ten wynosi obecnie 20 
proc. Dystrybutorem burtowym towarów 
dzianych w woj. Śląsko-Dąbrowskim jest 
hurtownia dziewiarsko-pońszosznicza W 
Katowicach posiadająca na terenie okrę 
gu 11 podhurtowni. Obroty hurtowni 
osiągnęły w maju br. ponad 47 milio­
nów złotych, czyli o przeszło 14 milio­
nów złotych więcej njż w styczniu br. 
Ilość rozprowadzonych towarów wzrosła 
o przeszło 50 proc.

*
Centrala Spółdzielni Pracy Wytwórczej 

w Lodzi w ramach akcji zatrudnienia ko 
biet, obarczonych licznym potomstwem 
organizuje w woj. łódzkim nowe spółdzieł 
nie pracy..

Ostatnio uruchomiona została konfek­
cyjna spółdzielnia pracy w Nowosolnej, 
pow. łódzkiego, zatrudniająca 100 ko­
biet oraz spółdzielnia tśikłininrska we 
wsi Gałki, pow. opaczewskiego. W  Gał 
kach zamieszkują wyłącznie kobiety i dzie 
ci. Wszyscy mężczyźni rozstrzelani zo­
stali przez Niemców za udział w ’wal" 
kach partyzanckich. ,

Jeszcze w br. powstaną w woj. łódz­
kim nowe kobiece spółdzielnie pracy w 
Zduńskiej Woli, Sieradzu, Radomsku, 
Wieluniu i Kutnie. Przeszkoleniem ko­
biet do pracy w spółdzielniach produk­
cyjnych zajmuje się Liga Kobiet.

Poprauia na rynku mięsnym
Ministerstwo Handlu We­

wnętrznego wydało zarządze­
nie zmniejszające od dnia 15 
czerwca br. ilość dni bez­
mięsnych z trzech do dwóch 
dni w tygodniu. Tym samym, 
przez 4 dni w tygodniu bę­
dzie można nabywać mięso 
i przetwory oraz tłuszcze 
w sklepach rzeźnianych i wę­
dliniarskich. Zarządzenie to 
dotyczy również stołówek, 
restauracji i wszelkich zakła 
dów wyżywienia, gdzie bę­
dzie można obecnie otrzy­
mać dania mięsne przez 5 
dni w tygodniu (włączE.jąc 
niedzielę). O rozłożeniu dni 
mięsnych w ciągu tygodnia 
w poszczególnych wojewódz­
twach decydują wojewodo­
wie. * i * * 4

J EST to pierwsze zarządzenie 
administracyjne łagodzące czę­

ściowo ograniczenia w spożyciu 
mięsa i  tłuszczów. Wynikło ono, 
rzecz jasna, ze zwiększonej poda­
ży, którą obserwowaliśmy ostat­
nio w całym kra ju  i  jest niewąt­
pliwie zapowiedzią dalszej, stałej 
poprawy na rynku mięsno - tłusz­
cz owym.

Akcja skupu daje więc coraz 
lepsze wyniki. Korzystne ceny, u l­
gi w podatkach, i  premiowanie 
sprawiają, że spędy żywca są co­
raz liczniejsze. Chłop przekonuje 
się, że warunki sprzedaży tęgo 
żywca są o wiele lepsze na spół­
dzielczych punktach skupu niż — 
jak  to hyło dawniej —  u prywat­
nych zgonników i, że może on 
zbyć korzystnie nawet takie sztu­
ki, które nie nadają się na ubój. 
Te bowiem, jeśli są zdrowe, zaku­
pują Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, których przedstawiciel zaw­
sze jest obecny na punktach sku­
pu. Lubelszczyzna np. gdzie skup
żywca zawsze szedł opornie, wy­
pełnia obecnie z nadwyżką plan 
skupu żywca, jak również jego 
przerzutów do innych woje­
wództw.

Meldunki z terenu stwierdzają, 
że wszędzie nastąpiła wyraźna po­
prawa w zaopatrzeniu w mięso
i  tłuszcze. W Łodzi i  Poznaniu 
zniknęły całkowicie kole jki przed 
sklepami rzeźniczymi i  mieszkań­
cy mogą nabywać towar bez ogra­
niczeń. W innych miastach niektó­
re gatunki mięsa i  wędlin sprze­
dawane są już bez ograniczeń.
. Ustanowione ostatnio nowe fo r­
my organizacyjne rynku mięsnego 
będą wywierały coraz większy 
wpływ na ten rynek, usprawnia­
jąc zarówno skup jak  przetwór­
stwo i  dystrybucję, tym  bardziej, 
że akcja kontraktacyjna, która w 
niedługim czasie zacznie dawać 
wyniki, zwiększy niebywale bazę 
zaopatrzenia. Nie zapominajmy 
bowiem, że już w końcu kwietnia 
przekroczono plan kontraktacji 
trzody chlewnej o 164 tysiące

Plan oszczędnościom^ przemysłu naftoirego
P rzy ścisłej współpracy z załoga­

m i, przemysł nafto-wy opracował 
plirn oszczędnościowy na sumę 980 
m ik i. zł. Uzyskanie największych osz 
czędnośei przewiduje się w  grupie 
produkcyjnej, a m ianowicie 593 m il. 
zł., następnie w  grupie inwestycyj­
nej — 168 m il. zł. i w  grupie poza­
operacyjnej — 17 m il. zł.

Osizczędncść każdej z tych grup mo 
żerny podzielić na oszczędności w  za 
kresie stanu zatrudnienia i w yda j­
ności pracy oraz oszczędności w  zakre 
sie kosztów rzeczowych.

Ustalona i  ściśle kontrolowana eta 
tyzacja pracowników fizycznych i  u- 
mysłowych craz wzrost wydajności 
pracy pow inny przynieść oszczędnoś 
ci łącznie w  sumie 403.455 m il. zł. w 
czym na grupę produkcyjną przypa­
da 319.960 m il. zł., inwestycyjną — 
71.251 ty9. zł. i  pozaoperacyjną — 
12.244 tys. zł.

W rozbiciu na poszczególne przed­
siębiorstwu przemysłu naftowego su­
my te wynoszą: Kopaln ictw o N afto­
we w  grupie produkcyjnej — 268.522 
tys. zł., inwestycyjnej — 15 250 tys. 
zł., pozaoperacyjnej — 8.406 tys. zł., 
razem — 292.178 tys. zł.; Zjednoczone 
R afinerie N afty, w  grupie prcdukcyj 
nej — 40.187 tys. zł., inwestycyjnej — 
22.425 tys. zł., pozaoperacyjnej — 
3.838 tys. zł. razem — 66.450 tys. zł.; 
Centralne Warsztaty Naftowe, ty lko  
w  grupie produkcyjnej — 1.375 tys. 
zł.; Centr. Zaop. Mat. Przern. Naft. 
w  tejże grupie — 7.079 tys. zł.; CZPN 
— 1.523 tys. zł. i W iercenia Poszuki­
wawcze, w  grupie inwestycyjnej — 
33.576 tys. zł.

W zakresie kosztów rzeczowych, a 
więc gospodarki m ateria łowej, ener­
getycznej, maszynowej, . inwestycyj­
nej, transportu i  organizacji oraz w 
dziedzinie specjalnych zadań oszczęd­
nościowych poszczególnych przedsię­
b iorstw  przemysłu naftowego — osz­
czędności w inny wynieść ogółem — 
383 860 m il. zł.

Osiągnięte to będzie m. in . przez 
zasadniczą reformę gospodarki mra-te 
r ia łam i i surowcami jak: wprowadzę 
nie racjonalnych norm zużycia, no­
wych procesów technologicznych, u- 
p lynnienie nadmiernych remanentów 
itp., następnie przez usprawnienie 
techniczne gospodarki inwentarzowej, 
energetycznej warsztatów, inwesty­
cyjnej oraz przez . usprawnienia orga 
nizacyjne.

Usprawnienia te będą polegały m. 
in. na należytej konserwacji sprzętu i 
urządzeń, ich modernizacji i norma­
lizacji, na obniżeniu kosztów energii 
cieplnej i smarów, pełnym w ykorzy­
staniu maszyn, kon tro li i  redukc ji wy­
datków nieprodukcyjnych jak: tele­
fony, koszty podróży, papier itp.

Kopalnictwo Naftowe, Wiercenia 
Poszukiwawcze, Zjednoczone Rafine­
rie  N afty i  Centralne Warsztaty Naf 
towe mają pozą tym  specjalne zada­
nia oszczędnościowe, polegające m. 
in. nia usprawnieniach organizacyj­
nych, podniesieniu produkcji odwier 
tów, obniżeniu strat przeróbczych, 
zwalczaniu nielegalnego poboru gazu 
itd .

Suma 383.860 tys. zł. pre lim inow a­
na — ,iak wspomniano — w  zakresie,

kosztów rzeczowych rozkłada się na 
grupy: produkcyjną w  wysokości — 
265.811 tys. zł.,, inwestycyjną 113.482 
tys. zł. i  pozaoperacyjną — 4.567 tys. 
złotych.

Poszczególne przedsiębiorstwa prze 
mysłu naftowego partycypują w  te j 
ogólnej sumie następująco: Kopaln i­
ctwo Naftowe w  grupie produkcyjnej 
kwotą 202.473 tys. zł., inwestycyjnej
— 21.679 tys. zł., pozaoperacyjnej —
4 m ii. zł., razem — 228.152 tys. zł;
Zjednoczone R afinerie N afty, w  gru 
pie produkcyjnej — 22.700 tys. zł., 
pozaoperacyjnej — 47 tys. zł., razem
— 22.747 tys. zł.; Centralne Warszta 
ty  Naftowe ty lko  w  grupie produk­
cyjnej — 9.680 tys. zł.; Centralny Za 
rząd ¡Przemysłu Naftowego, również 
ty lko  w  grupie produkcyjnej — 1.742 
tys. zł.; Wiercenia Poszukiwiswcze na 
tom iast ty lko  w  grupie inwestycyjnej
— 91.480 tys. zł.; Gaz Ziemny, w  gru­
pie produkcyjnej — 24.141 tys. zł., 
pozeńperacyjnej — 520 tys. zł., razem
— 24.661 tys. zł. i  -'reszcie Centrala 
Zaopatrzenia Materiałowego Przemy 
siu Naftowego, w  grupie produkcyj­
nej — 5.075 tys. zł. i inwestycyjnej— 
323 tys. zł., razem — 5.398 tys. zł.

Zaznaczyć należy że realizacja pin 
nu oszczędnościowego będzie kontro 
lowana stale zarówno przez organizn 
cje party jne jak  i związkowe. W yni­
k i planu będą porównywane każdego 
miesiąca z w yn ikam i poprzednimi. 
Wszystkie narady wytwórcze przemy 
siu naftowego będą zaw ierały jako 
stały punkt porządku dziennego: dy­
skusję nad planem oszczędnościowym 
i  jego wykonaniem, (wd)

sztuk — a akcja ta trwa dalej.
Wszystko to jednak nie upraw­

nia nas jeszcze do zbyt optymi­
stycznych horoskopów. Zwiększe­
nie ilości dni mięsnych świadczy 
na pewno o postępie na tym  od­
cinku, ale nie oznacza jaszcze zli­
kwidowania od razu wszystkich 
trudności. Możemy natomiast z ca­
łą pewnością stwierdzić, że trud­
ności te będą powoli i  stopniowo 
usuwane, czego gwarancją jest 
wprowadzona racjonalna gospo­
darka hodowlana i je j wyniki oraz 
troska, jaką się otacza obecnie to 
zagadnienie.

Jednocześnie musimy sobie zda­
wać sprawę z niedociągnięć, ja ­
kie dają się jeszcze zaobserwować 
w handlu detalicznym mięsem, wy 
nikających przeważnie z niedopa­
trzeń aparatu • dystrybucyjnego, a 
szczególnie kierowników sklepów. 
Niektóre bowiem sklepy sprzedają 
jeszcze nieprzepisową ilość mięsa, 
lub ze zbyt wielką ilością kości, 
często brak wędlin w czasie sprze­
daży mięsa, tak, że kupujący mu- 
*szą ustawiać się dwukrotnie w ko­
lejce, aby otrżymać . również wę­
dlinę itd. Jest to kwestia ściślej­
szej kontro li i  dalszego usprawnię 
nia dystrybucji. Warto by również 
pomyśleć nad poprawą jakości wy 
robów wędliniarskich.

Są to  oczywiście mankamenty 
stosunkowo drobne i  łatwe da 
usunięcia. Fakt zasadniczy — to 
większa obecnie ilość mięsa i  tłusz 
czów na rynku, a co najważniej­
sze: pewność, że tych podstawo­
wych artykułów żywnościowych 
będzie coraz więcej.

WACŁAW DUŃSKI

Ulgi dla drobnych dzierżawców
Okólnikiem z dnia 8 czerwca 1949 r. 

min. Rolnictwa i Ref. Rolnych poleciło 
nie pobierać zaległych opłat dzierżaw­
nych od tych wszystkich drobnych dzier 
żawców którzy wskutek ciężkich wa- 
ranków materialnych n ie  m ogli ich w 
swoim czasie uregulować. Zarządzenie to 
przychodzi z pomocą najbiedniejszym 
rolnikom, którzy na wydzierżawione od 
Państwowego Funduszu Ziemi działki 
otrzymali akty nadania.

Wszelkie opłaty użytkowników tych 
działek, dokonane w czasie poprzedzają 
cym akty nadania, są zaliczane na po 
czet ceny szacunkowej działki i cena ta 
ulegnie zmniejszeniu. Jednocześnie płat­
nicy Państwowego Funduszu Ziemi będą 
mieli zaliczone kwoty wpłaconej dotych 
czas opłaty dzierżawnej na najbliższe 
wymierzone im raty za nadane działki.

K ontraktow anie w arzyw  
przez CSO

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 
przewiduje zakontraktowanie warzyw dla 
przetwórni na rok 1949 w ilości 20.999 
ton, z czego dla przetwórni, pozostają­
cych jeszcze w zarządzie CZP Mięsne­
go przypada 514,2 ton, dla . przetwórni 
Rejonowych Spółdzielni Ogrodniczych — 
12.073,5 ton i dla przetwórni własnych 
CSO — 7.711,5 ton. Wysokość kredy­
tów na akcję kontraktacji warzyw dla 
przetwórni określono na sumę 39.219.100 
złotych.

W  początkowym okresie zakontraktowa 
no na konsumeję 5.600 ton warzyw, a 
dla przetwórni 3.040 ton. Mała stosun­
kowo ilość tłumaczy się późnym urucho 
mieniem kredytów na akcję kontrakta­
cyjną. Nasilenie tej akcji zwiększy się 
jednak i zaplanowane ilości warzyw zo­
staną osiągnięte.

Na rok 1949 zakontraktowano pod 
pprawę cebuli na eksport 3 tys. ha plus 
10 proc. * rezerwy czyli razem 3.300 ha. 
Do 30 kwietnia zakontraktowano ogó­
łem 1.508 ha, z czego odmiany Wol­
skiej — 909 ha i odmiany Żytawskiej — 
599 ha. Poza tym opracowano rozdziel­
nik worków potrzebnych do eksportu ce 
buli, nawozów sztucznych jak również 
zaopatrzono częściowo producentów w 
nasiona omawianych odmian cebuli. (W)

Energetycy pom agają  
m ałoro lnym

Świat pracowniczy energetyki spieszy 
coraz częściej z wydatną pomocą nieza­
możnej ludności rolniczej. Energetycy po 
magają bezinteresownie przy elektryfika 
cjł wsi jak również przy remontach ma 
szyn dla ośrodków rolniczych. Najwięk­
szą aktywność w akcji pomocy dla wsi 
wykazują pracownicy Zjednoczeń Ener­
getycznych: poznańskiego, płocko-wło- 
clawskiego i mazurskiego.

W chwili obecnej robotnicy warszta­
tów mechanicznych Zjednoczenia Mazur 
skiego przeprowadzają gruntowny remont 
sprzętu rolniczego w ośrodku maszyno­
wym w Butrynach powiatu olsztyńskiego. 
Przewiduje się, iż ogólny wkład pracy 
zamknie się cyfrą ponad 1.000 roboczo- 
godzin wartości ok. 100 tys. złotych.

(Egg)
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Zdrada Skiiuskiego i Burdeckiego  
konsekwencją ich walki z postępem

Motgiry irjjroku UJ procesie kolaboracjonistóiu
OSTATNIM  dn iu  procesu zdra jców  narodu polskiego Skiw skie- 

go, Burdeckiego i  pozostałych oskarżonych, po przemówieniu 
prok. Auscalera, zabrał głos p ro ku ra to r Czuczkiewicz.

Oskarżyciel określa ro lę osk. M a-
Przem ysł chem iczny  

w ykonał
p lan p rod ukcji u; m aju
Przemysł Chemiczny wykonał plan 

produkcji za maj br. pod względem 
wartości w 111,4 proc.

Wysokie przekroczenia planu uzy 
skano m. in. w produkcji siarczanu 
amonu — 126,6 proc., barwników — 
123,8 proc., benzolu motorowego i 
oczyszczonego — 115,1 proc., soli glau 
berskiej — 110,4 proc., koksu — 105,9 
proc., superfosfatu — 104,9 proc. i 
elektrod »węglowych — 104,7 proc.

Tydzień  O brony  
Przeciw pożarow ej

We w torek rozpoczął się doroczny 
Tydzień Obrony Przeciwpożarowej.

W uroczystości złożenia wieńców 
na Grobie Nieznanego Żołnierza oraz 
przed pom nikiem  Braterstwa B ron i 
na Pradze w zię li udział: prezes Zw. 
S traży Pożarnych R.P. — poseł Garn 
carczyk, wiceprez. p łk. K w ia tkow ski, 
dnsip. nacz. p łk . Zdzieszyński oraz de­
legacje: centrali, okręgu warszawskie 
go Warszawskiej Straży Ogniowej, 
p lu ton  honorowy kursu oficerskiego 
1 kompania honorowa pow iatu w ar­
szawskiego.

Pierwsze w yn ik i 
re jes trac ji analfabetów
Wyniki z rejestracji analfabetów pierw 

sza nadesłała gmina Legionowo, pow. 
warszawskiego. Zarejestrowano na tym 
terenie ogółem 163 osoby, w tym 93 anał 
fabetów i 70 półanalfabetów. Według 
roczników zarejestrowano do 1898 r. — 
32 osoby, od 1899 r. do 1918 r. — 58 
osób, od 1919 do 1930 — 24 osoby, od 
1931 do 1934 — 49 osób.

148 osób skierowano na kursy, pozo­
stałe osoby zwolniono od obowiązku 
nauki.

aka jako  szczególnie szkodliwą, że 
względu na to, że w agencji „Tele- 
press“  pracował, jako kierow ­
n ik  działu prow incjonalnego. Dzia­
łalność Maaka n ie ogranicza się ty l­
ko do Telepressu, w ydaje on książ­
k i pornograficzne, a nawet jako 
speaker bierze udzia ł w  niem ieckich 
audycjach radiowych, nadawanych 
w  języku polskim .

Osk. Pałiw oda-M atio lański p rzy­
znał się do tego, iż by ł redaktorem, 
w yn ika  to zresztą z dokumentów. 
Starania oskarżonego przekonania 
Sądu, iż nie w iedzia ł o tym , że pra 
sa gadzinowa jest szkodliwa dla in ­
teresów narodu — są śmieszne, gdyż 
o tym  w iedzia ło w  Polsce każde 
niem al dziecko.

W dalszym ciągu przemówienia, 
oskarżyciel charakteryzu je  ro lę  osk. 
Smolki, k tó ra  — ja k  s tw ie rd z ił to 
przewód .sądowy — była redak to r- 
^ó tygodn ika  „S iew “ . Pismo to prze 

znaczone dla ro ln ikó w  i  robotn ików  
ro lnych w yw ie ra ło  zgubny w p ływ , 
nam awiając ich do w yjazdu do N ie 
mieć.

Przechodząc do oceny przestępstw 
Skiwskiego i  Burdeckiego — proku 
ra to r s tw ierdził, że kw estia  ich w i- ,  
ny nie ulega najm niejszej w ą tp li­
wości. Z załączonych do a k t spra­
w y  numerów „Przełom u“  oraz z 
ich korespondencji z zastępcą Frań 
ka Buehlerem, w yn ika  zupełnie ja ­
sno, iż pozostawali oni na usługach 
propagandy niem ieckiej.

W im ie n iu  Urzędu P ro ku ra to r­
skiego oskarżyciel w n iós ł o w ym ie ­
rzenie surowej ka ry  d la oskarżo­
nych Skiwskiego i  Burdeckiego o- 
raz o przykładne ukaranie pozosta­
łych oskarżonych.

Po przemówieniach p roku ra to rów  
Sąd udziela głosu obrońcy z urzędu 
oskarżonych Burdeckiego i  S k iw ­
skiego — adw okatow i d r B rem ow i. 
Obrońca usiłu je dowieść, iż oskar­
żeni uważali swą działalność za po 
żyteczną. Pozostali obrońcy-adwoka 
ci: Kosiński, M ięsowicz i  Aschen- 
brener us iłow a li osłabić n iekorzyst 
ne zeznania św iadków o ro li,  jaką 
spe łn ia li oskarżeni w  redagowaniu

gadzinówek. Obrońcy wnoszą o u- 
n iew inn ia jący w yrok dla Maaka, 
Paliwody, i  Smolki.

W rep lice  prok. Auscaler raz jesz 
cze udowodnił, na podstawie p rzy­
toczonych dow odów  rzeczowych, 
ja k  zgubną i  haniebną rolę spełni­
l i  S kiw ski i Burdecki.

W osta tn im  słow ie osk. Maak u- 
s iłu je  zbagatelizować swoją pracę w  
n iem ieckie j agencji prasowej. Osk. 
Matiolańs-ki nie dostrzega w pracy 
swej przestępstwa i  wobec tego 
prosi Sąd o uniewinnienie. Osk. 
Smolka zaprzecza jakoby działała 
na szkodę Polski i prosi rów nież o 
uniew innienie.

Po naradzie Sąd ogłosił w yrok, 
k tó ry  podajemy na stronie 1.

MOTYW Y WYROKU
Napaść I I I  Rzeszy na Poiskę by­

ła  fazą rea lizacji celów Niemiec fa 
szystowskich. Ostatecznym celem 
było wytępienie narodu polskiego, 
k tó ry  m ia ł nieszczęście leżeć u bram  
niem ieckiej ekspansji. Przywódcy 
I I I  Rzeszy nie u k ry w a li swych za­
m iarów . W 1939 r. przed rozpoczę­
ciem działań wojennych przeciw  
Polsce H it le r  pow iedział: „Posyłam  
na wischód wyborowe oddziały 
śm ierci z rozkazem zabijan ia  bez l i ­
tości i  pardonu mężczyzn, kob ie t i  
dzieci narodowości

wojną organizacje polityczne typu  
kryptofaszystowskięgo, ja k  niektóre 
ugrupowania sanacyjne, OZON i  ja 
wnie faszystowskie, ja k  ONR.

Burdecki by ł członkiem Stronnic­
twa Narodowego. Oblicze Skiwskie 
go jest pod tym  względem również 
wyraźne. Ukazało się ono jasno w  
„P ion ie“ , będącym organem ów­
czesnego faszystowskiego rządu pol­
skiego. Ich współpraca z Niemcami 
była konsekwencją stanowiska przed 
wojennego. Główną myślą przewo­
dnią była tu chęć w a lk i z postę­
pem i zachowanie ginącego św iata 
kapitalistycznego. To tłumaczy dla­
czego oskarżeni zw iązali się z N iem 
cami nawet w, obliczu ich klęski. 
W iern i słudzy kap ita lizm u — obaj 
oskarżeni — zdaw ali sobie sprawę, 
że upadek N iem iec o ile  nastąpi, 
będzie ty lko  s tra tą  jednej pozycji 
międzynarodowego kap ita łu.

Ustalona i  scharakteryzowana w  
ten sposób działalność zarówno o- 
skarżonych Skiwskiego i  Burdeekie 
go, ja k  i  Maaka, Sm olki i  Paliwo- 
dy-M atiolańskiego nosi znamiona 
zbrodni pójścia na rękę władzom 
państwa niemieckiego i  działania na 
szkodę Państwa Polskiego, zbrodni 
przewidzianej art. 2 dekretu z dn ia  
31 sierpnia 1944 r. o w ym iarze ka ­
ry  dla zdra jców  narodu polskiego.

Osk. Maak i  Smolka w  dzia łaniu 
swym k ie row a li się chęcią zabezpie 
czenia osobistego bytu  m ateria lne­
go i  bezpieczeństwa, a osk. Pa liw o-

polskiej, albo
języka polskiego. T y lko  w  ten spo- . . . ,
sób zdobędziemy przestrzeń życio- ' ° a — '. P^Sm eniem  okazania swych 
w ą, k tó re j nam potrzeba. Polska bę ‘ J v
dzie skolonizowana przez N iemców“ .

Eksperyment się udał
„P a rtia  i  Z w iązk i Zawodowe mu-1 uczennice mają św iadectwa ukoń 

s?3 w  trosce o klasę robotniczą i  o czenia 6 — 7 klas szkoły powszech­
n ia ły  wzrost je j m ateria lnych w a­
runków  bytu  ani na chw ilę  nie za­
pominać o konieczności podnosze­
nia w iedzy technicznej i  zawodowej 
wśród robotn ików , a przede wszyst 
k im  wśród przodow ników  pracy“ ... 
pow iedzia ł na h is to rycznym  Kon­
gresie Z jednoczeniowym — Bole­
sław B ieru t. Szkoła P ielęgniarstwa 
Zw iązku Zawodowego jest w idocz­
ną realizacją tych słów.

M łoda adeptka w iedzy p ielęgniar­
skiej szeroko o tw ie ra  szpitalną sza 
tę, prędko układa na ta<cy pensety, 
strzykawkę, watę, s ło ik  z alkoho­
lem  i  w szelkie inne utensylia  po­
trzebne do zabiegu.

Chora leży w  łóżku, otoczona 
grupką b ia ło ubranych dziewcząt. 
P ie lęgniarka uczennica przeciera 
chorej rękę spirytusem  i  przygoto­
w u je  w szystko do upustu k rw i.

Obok uczennice ćwiczą karm ienie 
chorego przez nos, w  inne j sali od­
bywa się ćw iczenie przygotowań 
do p unkc ji opłucnej.

Ćwiczenia się powtarzają. Co 
chw ila  zm ieniają się „chore“ , k tó ry ­
m i są też uczennice.

— To najprostsze ćwiczenia p rak ­
tyczne — objaśnia dyrektorka Szko 
ły  P ie lęgn iarstw a Zw iązków  Zawo 
dowych P racow ników  Służby Zdro­
w ia RP.

— Czy to  zw ykła szkoła pielęg­
niarek?

— Nie — nasza szkoła jest szko­
łą eksperym entalną — odpowiada 
dyrektorka.

W jes ien i uib. roku  zorganizowa­
ny został kurs pielęgniarski dla niż 
szego personelu sanitarnego. Zdol­
na, in te ligen tna  d pełna zam iłow a­
nia do tej pracy dziewczyna ma 
możność zdobycia zawodu i  jedno­
czesnego uzupełnienia b ra kó w , w 
wykształceniu ogólnym.

— A b rak i te by ły  bardzo duże— 
mówi dyrektorka  szkoły.

A le  czego n ie  można pokonać, 
gdy się ma młodość, zdrowie, za­
pał i  ambicję. 24 uczennice p ie rw ­
szego turnusu okazały się nadzwy­
czaj pracow ite i w ytrw ałe .

— Pomagaliśmy im, jak  ty lko  mo 
żna było — m ów i dyrektorka. — 
O trzym ały stypendia z M in is te r­
stwa Zdrow ia, zapewniliśmy im  wy 
płacanie norm alnej pensji z miejsca 
pracy przez czas nauki. W okresie 
w akacji wszystkie w yjechały na 
wczasy. Poza . tym  w ystara liśm y się 
im  o prow izoryczny in te rna t w  Ale 
jach S talina, Dziś kończy się już 
odbudowę własnego budynku — in ­
te rna tu  p rzy  szpita lu św. Ducha.

Za k ilka  miesięcy w yjdą ze szko­
ły  eksperym entalnej pierwsze dy ­
plomowane p ie lęgn iarki. Chętne do 
pracy, z pełną wiedzą fachową. Cze 
kają na nie tysiące chorych.

Eksperyment .się udał...
Obecnie egzaminy wstępne na no­

w y turnus zdaje 57 nowych kandy­
datek.

OD ŚCIELENIA ŁÓŻKA — DO 
ASYSTY PRZY OPERACJI

—  Jaki jes t program szkoły?
Dotychczas nauka trwała dwa la­

ta. Program obejmował kształcenie 
Baw od owe i  ogólne. Przyjmowane

nej. W czasie nauki przygotowują 
się do małej m atury.

Poza tym  przedm ioty czysto fa­
chowe: 3 etapy te o r ii i  3 p raktyk i. 
Teoria obejmuje naukę anatom ii, 
fizyk i, chemii, fiz jo lo g ii, patologii, 
ch iru rg ii. Ćwiczenia praktyczne da­
ją podstawę do p ra k ty k i w  szpita­
lu. Uczennice zaczynają ją  od pro­
stych ^usług i  p ie lęgnacji chorego 
— kończą na asyście przy opera­
cjach, opatrunkach. P rak tyka  poza 
tym  obejmuje lecznictwo otw arte w  
Ośrodkach Zdrow ia, żłobkach, am­
bulatoriach p ro filaktycznych, przed 
szkołach itp .

Program tegorocznego kursu Zw.ą 
zek Zawodowy w  porozum ieniu a 
M in isterstwem  O św iaty znacznie 
rozszerzył i  rozłożył na 3 lata.

N IE  DOSZŁABYM DO TEGO 
SAMA...

.. „Na lądzie i  na wodzie, na 
wschodzie, na zachodzie w  marszu 
po szczęście, pokój i  radość...“

Z sali w ykładow ej p łyn ie  melo­
dyjny  ̂ śpiew. — Widocznie skoń­
czył się w yk ład  -— m ów i dyrek to r­
ka

Wchodzimy.
Dziewczęta siedzą przy stolikach. 

Jeana z pielęgniarek dyryguje. 
Przysiadam się.

— Gdzie pani pracowała przed 
przyjazdem do szkoły?

■— W Lub lin ie , w  szpita lu Jana 
Bożego. Pomagałam tam  — odpo­
wiada Stanisława Kołodziej.

— A  gdzie są pani rodzice?
— Ojciec nie żyje. B y ł ro ln ik iem . 

Matka i  rodzeństwo mają 3-hekta- 
rową działkę.

P rzypatru ję  się je j. Ma napiętno­
waną troską twarz. Widać, że prze­
szła tw ardą szkołę życia.

— No, a dużo pani skorzystała 
z kursu?

Uśmiecha się w  odpowiedzi.
— Zawsze m arzyłam  o tym , żeby 

zostać p ie lęgn ia rką .' N ie doszłabym 
do tego sama. N ie m iałam  w a ru n ­
ków. Gdyby nie ten kurs, byłabym 
nadal pracownicą szpitalną...

HANNA NOW OŻENIUK

Opór usiłowano złamać o fia ram i. 
Kampanię wrześniową prowadzono 
łam iąc wszelkie zasady praw a m ię­
dzynarodowego, depcąc zgodnie z za 
powiedzią wszelkie p raw a ludzkoś­
ci. A  potem, by ł Wawer, potem by­
ły  szubienice na płacach, egzekucje 
masowe na ulicach. W czasie po­
wstania warszawskiego • dobijano 
rannych, mordowano żołnierzy wzię 
tych do n iew o li, zabijano c y w il­
nych i  gwałcono kobiety. A  w  m ię­
dzyczasie konsekwentnie niszczono 
na większą jeszcze skalę naród f i ­
zycznie, niszczono jego ku ltu rę . B y ł 
Oświęcim, Treblinka, Majdanek, Pa 
w iak, w ięzienie na Piaskach, na 
M ontelupich, Katyń.

Fakt, że np. k lik a  londyńska su­
gerowała Społeczeństwu pofstawę 
bierną „trw a n ia  z bronią u nag i“ , 
nie zm ien ił postaci rzeczy, jeże li 
chodzi o ocenę czynnej współpracy 
z okupantem. Sam ten fa k t bow iem  
by ł przez absolutną większość spo­
łeczeństwa, w  szczególności przez 
faktycznie reprezentujące naród ma 
sy robotnicze i chłopskie, a także 
poslępowe elementy inte ligenckie 
oceniany ujemnie, jako  staczanie się 
w łaśnie na pozycję zdrady.

Wszyscy oskarżeni zna jdow ali się 
na tak im  szczeblu': wykszta łcenia 1 
w yrob ien ia , że z łatwością mogli 
wyciągnąć w n iosk i z zestawienia 
znanych powszechnie faktów  ze zna 
nym w  taktyce postępowaniem pro­
pagandy niem ieckiej.

Przy pomocy biegłego publicysty 1 Kraków); 
i dziennikarka Sąd usta lił, że osk.
Maak w  agencji Telepress spełniał 
funkcję  k ie row n ika  dzia łu  loka l­
nych wiadomości, co zresztą nie 
wyczerpywało ca łokszta łtu  jego 
działalności w  zakresie n is objętym 
sprawą. Osk. Pałiw oda-M atio lański 
sprawował funkcje k ie row n ika  gra­
ficznego IKP , zaś osk. Smolka fak­
tycznie pe łn iła  czynności zbliżone 
do tego, co określa się w  n iek tó ­
rych w ydaw nictw ach funkcjam i se­
kretarza redakcji.

Osk. S k iw sk i i Burdecki znaleźli 
się w  nieco innych okolicznościach 
w  szeregach w spółpracowników  o- 
kupanta. Działalność obu oskarżo­
nych w  pełnym  św ietle występuje 
dopiero w  ostatn ie j fazie okupacji.

Gdy Związek Radziecki począł ea 
dawać ciosy z taką siłą, z jaką po­
t r a f i  to  uczynić w o lny robo tn ik  i 
w o lny chłop, kap ita lis tyczno - fa ­
szystowskie N iem cy poczęły się 
chwiać, Trzeba było szukać oparcia.
Można je by ło  znaleźć ty lko  wśród 
faszystów. N iemcy b y li gotow i ko­
rzystać z pomocy faszystów, gdzie- 
ko lw iekby on i b y li i  ja k im ko lw iek  
by językiem  m ów ili. Znakomicie ' 
u ła tw ia ł sprawę, Szerzony już  w  la« 
tach ubiegłych w  interesie między­
narodowego kap ita łu, prąd kosmo­
polityzm u. Prąd ten b y ł już  w ów ­
czas przez Niemców — podobnie 
ja k  dzisia j przez im peria listyczne 
ko ła  Stanów Zjednoczonych — prze 
ciw staw iany in te rnacjona lizm ow i so 
cjalisitycznemu, opartemu w  swej 
najgłębszej treści na m iłośc i w łas­
nego narodu i  szacunku dla suwe­
renności innych.

W Polsce, jeżeli chodzi o nadbu­
dowę ideologiczną, is tn ia ły  przed

domniemanych uzdolnień.
M otyw y w yroku  stw ierdzają w  

konk luz ji, że oskarżeni Skiw ski i 
Burdecki zasłużyli w  pe łn i na karę 
śmierci. Sąd n ie  orzekł te j ka ry  je ­
dynie dlatego, że nie ma oczywis­
tej, faktycznej pewności, czy w iado 
mość o wszczęciu postępowania, o 
te rm in ie  rozpraw y dotarła do os­
karżonych i  że nie było im  dane 
ostatnie słowo.

Prof. Stefanowski — doktorem honoris causa 
PoWteckiki U d i k \ e \

i przodownikiem pracy przemysłu Yilókieuukiego
W  niedzielę 12. bm. odbyła się w Po­

litechnice Łódzkiej uroczysta promocja 
prof. Bohdana Stefanowskiego, który o- 
trzymał doktorat honoris causa i odznakę 
przodownika pracy za zasługi, położone 
przy organizacji Politechniki Łódzkiej.

Uroczystość odbyła się w audytorium 
Politechniki w obecności wicemin. Oświa 
ty Krassowskiej, profesorów wyższych 
uczelni łódzkich z rektorem Uniwersytetu 
prof. dr Kotarbińskim na czele, przed­
stawicieli partii politycznych, zw, zaw., 
Miejskiej Rady Narodowej. CZPW, NOT 
oraz młodzieży akademickiej. Obecni byli 
również zasłużeni przy budowie gmachu 
Politechniki Łódzkiej — przodownicy 
pracy.

Obecny rektor Politechniki prof. dr 
Osman Achmatowicz zapozna! zebranych 
z zasługami, położonymi przez prof. Ste- 
fanowskiego przy budowie Politechniki 
Łódzkiej oraz zobrazował rozwój i do' 
tychczasowy dorobek uczelni.

Na Politechnice Łódzkiej studiuje oko­
ło 1900 studentów. W  roku akademic­
kim 1945/1946 Politechnika wydala 26 
dyplomów inżynierów, w r. 1946/1947 — 
99 dyplomów i w 1947/1948 — 77 dy­
plomów. Uczelnia posiada obecnie własny 
gmach. Wartość jej naukowego wyposa­
żenia wynosi około 200 milionów zł.

Następnie rektor Achmatowicz odczy­
tał treść dyplomu doktorskiego i wręczył 
go prof. Stefanowskiemu.

Po przemówieniu wicemin. KrassoW 
sikiej, która w imieniu min. Oświaty dr. 
Skrzeszewskiego złożyła prof. Stefanow­
skiemu życzenia i gratulacje, gen. dyr. 
CZP Włókienniczego inż. Wencie mówił 
o wysiłkach prof. Stefanowskiego przy 
tworzeniu Wydziału Włókienniczego Po­
litechniki Łódzkiej. Mówca podkreślił, że 
prof. Stefanowski już w r. 1945 rozpoczął 
wytężoną pracę nad szkoleniem niezbęd­
nych kadr w przemyśle włókienniczym, 
tak samo jak łódzcy rcbatnicy-włóknia- 
rze, którzy stanęli do pracy przy kros­
nach. Kończąc przemówienie, dyr. Wendo 
wręczył prof. Stefanowskiemu odznakę 
przodownika pracy w przemyśle włókien 
niczym.

Następnie przemawiali w imieniu od-» 
działu łódzkiego Naczelnej Organizacji 
Technicznej inż. Jarzębin»'. • oraz przed­
stawiciel Bratniej Pomocy Studentów Po­
litechniki Łódzkiej.

Osk. Paliwoda, opanowany ty tu ­
łomanią i  pozbawiony samokrytycyz 
mu, był powolnym  narzędziem w 
ręku 'm a ltre tu jącego  go zw ierzchni- 
ka-Niemca i  jest w  pewnej części 
ofiarą przedwojennego św iatopoglą­
du mieszczańskiego. Dlatego też ten 
oskarżony zasługuje na pobłażanie.

W  pieriuszej 
dekadzie lipca  
uipborjj ir ia  dz 

spółdzieln i gminnych
W  dniu 14 bm. odbyta się w Warsza 

wie pierwsza konferencja przedstawicieli 
zarządów wojewódzkich Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej i kierowników oddziałów 
okręgowych Cen.tr. Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  z całej Polski.

W  czasie konferencji, której przewód 
niczył prezes CRS — pos. Pszczólkowski, 
zebrani zapoznali się z nowym statutem 
gminnych spółdzielni „Samopomoc Cldop 
ska" oraz omówili sprawy, związane z 
przeprowadzeniem wyborów do władz 
gminnych spółdzielni. Jak ustalono, wy­
bory przeprowadzone będą na gmlnnoyęb 
zgromadzeniach członków spółdzielni w 
dniach 3 i 10 Lipca br.

Udana operacja  
mięśnia seicouego

W powiatowym szpitalu w Puła­
wach dr J. Sowiakcwski przeprowa­
dził udaną operację serca, przebite­
go nożem. Zabiegiem tym uratewa- 
no życie robotnikow i PGR w Osinach. 
Operach, przeprowadzona przez dr 
Scwiekowskiego, jest drugim  z ko­
le i udanym zabiegiem chirurg icz­
nym Pierwszą operację rany posirza 
lewej serca dr Sc w i akowski przepro­
wadził w szpitalu w Janowie Lubel­
skim.

Noiue kadry fachouicóui 
dla przemysłu  

m efa?ouiego
Po zakończeniu roku szkolnego 

1948/49 przemysł metalowy zwiększy 
swe kadry fachowców o ponad 3 C00 
w ykw alifikow anych robotników-ab- 
solwentów szkół i gimnazjów prze­
mysłowych oraz ckojo 500 techników- 
absolwentów liceów przemysłowych. 
Pcnadto przemysł metalowy do końca 
sierpnia b.r. zatrudni około 3.300 ro­
botników przyuczonych — absolwen­
tów szkół przysposobienia przemyśla 
wego.

i WYCHOWANIE FiZVCZNEH
Reprezentacja wioślarzy

na m ię d zy  p a ń s tw o w e  za w o d y  ze S zw ec ją

O G Ł O S Z E N IE  O  P R Z E T A R G U
Dyrekcja Państwowego Szpitala w Tworkach ogłasza przetarg nieograni­

czony na sprzedaż samochodów:
1 osobowy „Mercedes" 4 cylindrowy 
1 osobowy „Fiat“  N.S.U. 4 cylindrowy 
1 ciężarowy „Thornycroft“  4 cylindrowy 

Samochody można obejrzeć w Szpitalu —  Tworkach w Pruszkowie. 
Oferty i kwit z zapłaconego wadium w wysokości 2 proc. oferowanej su­

my należy składać w intendenturze Szpitala.
Otwarcie ofert nas-tąpi dnia 25 czerwca 49 r. Kr. 927-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
ogłasza

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
na samochody osobowe Ford, Eifel i Tatra 

. Oferty należy składać do dnia 25.VI.49 r. na adres Warszawa ul. No­
wy Świat 11-13 B.G.K. W/Gosj»darczy. Otwarcie ofert nastąpi dnia 27.VŁ 
49 r. Samochody oglądać można »»dzienni* pod w/wymieniorym adresem 
od godz, 8—15, 1 i i  Kr, 929-1

PZTW ustalił siklad wioślarzy polskich 
na międzypaństwowy mecz ze Szwecją, 
który odbędzie się w Śimlangs (Szwecja) 
w dniu 2 i 3 lipca br.

Barw Polski bronić będą następujący 
zawodnicy:

jedynki —• Verey (AZS Kraków);
dwójki podwójne —  Vcrey, Csaba (AZS

dwójki bez sternika — Świątkowski, 
Radziński (BTW Bydgoszcz);

dwójki ze sternikiem — Bolecki, N i- 
kier, sternik Sperakowski (TW  Polonia 
Poznań) ;

czwórki bez sternika — Kościelak, Ko- 
cerka, Nowak, Suligowski (BTW);

L e M io a fe tld  Polski 
na mecz z CSR

Komisja Trzech PZLA ustaliła s‘k*ad 
reprezentacji Polski kobiet na mecz z 
CSR w dniu 19 hm. w Krakowie:

100 m i skok w dal —• Gburkówna, 
Gębolisówna, Moderówna, 200 m — Cic- 
ślikówna, Slomczewska, Gębolisówna, 
80 plotki — Gościniakówna, Peskówna, 
Wiśniewska, skok wzwyż — Borowiec, 
Wiśniewska, Herdówna, dysk —- Do­
brzańska, Wajsówna J., Stachowicz, ku­
la — Bregulanka, Konikówna, Wajsów- 
na J., oszczep —• Sinoradzka, Stachowicz, 
Bregulanka, 4’>/T00 m — Adamska, 
Gburkówna, Moderówna, Gębolisówna, 
Cieślikówna. Jako rezerwowe wyznaczone 
zostały Legufko i Paździorówna.

Zawodniczki wyjadą z obozu w Czer­
wieńsku 17 bm. rano pod kierunkiem tre 
nera M. Hoffmana.

czwórki ze sternikiem — jak wyżej plus 
sternik Szyperski;

ósemka —- Kaliskie T. W. Włókniarz.
Począwszy od 13 bm. wioślarze roz­

poczną trening na jeziorze w Łęgnowie, 
a 28 czerwca wyjadą do Szwecji. Zawod­
nił i;kom towarzyszyć będą: prezes PZTW 
dr Tilgner, dr Jabięniowski, przedstawi­
ciel GUKF i trener Brzeziński.

Bokserzy FSGT 
przyjadą do Polski

W początkach lipoa br. przybędzie 
na zaproszenie CRZZ reprezentacyj­
na drużyna pięściarska Francuskich 
Związków Zawodowych (FSGT). Pię 
ściarze francuscy rozegrają w  Polsce 
3 spotkania w  dniach 10—17/VII.

FSGT zapowiadała przyjazd „ósem 
k i “ w  następującym składzie (w ko­
lejności wag) T re ille  Lamora, de 
Souza, Aymes, Garmier, Paccagmella, 
Temporal, Ballester. Zawodnicy ci 
są robotniczym i m istrzam i F rancji 
na 1949 r.

Jak urzqdzic
niedzielną wycieczkę?

|  »Moda^fc..
-----  n r  n  Kr 928 i

Kempówna nadal prowadzi 
w międzynarodowych zawodach 

szybowcowych
Po dwudniowej przerwie spowódo 

wanej z łym i warunkam i atmo&ferycz 
nym i, rozegrano dslszą konkurencję 
— wyścig na trasie Kiczera — Magór 
ka (czterckrotnie) z połączeniem ma­
ksymalnej wysokości.

W konkurencji tej zwyciężył Pu- 
rok (CSR), uzyskując przeciętną 
82 km/godz. i wysokość 920 m. — 91 
pkt. Drugi był Góra (Pclsks) przecięt 
na 87 km/godz„ wys. 800 m., pkt. 88;

W ogólnej punktacji po cztgrech 
konkurencjach prowadzi nadal p ilo t 
ka polska Kempówna, z łączną sumą 
591 pkt. przed Zientkiem  565 pkt., 
Hazą (CSR) — 440 pkt., Górą (P) — 
403 pkt.

Zw iązek Radziecki 
stałym cziookiem  AIBA
Na posiedzeniu Kom itetu Wyko­

nawczego A IB A  zatwierdzono człon 
kowstwo 7-m iu państw: Związku Ra 
dzieckiegu, B u łgarii, Chile, Bermund, 
Perto Rico Jugosławii i Islandii. 
Ponadto przyjęto na tymczasowych 
członków A IB A  dalszych 5 państw: 
Chiny, Indie, Pakistan, Jamajkę i L I 
ban.

Na posiedzeniu dyskutowano po­
nadto pro jekt powiększenia liczby ka 
tegorii wsftk bokserskich z 8-m iu do 
10-ciu. Sprawa ta będzie jeszcze roz­
patrywana przed Kongresem A IB A , 
który odbędzie się w  1950 r. w  Kopen 
hsdze.

Oroszenia drobne
HANDLOWE

Kompresory w dużym wyborze poleca 
firm a „O gniw o“  Marszałkowska 17.

K r. 849-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Zakłady Budowy Urządzeń Technicz 
nych Centralne B iuro Konstrukcyjne, 
Bytom, Powstańców Śląskich 6. za­
trudn i w ykw alifikow anych — inży­
nierów statyków, inżynierów mecha­
n ików  oraz stenotypistkę. Mieszkania 
zapewnione. K r. 838-0

UNIEW AŻNIENIA
ZGUBY

Skradziono legitymację służbową Hen 
ry k i Myrcha D yrekcji Poczt i Tele­
grafów Warszawa. 1226-1

Zgubiono kontrolkę zakupów WSS 
na nazwisko Stanisław P iątkowski, 
Gccławska 9. 1087-1

Zgubiono legitymację PZPR n r 120160 
Józefa Kadelskiego. 1225-1

Unieważnia się legitymację wojsko­
wą na nazwisko Piontek Stanisław, 
wydaną przez Warszawski Batalion 
Akadem icki w  Warszawie.

... •. *2 .t‘2łłw_ j

Państwowe Liceum Mechaniczne
W  K O Ń S K IC H . U L. W AR S ZTA TO W A  1 w o j. łódzkie

PRZYJMIE cd 1-go września 1949 T. K r  926-0
K W A L IF IK O W A N Y C H  N A U C Z Y C IE L I przedmiotów technicznych. 

W arunki dóbr«. Mieszkanie rodzinne 1 kawalerskie zapewnione, Podania 
i  życiorysem przyjm uje kancelaria Państwowego Liceum Mechaniczne po.

Czesi i Francuzi 
zgłoszeni

do Tour de Pologne
Do Komitetu Organizacyjnego Wyści­

gu Kolarskiego Dookoła Polski nadeszły 
listy od Czeskiego Związku Kolarskiego 
i F. S. G. T. (organizacja sportu robot­
niczego we Francji). Oba związki zgła­
szają swój udział w wyścigu.

Komitet Organizacyjny wysiał do CSR 
i Francji dokładny opis trasy oraz wszyst 
kie szczegóły techniczne organizacji wy­
ścigu.

O dw ołanie
MotociikiciDepo Zjazdu  

do Łow icza
Z powodu trudności technicznych od­

wołany został X Ogólnopolski Motocy­
klowy Zjazd Plakietowy do Łowicza, oi- 
ganizowany przez Łowicki Klub Sporto­
wy' Związkowiec w dniu 16 czerwca 49 r.

Następny termin Zjazdu podany zo­
stanie do wiadomości dodatkowym komu­
nikatem PZM.

RZECZPOSPOLITA
Ci-AMK o u t.» :.....

Drobne: 45 zl. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
10 słów maxlmum 25. Oetosz. wymia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty: sa 
tekstem do 70 m m  zł 100: 71 — 120 
mm zl 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; oonad 300 mmu U- 
280: tekstowe do 70 mm. z1 170; 71— 
120 mm zł. 220: 121 -  200 mm. zl 270; 
201 — 300 mm. zł 340: ponad 300 mm. 
zł. 420: nekrologi do 70 mm. zł 85; 
71 -  120 mm. zł. 100: 121 — 200 mrs. 
zł. 150: 201 -  300 mm zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 1007« dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za te rm in o w y  
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia naleay 
kierować przez P.K.O- na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ«
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik"— Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszynskiega 
16, I  p., tel. 857-93 1 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota I I ,  
przy Marszałkowskiej, Pragą, ul. Tar- 
srowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
..Impet“. Sikorskiego 42. Księgarnia 
.Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar­
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytel­

nika" i Biuro Ogłoszeń.
Redaktor naczelny Henryk Korotyńsłd

Sp. Wyd.-Ośw „Czvtel-lk “ Dnile. Mr 3
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Straż pożarna  
chroni nasze życie  

i  m ien ie
Uczm y się zasad 

akcji przeciui- 
pożarouiej

B ilety szkolne MZK  
uiażne iu czasie w akacji
Młodzież szkolna, korzystająca do­

tychczas z ulgowych kart okresowych 
M ZK , może je nabywać również w 
Okresie wakacyjnym. '

Biuro sprzedaży biletów M ZK  wy 
dawać je będzie przy zgłoszeniach in 
dywddualnych bez żadnych ograni­
czeń przez cały lipiec i sierpień, (s)

N ow e karty m iesięczne  
um ożliw ią  

szybsze przejazdy  
do m iejsca p iacy

Od 1 lipca br. M ZK  wprowadzają 
nowy typ ulgowych miesięcznych 
kart przejazdowych, które umożliwią 
ludności pracującej szybkie i nieskrę 
powane przejazdy z miejsca zamiesz­
kania do zakładów pracy.

Posiadacz karty będzie mógł korzy­
stać z dowolnych środków komunika 
cji, przy czym czas korzystania z prze 
jazdów ograniczony jest do dwóch 
godzin od chwili rozpoczęcia podró­
ży. Przy użyciu pierwszego przejazdu, 
konduktor przecinać będzie godzinę 
ostateczną. Na kartach nie będą jak 
dotychczas wytypowane linie komuni 
kacyjne, będą natomiast, celem u- 
łatwienia kontroli, oznaczone m iej­
sca pracy i zamieszkania; poza tym 
zaznaczone będzie czy posiadacz jest 
uprawniony do jednorazowego, dwu- 
lub trzykrotnego przesiadania. Cena 
biletów nie ulega zmianie.

Nowy. bilety, w myśl zarządzenia 
Min. Administracji Publicznej nie 
mogą być używane do przejazdów w 
celach służbowych, ani też czysto o- 
sobistych. Dla przejazdów dowolnych 
zachowane zostaną dodatkowe karty 
10 przejazdowe.

W  związku z tymi zmianami tracą 
SO bm. ważność wydawane dotych­
czas przez M ZK  legitymacje koloru 
lila  i zielonego. Nowe wystawiane 
będą bezpośrednio przez zakłady pra 
cy na druczkach zakupionych w MZK. 
Legitymacje te będą stemplowane co 
kwarta! przez pracodawcę.

Przedsiębiorstwa i instytucje mo­
gą już zgłaszać się do Wydz. Sprzeda 
ży M ZK  celem zakupienia legityma­
cji, które sprzedawane są w cenie 10 
i ł .  za sztukę.

Ostateczny termin sprzedaży upły 
wa z dniem 20 czerwca br.

Kongres  odfoudoiujj W a r s z a w y
Otirarcie trasy W -Z  i odsłonięcie odbudowanej kolumny Zygmunta
N ączelna Rada Odbudowy m. st.

Warszawy zwołuje w V -tą roczni 
cę Odrodzenia Polski w dniach 22 i 
23 lipca rb. I-szy Ogólnokrajowy Kon 
gres Odbudowy Warszawy. Zasadni­
czym celem Kongresu jest zamanife­
stowanie wkładu społeczeństwa w  od 
budowę stolicy i jego woli kontynuo­
wania tego wielkiego dzieła, pokwi­
towanie ofiarności społecznej przez 
oddanie do użytku publicznego Tra­
sy W—Z, tej największej dotychczas

2.571 m ajow ych obyw ate li 
przybyło  stolicy

Stan ludności w stolicy na dzień 1 
czerwca rb. wynosił 616.643.

W  porównaniu ze stanem w maju ilość 
mieszkańców stolicy powiększyła się o
2.571 osób. W  tym samym miesiącu zano 
towano na terenie stolicy 1006 urodzin i 
458 zgonów.

inwestycji SFOS. Zaznajomienie spo' 
łeczeństwa z całokształtem dotychcza 
sowago dorobku odbudowy Warsza­
wy oraz podejmowanym nowym wiel 
kim zadaniem — budowy centralne­
go założenia stolicy.

W Kongresie weźmie udział 2.000 
delegatów ogniw terenowych SFOS., 
w  tym 1.500 przedstawicieli Obywa­
telskich Komitetów Odbudowy War­
szawy (Wojewódzkich, Powiatowych 
Miejskich, Gminnych, Fabrycznych i 
Gromadzkich) oraz 500 delegatów ak 
cji młodzieżowej na rzecz odbudowy 
Warszawy. Będzie to więc wielka ma 
nifestacja aktywu społecznego z ca­
łego kraju, reprezentującego wszyst­
kie odłamy społeczeństwa, świadczą­
cego na SFOS.

Na walnym Zebraniu wojewódz 
kiego Komitetu Odbudowy m. st. 
Warszawy i Poznania skarbnik Na 
czelnej Rady Odbudowy Warsza­
wy dyr. Dederko złożył szczególo-

Otirarcie Muzeum Warszaiuy 
już uj roku bieżącym

i  o  posesji ograniczonych ulicami:-
"  Krzywe Koło, Nowo-miejiską 

i  Rynkiem Starego Miasta — !to te­
ren przeznaczony na Muzeum m. 
st. Warsza'wy. Budowa 17 przewi­
dzianych budynków wykonana bę­
dzie w  rąmach planu- sześcioletnie­
go. Obecnie, prowadzone roboty 
utrudnia i  hamuje brak planów, spo 
wodowany wolnym tempem pracy 
Centralnego Biura Projektów Archi 
tektonicznych przy Min. OdbudoWy. 
Także instytucje budowlane, wyko­
nujące roboty, nie zawsze wywiązu­
ją się z powierzonych zadań. Przy­
kładem może tu być PPB Nr. 7, 
które z powbdu nawału „innych 
prac“, dotychczas nie wykończyło 
rolbót, które powinny być wykona­
ne już pół roku temu.

Plany na najbliższą przyszłość nie 
nastrajają również Optymistycznie. 
Dyrekcja Muzeum, przewidując wol­
ne tempo prac Biura Projektów, pla 
ny odbudowy na rok 1949 złożyła w  
lipcu ub. roku. Niestety, nawet mi­
mo takiej przezorności plany te do­
tychczas nie zostały zatwierdzone.

ODBUDOWA TRW A
Najwcześniej przystąpiono do re­

montu kamienicy „pod Murzyn­
kiem“, oraz domu przy ul. Krzywe 
Koło 7, stanowiącego oficynę ka­
mienicy Baryczków. W programie 
tegorocznym uwzględniono odbudo­
wę kamienicy szlichtingowskiej przy

K oncerty
O godz. 18.30 w  sa li „R am a“  (N owogrodz­

ka  49) re c ita l fo r te p ia n o w y  M a r ii B iliń -  
e k ie j -  R iege row e j. W p rog ra m ie  u tw o ry  
C hop ina.

W ystaw y
M U Z E U M  NARO DO W E: P ierwsza O- 

gólmopolska W ystawa P las tyków  A m a to ­
ró w  — godz. o tw a rc ia  10—19, oraz zb io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  po lsk ie . Sztuka zdobn i­
cza, Z b io ry  S ztuk i S ta rożytne j — o tw a rte  
w  godz. 10 — 19. W  po n ie d z ia łk i M uzeum  
zam kn ię te .

Z W IĄ Z K I ZAW ODOW E (W ybrzeże Gdaó 
Bkie). W ystaw a rys u n k ó w  St. Ż ó łtow sk ie ­
go z tra sy  W—Z. O tw arta  codziennie  od 
B do 17-eJ.

SAR P (Foksal l>. W ystaw a: „M iasto , 
Wieś i  m o rze “ .

K L U B  M ŁO D YC H  AR TYSTÓ W  i  N A U ­
KOW CÓW  (K ró lew ska  3): W ystaw a m a­
la rs tw a  W . Fangaza i  scenogra fii Bogusza.

T eatry
P O L S K I (Karasia 2): godz. 19 W idow is ­

k o  k u  czc i Puszkina.
K A M E R A L N Y  (Foksal 16): godz. 19 

¿W iosna w  N o rw e g ii“ .
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 18): godz. 19 

fcZięć pana P o ir ie r " .
M A Ł Y  (M arszałkowska 81): godz. 19 

¿W esele Fonsia '.
R O ZM A ITO Ś C I (M arszałkow ska 8):: 

godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re łk in a “ .
POW SZECHNY (Zam ojskiego 2«) godz. 

19 „O k n o  w  lesie“ .
N O W Y  (PułaWska 39): todz. 19 „Zem sta 

n ie tope rza “ .
K LA S Y C Z N Y  (M okotowska 13): godz. 

19 „Seans“ .
TE A TR  L E T N I (Polna 26): godz. 19.15 

*,Slkatauerzaniki‘ ‘ .
W R Ó B E LE K  W A R S ZA W S K I (Z ygm un- 

tow ska  8): godz. 19.15 „T y lk o  do p ie rw ­
szego".

N A S Z TE A TR  (M arszałkow ska 81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ropo lsk ie ".

SYR E N A  (L itew ska  3): godz. 19 15 „M le cz  
D em akra tesa“ .

TE A T R  L A L K I  I  A K T O R A  ..G u liw e r"
,,G u liw e r w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .

T E A T R  D Z IE C I W AR SZAW Y (YM CA) 
(K o n o p n ick ie j 6): „O pow ieść o C hop in ie “ . 
S obo ty godz. 16.30, niedz. godz. 12.

C YRK N r. 2 (N ow ogrodzka róg  Chału­
b ińsk iego). P rzedstaw ien ie  w iecz. godz. 
19.30, w  sobotę i  n iedz. 15.30.

Kina
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „M u zyka  i  

m iło ś ć " godz. 15, 14, 21. Z w . Zaw . 19-ta.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  1/9): „Z a w ie ja " , 

godz. 15, 19, 21. Z w . Zaw. 17.
P O LO N IA  (M arszałkowska 56): „D żu l- 

bans“  godz. 15, 19, 21. Zw . Zaw . 17.
STYLO W Y (M arszałkowska 1120: „P aga­

n in i" ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15. Zw . Zaw . 19.
A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska 

112):: pocz. codziennie  godz. u  w  niedż. i 
św ięta 11 i  12 zm iana program u w  każdy 
p ią tek.

A K T U A L N O Ś C I N r 2 (Inżyn ie rska  2): 
pocz. codziennie  godz. 13 w  niedz. i  św ię­
ta godz. 11 zm iana program u w  każdy 
p ią tek.

SYR E N A  (Inżyn ie rska  2): ..K lęska szpie­
ga “  godz. 15, 17, 21. Z w . Zaw  19.

T Ę C T A  (Suzina 4): „T a je m n ica  w y w ia ­
d u “  godz. 16, 17, 21. Z w . Zaw . 19.

S T O L IC A  (N a rbu tta ): „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

I  M A J  (tPodsikanbińska 401: „-Ostatn i M o ­
h ik a n in " , godz. 17, 19, 21.

W  d n iu  16 bm. (czw a rte k ) usłyszy­
m y  m . in . następu jące  audyc je :

W ia d o m o ś c i:  8.00 16.00 21.00 23.00.
W s z e c h n ic a : 11.00.

9.00 N abożeństwo. 10.20 A u d y c ja  re ­
g iona lna. 11.20 P rze rw a. 12.04 P o ranek  
sym fon iczny. 13.15 „S p o tkan ie  z Cho­
p inem ". 14.10 D la  dzieci. 14.35 M uzy­
k a  Ludow a. 15.00 „Z ło te  n iedo le “  -— 
w odew il. 16.20 M uzyka  ba le tow a. 16.45 
F e lie to n . 17.00 K o n c e rt roz ryw ko w y .
18.00 „P a n  Tadeusz“  (X X ) .  18.20 A r ie  
operowe -— śp iew a A da  S ari. 18.40 
M elod ie  św ia ta . 19.05 „D zbanek  z o liw ­
k a m i“  —  ba jka . 20.00 K o n c e r t z Cze­
chosłow acji. 21.40 M u z y k a  taneczna. 
22.30 W iadom ośc i sportow e. 23.10 M u ­
zyka  taneczna. 24.00 K o n ie c  a u d yc ji.

ł WARSZAWA I I
W ia d o m o ś c i:  11ĄS 22.00 23.00.
9.00 M uzyka . 10.00 „D a le k ie  i  b lis k ie “  

K o w a lsk ie g o  (fra g m e n t) . 10.15 M uzyka  
10.55 „S y m fo n ia  Beethovena“ . 11.40 
M u z y k a  taneczna. 12.04 „M o z a ik a  m u ­
zyczna". 13.05 P ie śn i ludow e radz iec­
k ie . 13.20 A u d y c ja  poetycka. 13.35 M u ­
zyka . 14.00 P rze rw a . 18.05 M uzyka . 
18.40 D la  św ie tlic . 19.00 P ie śn i ludow e 
czeskie. 19.15 K o n c e r t sym fon iczny.
20.00 F e lie to n . 20.45 „M a lin o w y  z d ró j“  
—  T urg ien iew a . 21.00 M u z y k a  tanecz­
na. 22.20 M uzyka  ba le tow a C za jkow ­
skiego. 23.10 M u zyka  operetkow a. 23.55 
K o n ie c  aud yc ji.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega, m ożliw ość  
zm ia n  w  p rog ram ie .

Rynku 34, oraz jej oficyny „pod Mu­
rzynkiem“. Niezależnie od. tego Dom 
Towarowy B-ci Jabłkowskieh pro­
wadzi remont kamienicy Barycz­
ków. I  tu odbudowa ¡posuwa się 
bardzo powoli; w miarę napływu 
ofiar pieniężnych.

Dyrekcja Muzeum prosiła WDO 
o poprawienie uszkodzonej polichro. 
m ii na trzech wspomnianych kamie 
nicach na Starym Rynku. Dotych­
czas jednak WDO nie dała pozytyw 
nej odpowiedzi.

PO M NIK  H ISTO R II WARSZAWY
Po całkowitym wykończeniu 

wszystkich 17 budynków, we fron­
towych kamienicach od strony Ryn 
ku znajdą pomieszczenie: duża świe­
tlica, izba szkolna, oraz sale z ekspo 
natami, obrazujące rozwój i  życie 
stolicy. W świetlicy będzie ¡się od­
bywać wyśwetlanie przezroczy i  od­
czyty dla wycieczek. W izbie szkol­
nej uczennice i  uczniowie szkół war 
szewskich będą słuchać wykładów
0 swym rodzinnym mieście.

Eksponaty zostaną podzielone na
kilka grup, w  zależności od okre­
sów historycznych. Dużo miejsca 
zajmie dział przedhistoryczny-. Na­
stępne grupy — to okresy gotyku, 
renesansu, baroku, aż do końca
1 Rzeczypospolitej, okres do zburzę 
nia Warszawy i  ostatnia Część — 
Warszawy współczesna — zburzona 
i  w  odbudowie.

We wszystkich tych grupach głńw 
ny nacisk.. położy się na plastyczne 
zobrazowanie terenu, na którym  
rozwijało się miasto, na budownic­
two, oraz na człowieka — mieszkań 
ca, ze wszystkimi- przejawami życia.

W kompleksie budynków muzeal­
nych znajdzie miejsce sala wystaw  
czasowych, oraz archiwum miejskie 
wraz z biblioteką. Wystawy pla­
styczne w  połączeniu z podręcznika­
mi naukowymi o Warszawie dadzą 
każdemu możność dokładnego po­
znania i  studiowania historii- stoli­
cy.

KŁOPOTY Z  EKSPONATAMI
Jeszcze w  tym roku otwarte zo­

stanie Muzeum Warszawy — na ra ­
zie tylko cztery sale. Urządzi się 
tam wystawę o Warszawie z okre- 
feów przedhistorycznego i  gotyckie­
go. W związku z tym rozpoczęto 
starania o eksponaty. Część ich do­
starczy Muzeum Narodowe. Resztę 
trzeba wyszukiwać na prowincji, 
gdzie znajduje się dużo pamiątek 
warszawskich, oraz z samej stoli­
cy-

Niestety, na ten cel przeznaczono 
bardzo małe fundusze (około pół mi­
liona złotych). Obecnie nie ma tak­
że odpowiedniego miejsca ¡na prze­
chowywanie eksponatów. W dWóch 
ciasnych pokojach, w  dotychczaso­
wym biurze Muzeum przy ul. M ar­
szałkowskiej 8, nie wiele się może 
pomieścić. Dyrekcja Muzeum stara 
śię więc w  miarę możności przeno­
sić pamiątki do kamienic na Sta­
rym  Rynku, (ad)

we sprawozdanie z działalności 
Komitetu. Wynika z niego, że wpły 
wy na SFOS stale wzrastają: w  r.
1946 wynosiły 40.876.000 zł, w r.
1947 — 77.654.000 zł, w r. 1948 — 
171.215.647 zł. oraz 68.500.000 zł. 
zebranych przez Komitet Odbudo­
wy Domu Żołnierza. W tym roku 
do 31 maja zebrano 60.202.374 zł.

Ramowy program. Kongresu obej­
muje udział uczestników w  uroczy­
stościach V -ej rocznicy wyzwolenia 
w  dniu 22 lipca rb., otwarciu Trasy 
W—Z, odsłonięciu odbudowanej Ko 
lumny Zygmunta i innych odbudowa 
nych objektów oraz zwiedzaniu mia­
sta i udział w  zabawach ludowych.

W dniu 23 lipca rb. odbywać się bę 
dą w  sali Politechniki Warszawskiej 
obrady Kongresu. Przewiduje się sze 
reg imprez dla grupy młodzifeżowej 
uczestników Kongresu.

I-szy Ogólnokrajowy Kongres Odbu 
dowy Warszawy będzie niewątpliwie 
wielką manifestacją gorącego senty­
mentu i szerokiej ofiarności społeczeń 
stwa dla stolicy, podsumowaniem do­
tychczasowych osiągnięć i startem do 
nowych zadań w  dziedzinie przebudo 
wy Warszawy w  ramach planu 6-let. 
niego.

Dla 2.000 delegatów z całego kraju  
pobyt w  Warszawie podczas Kongre 
su będzie okazją osobistego zapozna­
nia się z olbrzymim dorobkiem odibu 
dowy, osiągniętym w  tak poważnym 
stopniu dzięki ofiarności społecznej.

Dla mieszkańców Warszawy, Kon­
gres będzie -okazją do zamanifesto­
wania wobec przedstawicieli społe­
czeństwa z całego kraju wdzięcznoś­
ci za ofiarność na rzecz SFOS, za zor­
ganizowaną akcję zbiórkową, przy­
noszącą stale wzrastające wpływy na 
poczet piątego już miliarda złotych 
społecznych świadczeń na SFOS.

Praćotunicjj M ZK  
pomagają w si M icha łó w
10 bm. pęcioosoibowa grupa pra-cow 

ników Centralnych Warsztatów Sa­
mochodowych M ZK  wyjechała do wsi 
Michałów Górny, w  powiecie war­
szawskim, celem dokonania przeglą­
du narzędzi rolniczych miejscowych 
chłopów.

17 bm. pracownicy M ZK  powrócą 
do Mchałowa i zajmą się naprawą 
sprzętu gospodarczego.

Za ciem no na schodach
Osobliwego rodzaju akcję oszczędnościo 

wą wprowadzają administracje domów po 
-zostających pod zarządem miasta. Klat 
ki schodowe przestały być oświetlane. Lo 
katorzy już niejednokrotnie zwracali się 
z tym do administratorów. Skargi ich 
jednak pozostały bez odpowiedzi.

Przoduje tu dom ZAN-owski przy ul. 
Wspólna 54a. Poza tym okna klatek 
schodowych tej kamienicy już od trzech 
lat pozbawione są szyb. I w tym kierun 
ku także -nic nie uczyniono.

(s)

MEGAN

Miliard na odbudowę stolicy 
ofiaruje Śląsk

Niezmiennie przodujące w  ofiarnoś 
cl na rzecz odbudowy Warszawy spo 
łeezeństwo województwa śląsko -  dąb 
rowskiego, w  związku ze zwołanym 
na dni 21 i 23 lipca rb. I-szym Ogól­
nokrajowym Kongresem Odbudowy 
Warszawy, zainicjowało współzawod 
ńictwo w, akcji zbiórkowej, jako czyn 
przedkongresowy.

Doroczny Zjazd przedstawicieli O- 
bywatelskich Komitetów Odbudowy 
Warszawy z terenu woj. śląsko -  dąb 
rowskiego, który odbył się w  dniu 
12 bm. powziął uchwałę przekrocze­
nia tegorocznego planu zbiórkowego 
'o 100 milionów złotych i  osiągnięcia 
‘do końca rb. ogólnej kwoty świad­
czeń na SFOS,- w  wysokości miliarda 
‘złotych. L

Róiune praw a
D  ylem w zeszłym roku na meczu
-•-'żużlowym międzypaństwowym { 

czułem się na tym meczu nadzwy­
czaj głupio i niewyraźnie.

Bo zawodnicy wywracali się nłea 
mai w każdym biegu i koziołkowa­
li po nieprzyjemnie chropowatej na 
wierzchni toru, a ja siedziałem spo 
kojnie na trybunie, niezagrożony w  
żaden poważniejszy sposób.

Było niewątpliwie coś poniżające 
go w  tym zestawieniu mojej sytua* 
cji — sytuacji faceta, który przy­
szedł z nudów na zawody, z sytua­
cją ich — facetów którzy musieli w  
tych zawodach brać udział.
Mimo pięknego zwycięstwa niaszej 
reprezentacji, wyszedłem po meczu 
smutny i zażenowany. Widocznie 
sporo osób opuszczało wówczas sta­
dion „Skry“ w podobnym co ja na* 
stroju, bo w  tym roku organizato­
rzy meczu ze Szwecją postanowili 
przyjść publiczności z pomocą i u - 
chronić ją przed uczuciem niesma­
ku.

W tym celu otworzono tylko jed­
ną bramę prowadzącą na stadion —  
zmuszając ludzi do staczania walk 
o wejście na zawody. Walczono przy 
pomocy łokci, zębów i paznokci —  
systemem „każdy z każdym“, zażar 
cie i bezkompromisowo. W alki uroz 
maicane były występami specjalnie 
instruowanych funkcjonariuszów po 
rządkowych i  bileterów, którzy szar 
żowali co chwila z podziwu godną 
odwagą i zręcznością na kotłujący 
się u wejścia tłum.

Tak więc dzięki życzliwemu sto­
sunkowi organizatorów, publiczność 
na meczu ze Szwecją nie przeżywa­
ła upokorzeń podobnych jak przed 
rokiem.

Ludzie siedzący na trybunach pa 
trzyli spokojnie na ryzykowną ja ­
zdę zawodników, nie czując swej 
niższości.

Na meczu ze Szwecją wszyscy ry 
zykowaii życie!

MEGAN

Świetna wystawa kolejnictwa „zbojkotowana“
Dlaczego ? — Bo nikt nie w iedział, 

że jest w  Warszawie
NA terenie dworca Warszawa Głów 

na gości od 2 dni Krakowska 
Wystawa Objazdowa Mieści się ona 
w trzech wagonach i jest ściśle zwią 
zana tematyką z osiągnięciami współ 
zawodnictwa pracy Dyrekcji Kolejo­
wej Krakowskiej.

Projekt zorganizowania -Wystawy 
wyszedł od Głównego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy przy Okrę­
gowym Zarządzie ZZK  w Krakowie, 
w ramach czynu 1-majowego.

W ciągu 10-u dni pracownicy Ko­
mitetu ob. ob. Staszczyk Fryderyk i 
Kawecki Adam zgromadzili odpowied 
nie eksponaty. Stronę graficzną, plan 
sze i dekoracje opracował ob. Szarko 
Stefan, dyżurny Ruchu st. Sucha. 
Montaż szczegółów został ukończony 
i  pierwsza wystawa tego typu w  
dziejach polskiego kolejnictwa! wy­
ruszyła w  teren.

Dwa kanały na Siekierkach 
osuszą uprawne tereny

Na zlecenie Wydziału Wodno-Melio 
racyjnego Za-rządu Miejskiego — P.P.B 
Hydrotre-st, przystąpiło w połowie ub. 
miesiąca do budowy dwóch kanałów od 
wadniających na Siekierkach.

W  obwili obecnej roboty ziemne przy 
budowie jednego kanału długości około 
1,5 Jem. są już na ukończeniu i przystą 
piono do budo-wy drugiego kanału główne 
go i szeregu drobniejszych kanałów bocz 
nych.

Całkowite ukończenie robót nastąpi w 
okresie 6—7 tygodniowym.

Koszt robót wyniesie około 11 min. zł.
Wybudowanie' kanałów na Siekierkach 

dbniży poziom wód gruntowych, osuszy 
łąki i  pozwoli uzyskać cenne tereny u - 
prawne.

Obok celóyj dydaktycznych orga­
nizatorom Wystawy przyświecał jesz 
cze inny cel — pobudzenie do na­
śladownictwa pozostałych Dyrekcji 
Kolejowych.

Do chwili obecnej Wystawa Ob jaz 
dowa zatrzymała się w  18 ośrodkach 
miejskich ma terenie Dyrekcji K ra­
kowskiej, osiągając w  ciągu miesią­
ca liczbę 90.000 osób zwiedzających. 
Wśród zwiedzających wiele było wy­
cieczek szkolnych, pracowników ko­
lejowych i uczniów szkól mechanicz­
nych.

Kierownik Wystawy ob. Staszczak 
wyraża duże zdziwienie spowodu m i­
nimalnego zainteresowania, jakie wy 
kazała dotychczas dla Wystawy pu­
bliczność warszawska.

Wystawa Objazdowa będzie goś­
cić w  Warszawie jeszcze przez parę 
dini —  16 i 17 bm. na terenie sta­
cji Warszawa Wschodnia, 18 i 19 bm. 
na stacji Warszawa Gdańska. Wy­
stawa jest czynna od godz. 9 do 21, 
wstęp bezpłatny

W trzech, estetycznie przybranych 
wagonach można obejrzeć około 100 
eksponatów, 50 fotografii przodow­
ników pracy i racjnalizatorów oraz 
30 wykresów graficznych, przedsta­
wiających stan i  rozkwit osiągnięć 
placówek Dyrekcji Kolejowej K ra­
kowskiej na polu współzawodnictwa 
pracy.

Wśród modeli maszyn, na specjal­
ną uwagę zasługują precyzyjnie wy­
konane: model wielkiego pieca do 
przetapiania rudy żelaznej wykona­
ny przez uczniów szkół mechanicz­
nych przy parowozowniach w  No­
wym Sączu i Tarnowie, oraz pro­
jekt szlifierki, która skraca szlifowa­
nie części parowozowych o 6 godzin.

Bardzo interesujący jest również 
projekt przodownika rzemieślników 
ob. St. Dębowskiego, który sporzą­

dził z drzewa grabowego pierścień 
do- uszczelniania pomp wodnych w  
parowozie.

Pierścień ten jest 15 razy trwal­
szy od dotychczas stosowanych pier­
ścieni ołowianych. Jego zastosowa­
nie daje rocznie pół miliona oszczęd­
ności na każdym parowozie.

Niektóre eksponaty Wystawy Ru­
chomej zostały przeznaczone do M u­
zeum Komunikacji w Warszawie ze 
względu ha ich wartość dydaktyczną.

Wystawę urozmaicają pomysłowe 
plansze, efektowne gazetki ścienne 
i szereg obrazów, wykonanych przez 
kolejarzy . amatorów.

ja h

Plaga alkoholizmu stanowi naj­
większą klęskę społeczną po klęsce 
braku oświaty, której skutki zresztą 
częściowo paraliżuje, dewaluując 
umysłowo- wielu ludzi -oświeconych — 
o-fiar pijaństwa.

Alkoholizm godzi swym ostrzem 
poza tym nia tylko w  jednostkę, lecz 
i w  społeczeństwo oraz rasę wskutek 
dziedzicznego przekazywania potom­
nym swej niszczycielskiej działalno­
ści i wpływa w  wybitnym stopniu na 
obniżenie poziomu moralnego ogółu 
(poważny udział alkoholików w  sta­
tystyce przestępczości). Urasta więc 
do rozmiarów zagadnienia ogólno­
narodowego i moralno-społecznego — 
a tym samym podważa podwaliny 
wszystkich podstawowych wartości 
w życiu osobniczym i zbiorowym.

Niestety, wielu dotąd nie zdaje so­
bie dokładnie sprawy z doniosłości 
problemu.

A LKO HO LIZM  I  JEDNOSTKA
Wielka śmiertelność jako wynik 

nadużycia alkoholu znajduje swój od 
powiednik w  statystyce porównawczej 
komunikacji, towarzystw ubezpieczeń, 
nieszczęśliwych wypadków itp.

Katastrofy kolejowe w przeszło 60 
pr-oc. wynikają z zamroczenia alko­
holowego maszynistów Pijany ma­
szynista co prawda z reguły nie jest 
dopuszczany do maszyny, to też popu 
lam y sprawdzian upicia się, polega­
jący na zapachu alkoholu wydzielają 
cego się przy „chuchaniu“, tu zawo­
dzi: chodzi ¡tu bowiem o fakt zamro-

M O RDERCA M IL IO N Ó W
Szkic odczytów, wygłoszonych w szkołach warszawskich

czenia alkoholowego — nie o upicie 
się w  100 proc. Nauka dzisiejsza jed­
nak potrafi na drodze analizy krw i 
ustalić nie tylko sam fakt, ale i czas, 
w którym alkohol został użyty (np. na 
6 godzin przed wstąpieniem n-a ma­
szynę: mimo pozorów trzeźwości 
omroczenie alkoholowe osłabiło orien­
tację i pewne hamulce myślowe).

Na uniwersytecie w  Brukseli prze­
prowadzono badania na studentach 
w  związku z kierowaniem autem. 
Ustalono, że alkohol na równi z in ­
nymi narkotykami zwalnia tempo 
reakcji na przeszkody, osłabia orien­
tację — w  przeciwstawieniu do ko­
feiny umiarkowanie użytej, ułatwia­
jącej orientację w przestrzeni. To­
warzystwa ubezpieczeń na wypadek 
śmierci stwierdzają, że 74 proc. — 94 
proc. wypadków nastąpiło na skutek 
nadużycia alkoholu.

CHOROBY UMYSŁOWE
Uczony rosyjski Korsaków pierw­

szy zwrócił uwagę na klasycznie al­
koholową chorobę umysłową zwaną 
białą gorączką (straszne wizje na ja­
wie i we śnie, strach przed wszyst­
kim, preludium obłędu).

A  oto wstrząsające dane Biura 
Urzędu do Badań wzrostu chorób

umysłowych w  Londynie (cyfry przed
wojenne).

Na skutek nadużycia alkoholu przy
padło:
80 lat temu 1 obłąkany n-a 535 osób
40 ,. „ 1 „ „ 312 „
10 „ 1 „ „ 150 „

Alkoholik przekazuje dziedzicznie 
swe nabyte upośledzenia biologiczne. 
Ślepota, głuchota, cherłactwo, idio­
tyzm, obłęd itp., to smutny spadek 
alkoholizmu. Zdrowie narodu jest 
uzależnione od losów walki z alkoho­
lizmem.

Statystyka kryminalna wykazuje, 
iż przeszło 75 proc. przestępstw tzw. 
brutalnych (zbrodnie, kradzieże) ma 
swe źródło w  nadużyciu alkoholu.

Alkoholizm jest problemem zdrowia 
cielesnego i umysłowego jednostki, 
społeczeństwa i narodu, etyki społecz 
nej, urasta do rozmiarów problemu 
jednostkowego, społecznego, sięga w  
dziedzinę eugeniki i etyki.

JAK WALCZYĆ  
Z ALKOHOLIZM EM

Pijak ucieka od rzeczywistości w  
krainę fikcji: stąd wniosek, iż jest 
z życia niezadowolony. Przecie nie 
unika się tego, co jest przyjemne. 
Źródłem alkoholizmu jest niezadowo 
lenie z życia. Należy więc zrównowa

żyć bilans życia po stronie momen­
tów zadowolenia, wyrównać deficyt 
chwil radosnych w życiu. Źródła za­
dowolenia życiowego można odnaleźć 
w  sporcie, w  nauce, sztuce czy pra­
cach organizacyjno-społecznych, któ­
re są osiągalne w  każdych warunkach 
i stanowią odskocznię od ciosów w ży  
ciu osobistym, trafiają w  marginesy 
życia jednostki, nie mogąc dotknąć 
jego trzonu — pozaosobistej działalno 
ści ideowo.społecznej, naukowej czy 
artystycznej. Należy się upijać zdro­
wym alkoholem sztuki, nauki, pracy 
społecznej.

Będzie to profilaktyczna* zapobie­
gawcza forma walki z alkoholiz­
mem — o tyle ważna, że alkoholizm 
jako nałóg jest wyjątkowo trudny do 
zwalczenia.

Stąd odcinek młodzieżowy stanowi 
czołowy front, przedni szaniec w  
kampanii przeciwalkoholowej.

Alkoholizm należy zwalczać nim on 
jeszcze się narodził.

Walka z alkoholizmem jako z już 
zakorzenionym nałogiem winna poza 
wymienionymi momentami sięgać do 
środków technicmych, medycznych.

Sygnalizujemy tu dwie poradnie 
przeciwalkoholowe w Warszawie: 
przy ul. Belgijskiej 4 (poniedziałki i 
soboty, godz. 18 — 20) i na Chełm­
skiej- 47. Uratowały one niejedno tra 
giczne życie.

W Szczególnie ciężkich wypad- 
kaijji zalecone jest leczenie sanatoryj­
ne — w  specjalnych zakładach pod 
Warszawą i Poznaniem.

BRONISŁAW POLETUR

Dziś »debiutują« szklanki 
»Las« obiecuje jagody

— Proszę kilo truskawek. Tylko 
żeby były ładne.

— Po czemu te czereśnie?
W sklepach WSS panuje ruch od 

wczesnych godzin rannych. Spragnio 
na owoców ludność stolicy wykupuje 
nowalijki, których ceny spadają z 
każdym dniem.

— Sezon truskawkowy trwa w ca­
łej pełni. Dostarczamy na- rynek 
wszystkie gatunki w cenie od 80 — 
300 zł. za kg. — mówi kierownik 
działu owocowego Warsz. Spółdzielni 
Ogrodniczo-Warzywniczej. Spółdziel­
nia posiada 4 składy hurtowe i dwa 
duże targowiska — ¡jedno na Grójec­
kiej, drugie na Pradze przy ul. Kor­
saka.

Sprzedaż detaliczną prowadzi 400 
sklepów WSS, zaopatrywanych przez 
te placówki. Niedawne upały spowo 
dowały pewne straty w zbiorach -tru­
skawek, nie wpłynęło to jednak na 
zmniejszenie, dostaw. Dojrzały nato­
miast czereśnie tzw. , szklanki“, cie­
szące się wielkim powodzeniem u kon 
sumentów; już dziś ukażą się w  
sprzedaży w  cenie około 130 zł. za 
kg. Spółdzielnia otrzymała ich 2 to­
ny. Pod koniec tygodnia dostawy 
zwiększą się do 10 ton dziennie.

Od kilku dni w sprzedaży znajdują 
się również poziomki i kapusta. K a­
lafiorów otrzymuję stolica 20 ton 
dziennie. Ogórki i pomidory inspek­
towe — -to niowali-jki działu warzyw­
niczego. Na razie zaspakajają one 
tylko apetyty smakoszów, gdyż dosta 
wy ich sięgają zaledwie kilku ton.

Nawiązana w tym roku współpraca 
ze spółdzielnią „Las“ wyda , owoce“ 
już 20 czerwca rb. w postaci czar­
nych jagód, dla których ustalono jed 
nolitą cenę na cały sezon — 90 zł. za 
kilogram. Oczywiście ma tu także 
coś niecoś do powiedzenia -pogoda. 
Jeżeli nie dopisze, to planowane 5 
ton jagód nie ukaże się w terminie.

Mimo pogorszenia pogody według 
opinii ogrodników, świetnie zapowia 
dają się zbiory jabłek, gruszek i śliw, 
co pozwala przypuszczać, że owoców 
Warszawa będzie miała wbród.

(o)

Brak drobiu tu dni m ięsne
Od dłuższego już czasu pracownicy 

sklepów Warszawskiej Spółdzielni Spo­
żywców odmawiają sprzedaży drobiu mro 
żonego w dni mięs-ne.

Zwyczaj ten, czy też zarządzenie nie 
jest słuszne. Należy je co prędzej zmie­
nić.

W  tych samych sklepach nie można 
dostać w dni bezmięsne konserw mięs­
nych. Sądzimy, że i to zarządzenie po 
winno ulec rewizji, (s)


